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22 lutego przyszłego roku 
Steven Spielberg rozpocz- 
nie w Krakowie realizację fil- 
mu „Lista Schiodlera" (The 
Schindler's List) w kopro- 
dukcji  amerykańsko-pol- 
skiej. Na początku września 
wytwórnia Universal Pictures 
podpisała w tej sprawie u- 
mowę z firmą „Heritage 
Films" Lwa Rywina. 

„Lista Schindlera”, jak już 
informowaliśmy, będzie ek- 
ranizacją książki Thomasa 
Keneallyego o niemieckim 
przemystowcu,  współpra- 
cowniku Abwehry, który 
podczas wojny ocalit życie 
ponad 1000 Żydom. 


Budżet „Listy Schindlera" 
wyniesie około 21 milionów 
dolarów. Film niemal w ca- 
tości powstanie w Polsce, 
zdjęcia kręcone będą w Kra- 
kowie i okolicach oraz Skar- 
żysku-Kamiennej. Decyzje w 
sprawie obsady jeszcze nie 
zapadły, być może główną 
rolę zagra Andrzej Seweryn 
albo Piott Fronczewski. Spo- 
śród blisko 100 ról Polacy o- 
bejmą połowę, w filmie poja- 
wi się kilkadziesiąt tysięcy 
statystów. Obecnie trwają 
zdjęcia próbne, na które w 
Krakowie zaproszono min. 
Teresę  Budzisz-Krzyżano- 
wską (zagrałaby ewentualnie 
żonę głównego bohatera), 
Jana Nowickiego (rola szefa 
gestapo) i Jacka Wójcickie- 
go (rola jednego z ocalo- 
nych Żydów, który byt inspi- 
ratorem powstania książki) 
Wójcickiego Spielberg zo- 
baczył w „Piwnicy pod Bara- 
nami” i podobno od razu po- 
stanowił go zaprosić na 
próbne zdjęcia. W „Liście 
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50 polskich aktorów na planie 


SPIELBERG ZACHWYCONY 


Schindlera" pojawi się być 
może również Piotr Skrzyne- 
ck 

Operalorem będzie Polak 
mieszkający w USA, Janusz 
Kamiński, scenogralem_Al- 
lan Starski, który przygoto- 
wał już makietę obozu kon- 
centracyjnego w Płaszowie i 
wysłał ją do Stanów. Muzykę. 
skomponuje stały współpra- 
cownik Spielberga, John 
Williams („Gwiezdne woj- 
ny”). Zdjęcia mają się zakoń 
czyć 23 maja. Prawo do dy- 
Strybucji filmu w USA i Euro- 
pie posiada Universal, w 
Polsce — Heritage Films. 

Steven Spielberg, który 
pochodzi z żydowskiej ro- 
dziny, miał ponoć oświad- 
czyć, że „Listę Schindlera" 
kręci dla swojej matki i po- 
stanowił nie pobierać za ten 
film reżyserskiego honora- 
rium. 
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Wtórny obieg kaset 


Nowym zagrożeniem dla 
rynku video jest tzw. wtómy 
obieg kazet. Zaniepokojeni. 
tym nielegalnym procede- 
rem dystrybutorzy usiłują 
walczyć, ale na razie są 
bezsilni. 


Jak grzyby po deszczu 
pojawiają się w Polsce tzw. 
komisy video. Pieniądz przy- 
chodzi szybko i łatwo. Komi- 
sy video handlują używany- 
mi kasetami, które bądź sku- 
pują od wypożyczalni, bądź 
przyjmują od nich w komis. 


Teoretycznie _ właściciel 
wypożyczalni ma __ prawo 
sprzedać kasetę, na którą 
wśród jego klientów popyt. 
spadł. Kaseta jest używana 
(choć nadal w dobrym stanie 
technicznym), więc cena jej 
powtórnej sprzedaży jest o 
wiele niższa (w polskich wa- 
runkach zazwyczaj o ponad 
50 procent). 


Jest to rozwiązanie nor- 
malne, stosowane  po- 
wszechnie w wielu krajach. 
Co miesiąc branżowe pisma 
pełne są ogłoszeń o wyprze- 
daży przez. wypożyczalnie 
(ex-rentals), często za jedną 
szóstą, a nawet jedną dzie- 
siątą ceny fabrycznie nowej 
kasety. Te wyprzedaże są 
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Piracka stacja piratuje filmy 


„TOP CANAL” 
PRZED SĄDEM? 


Firma dystrybucyjna NVC 
grozi „podjęciem wszelkich 
możliwych kroków praw- 
nych” przeciwko. prywatnej 
stacji telewizyjnej „Top Ca- 
nal", która od niedawna na- 
daje w Warszawie bez ze- 
zwolenia. Neplun Video 
Center przekazał stacji „Top 
Canal" listę swoich filmów 
informując, że wyświetlenie 
któregokolwiek z nich ozna- 
czać będzie naruszenie 
praw należących do NVC. 
Bezpośrednim _ powodem 
wystąpienia NVC było wy- 
świellenie przez „Top Ca- 
nal” filmu „Łowca jeleni" Mi- 
chaela Cimino z Robertem 
De Niro w roli głównej. NVC 
posiada prawa do wyświet- 
lania tego filmu na kasetach 
video i tzw. hold back, czyli 
gwarancję producenta, lirmy 
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NOWA FORMA 
VIDEOPIRACTWA 


bardzo popularne, odbywają 
się za zgodą dystrybutorów, 
a korzystają z nich osoby 
prywalne, które w ten spo- 
sób uzupełniają domową vi- 
deotekę. 


W Polsce jednak główny- 
mi klientami komisów są wy- 
pożyczalnie, które nie tylko 
sprzedają tu niepotrzebne 
kasety, ale przede wszyst- 
kim kupują używane, by je 
dalej wypożyczać. I to właś- 
nie jest nielegalne! Wypoży- 
czalnie, a tym bardziej komi- 
sy, nie mają bowiem prawa 
wydawać licencji na wypoży- 
czanie. Może to zrobić tylko 
legalny dystrybutor filmu, 
który jednak nawet nie wie, 
że jego kasety zmieniają 
właściciela. 


Kto rozpowszechnia filmy 
bez zgody dystrybutorów — 
jest przestępcą! Coraz wię- 
cej wypożyczalni chce w ten 
sposób odnowić swoją oler- 
tę i coraz więcej komisów 
próbuje im pomóc. Tak po- 
wstał całkowicie nielegalny 
wtórny obieg kaset video, w 
którym obrót odbywa się z 
pogwałceniem praw legal- 
nych dystrybutorów. 


Zdaniem Włodzimierza O- 
tulaka z firmy „Vision”, wtór- 


Weintraub, że w ciągu 12 
miesięcy od podpisania 
kontraktu z NVC nie sprzeda 
filmu żadnej telewizji w Pols- 
ce. „Top Canal" pokazał 
„Łowcę jeleni” w niemieckiej 
wersji językowej, zapowia- 
dając powtómą emisję kilka 
dni później. Kiedy NVC poin- 
lormował stację o narusze- 
niu jego praw, druga emisja 
„Łowcy jeleni" została od- 
wołana. 

W rozmowie z „Filmem” 
szef „Top Canal”, Jacek Że- 
lezik stwierdził, że jego sta- 
cja otrzymała od producenta. 
prawa do emisji. Kiedy poin- 
formowaliśmy go, że NVC o- 
trzymał fax z USA potwier- 
dzający, że żadna polska tv 
nie otrzymała praw do „Łow- 
cy jeleni", Żelezik stwierdzi, 
że prawa otrzymał od po- 


Średnika. — Czy tym pośred- 
nikiem byta jakaś niemiecka 
firma dystrybucyjna? — Nie, 
był to pośrednik amerykań- 
skiego producenta. — Jak 
brzmi nazwa tej firmy? — 
Tego nie mogę powiedzieć — 
odpart Żelezik, informując, 
że skontaktował się już z 
NVC i jest umówiony z sze- 
tem firmy na rozmowę w tej 
sprawie. Firma NVC_nato- 
miast nic nie wiedziała o ta- 
kim spotkaniu. 

Szef NVC Jacek Samojto- 
wicz nie wyklucza skierowa- 
nia sprawy do sądu o wy- 


Fot. CAF 


równanie strat poniesionych 
przez jego firmę: od kilku dni 
warszawskie hurtownie i wy- 
pożyczalnie współpracujące 
z firmą zaczęły podobno 
zwracać dystrybutorowi ka- 
sety z „Łowcą jeleni”. Drugi 
powód ewentualnego pro- 
Cesu to oskarżenie o tzw. za- 
chwianie prestiżu firmy. Na. 
razie wstrzymanie powtórnej 
emisji „Łowcy jeleni” NYC u- 
znało za „gest dobrej woli” i 
czeka na dalszy bieg wyda- 
rzeń. 

„Top Canal" wyświetla 
również filmy należące min. 
do oferty video i kinowej ITI, 
Best Filmu, Helios-Filmu 


Pokazano także „Weekend , 


Ostermana", do którego pra- 
wa posiada państwowa tele- 


ny obieg jest największym, 
oprócz piraciwa, zagroże- 
niem dla normalnego funk- 
cjonowania polskiego rynku 
video. Komisowa cena kase- 
ty wynosi przeciętnie od 130 
do 150 tysięcy złotych, jest 
więc atrakcyjna, bo nowa ka- 
sea kosztuje średnio 280 — 
330 tysięcy złotych. 


Komitet _ Kinematografii, 
ponaglany kolejnymi listami 
coraz bardziej zaniepokojo- 
nych dystrybutorów, _o- 
świadczył, że „prowadzenie 
działalności polegającej na 
wprowadzeniu kaset do dru- 
giego obiegu lub pośredni- 
czeniu w lej działalności bez 
zezwolenia właściwych dy- 
Strybutorów jest sprzeczne z 
prawem”. Jednocześnie w 
łym samym liście Komitet 
zastrzega się, że „rola Prze- 
wodniczącego Komitetu Ki- 
nematografii jako centralne- 
go organu administracji ko! 
Czy się na wydaniu upow: 
nienia do prowadzenia dzii 
talności (tzw. legalność ad- 
ministracyjno-prawna) bądź 
na jego cofnięciu na podst. 
art. 54 ustawy o kinemato- 
gralii z dnia 16.07.1987. Ob- 
rót kasełami pomiędzy dy- 
strybutorem a wypożyczal- 
nią należy do sery stosun- 
ków handlowych, cywilno- 
prawnych. W tę sierę organ 
administracji ingerować nie 
może, zwłaszcza gdy w tzw. 
drugim obiegu kaset znajdo- 
wałyby się kasety oryginalne 
nabyte od uprawnionych dy- 
strybutorów". 


Kto więc mógłby kontrolo- 
wać wiórny obieg? Agencji 
RAPID-Asekuracja Komitet 
Kinematografii colnął właś- 
nie uprawnienia do kontrolo- 
wania wypożyczalni video, 
nie tworząc alternatywnego 
systemu kontroli. 


Część dystrybutorów 
wzięła więc sprawy w swoje. 
ręce. Najbardziej aktywny w 
zwalczaniu wtórnego obie- 
gu kaset zdaje się byc war- 
szawski „Vision”, który skie- 
rował do prokuratury sprawę 
przeciwko jednemu z war- 
szawskich komisów. W efek- 
cie wspólnej akcji policji i 
prokuratury w komisie tym 
zarekwirowano kasety „Vi- 
sion" oraz wszczęto postę- 
powanie sądowe nie tylko 
przeciwko jego właścicielo- 
wi, ale także przeciw szefom 
wypożyczalni, którzy wstawili 
kasety do komisu. 


Akcja jednego dystrybu- 
tora nie pomoże w zwalcza- 
niu zjawiska, które już stało 
się plagą polskiego rynku. 
Włodzimierz Otulak widzi 
szansę we wspólnym działa- 
niu dystrybutorów. Może w 
ten sposób uda się wreszcie 
przekonać  zainteresowa- 
nych do idei powołania izby 
gospodarczej, skupiającej 
dystrybutorów, hurtowników 
i_ reprezentantów wypoży- 
czalni, która chroniłaby inte- 
resy wszystkich. Na to po- 
trzeba czasu, a właściciele 
komisów czują się bezkarni. 


ELŻBIETA CIAPARA 


Z kraju 


wizja (kupiła prawa do dwu- 
krotnej emisji, film pokazano 
raz). Proszący o anonimo- 
wość przedstawiciel jednej z 
poszkodowanych firm po- 
wiedział „Filmowi”, że nie 
chce przyłączyć się do na- 
gonki, jaką przeciw „Top Ca- 
nal" rozpętała państwowa tv, 
a wszelkie sprawy sporne 
zostały rozwiązane na spo- 
tkaniu z nielegalną stacją. 
Reprezentant innej firmy 
stwierdził, że nie bierze pod 
uwagę wystąpienia z po- 
zwem przeciw „Top Canal”, 
gdyż ewentualny proces 
ciągnąjby się 2-3 lata, trzeba 
by zapłacić wadium w wyso- 
kości 20 procent sumy, o 
jaką się procesuje, co w 
trudnej sytuacji firm dystry- 
bucyjnych jest kwolą nieba- 
galelną. 

Prawnik zajmujący się 
sprawami video powiedział 
nam, że doniesienie o prze- 
stępstwie powinien złożyć 
poszkodowany — właściciel 
praw, którym w tym przypad- 
ku jest amerykański produ- 
cent. Nie jest on jednak ob- 
iety przepisami o ochronie 
praw autorskich i tym sa- 
mym przestępstwo nie pod- 
lega ściganiu z urzędu. Fir- 
my dystrybucyjne posiada- 
jące czasowe prawo do roz- 
powszechniania filmu na vi- 
deo mogą wystąpić na dro- 
9ę sądową, ale w procesie 
cywilnym, muszą do tego o- 
trzymać tzw. umocowanie 
prawne od producenta (np. 
potwierdzenie hold backu) i 
„wykazać związek przyczy- 
nowo-skutkowy” między 
działaniem stacji tv a własny- 
mi stratami poniesionymi na 
rynku video. W obecnym 
stanie prawnym taki proces 
ciągnąłbym do emerytury - 
powiedział. 


© Za kulisami polskiego * 


kina jest paskudnie: 
TRUP W SZAFIE 

© KOLUMB BYŁ LOTREM: 
nasz wywiad z Geor- 
gem Corrafaco 

© Arcydzieło — filmowej 
narracji | koślawa filo- 
zofia: BLASZANY BĘ- 
BENEK, recenzja oraz 
rozmowa z Volkerem 
Schióndorftem 

© Bob Hoskins jako gru- 
basek z kompleksami 
Jest niezwykie wiary- 
godny w swym zacie- 
trzewieniu: ZWIĄZEK 
PRZESZCZEPIONYCH 
SERC 

© SPALAM SIĘ! Przygoda 
filmowa Kazika Stasze- 
wskiego I Janusza Gru- 
dzińskiego z zespołu 
„Kult” 

© Czy rola Mariny Ozwaki 
będzie początkiem 
wielkiej kariery Beaty 
Poźniak? POLKA U OLI- 
VERA STONE'A 

© Ktopotowski z Nowego 
Jorku: DIABEŁ JEST 
PŁCI ŻEŃSKIEJ 

© Parodia Wajdy, kpina z 
konspiry: CZŁOWIEK Z... 

© Milości Davida Lyncha: 
LAURA PALMER w Kl- 
noramie, aktorzy SHE- 
RILYN FENN w portre- 
cie na życzenie i JAMES 
MARSHALL na okładce 


muino. Bardzo smutno. MIA FAR- 
RÓW_i WOODY ALLEN rozstają 
się. Filmowy geniusz z Nowego. 
Jorku i jego Muza — kłócą się, wza- 
jemnie oskarżają. Filozot i moralista oraz. 
uosobienie, pięknej, ciepłej, mądrej żony i 
wzorowej matki - skierowali sprawę do sądu. 
Przeciwko sobie. 

Oni, którzy, choć nigdy formalnie nie stali 
się małżeństwem, przez 13 lat byli najbardziej 
niezwykłą parą w zwariowanym świecie show 
businessu, oni, którzy z cudowną prostotą i 
imponującą konsekwencją opierali się prze- 
lolnym modom, unikali rozgłosu, gardzili t4- 
nim blichtrem. Praktycznie nie pokazywali się. 
na żadnych wielkich publicznych spotka- 
niach, nie zjawiali się na ceremoniach wrę- 
czania Oscarów. Wydawało się: chronią swą. 
prywalność, swe rodzinne szczęście, swą 
niezależność i normalność. Tak, to właśnie 
oni wydawali się opoką normalności, żywym 
dowodem, że nawet w zepsutym świecie fil- 
mu Irwała miłość i wzajemny szacunek są 
jeszcze możliwe, że trwały i prawdziwy zwią: 
zek dwojga ludzi oparty jest na duchowej 
wspólnocie. Ich związek był cudownym kon- 
trastem dla ostatnich filmów Allena, gdzie o 
miłość było irudno, gdzie - niczym u Czecho- 
wa = uczucia gubiły się w splocie przypadko- 
wych. przeszkód, Był kontrastem także dla 
wcześniejszych filmów Allena, gdzie kilka- 
krolnieprzewijał się motyw przegranej ry- 
walizacji miłosnej, kiedy bohatera granego 


Glenn Close (z prawej) ) 


Mia i Woody: koniec legendy 


przez Allena porzucała piękna kobieta, wy- 
bierając tępawego przystojniaka. Filmy te 
śmieszyły i wzruszały także dlalego, że wie- 
dzieliśmy: w życiu prywatnym Mia Farrow i 
Woody Allen są razem. | są szczęśliwi 

Aleraz - wszystko minęło, rozsypało się w 
gruzy. W dodałku rozstają się w bardzo przy- 
krym stylu. Mia oskarżyła Woody'ego, że u- 
wiódł jej młodocianą adoptowaną córkę, Ko- 
reankę Soon Yi. Ponure, paradoksalne ucie- 
leśnienie wątku nieletniej kochanki z „Man- 
hattanu”... Ale jest też więcej. I jeszcze mniej 
przyjemne. Że molestował seksualnie sied- 
mioletnią córeczkę, Dylan. I że chce uzyskać 
prawo do opieki nad trojgiem dzieci (ich 
własnym, 4-letnim synem Salchelem oraz a- 
doptowanym - 14-letnim Mosesem i właśnie 
Dylan), żeby odwrócić uwagę. 

Mia Farrow (47 lat), której pierwszym mę- 
żem był Frank Sinatra, jest matką 11 dzieci 
własnych i adoptowanych. Ojcem trojga jest 
drugi mąż Mii, dyrygent Andre Previn, z nim 
także zaadoptowała troje dzieci! W marcu 
1991 pojechała do Wietnamu i zaadopłowała. 
kalekiego 5-letniego chłopca. Chciała zaa- 
dopłować dwoje kolejnych dzieci wietnam- 
skich, ale Woody sprzeciwił się. Niedawno 
zaadoptowała jednak kolejne, dziesiąte już 
dziecko — małego Murzynka. 

Od kilku miesięcy prasa zamieszczała 
wzmianki o różnicach zdań między Mią a 
Woodym, publikowano nawet zdjęcia kłócą- 
cej się pary przed domem w Central Parku w 
Nowym Jorku. — Mia wniosła do mojego ży- 
cia komplelnie inny wymiar — powiedział kie- 
dyś Woody. - Ale łak naprawdę mamy ze 


Fot. Terry O'Neill/Sygma/Free 


sobą lak mało wspólnego, że nasz związek 
zawsze mnie zadziwiał. Istotnie: Mia jest do. 
matorką, chciałaby większość czasu poświę- 
cać dzieciom, Woody chciałby sporo czasu 
poświęcać swym filmom; Mia kocha wieś, 
Woody kocha wielkie miasto; Mia lubi jeść 
regularne posiłki wraz z całą rodziną w domu, 
Woody woli jadać późne kolacje w knajp- 
kach, wśród przyjaciół; Mia woli proste, bez 
pretensjonalne restauracje, Woody szuka 
dziwacznych, bajeranckich lokali; Mia wycho- 
wuje dzieci w sposób „naturalny” i nigdy nie 
miała własnego termometru, Woody mierzy 
sobie temperaturę kilka razy dziennie 

Rozstanie będzie miało wpływ na życie za- 
wodowe obojga: Mia Farrow nie zagra już w 
najnowszym filmie Woody Allena „Manhattan 
Murder Mystery”, do którego zdjęcia miały 
się rozpocząć jeszcze we wrześniu. Jak do- 
tąd zagrała w 13 filmach Allena, najbardziej 
znane z nich to „Zelig”, „Purpurowa róża z 
Kairu”, „Hannah i jej siostry”, „Wrzesień”, 
„Inna kobieta”, „Alice”. Ich subtelnym pod- 
tekstem i nieustannym przesłaniem była 
tęsknota do prawdziwej, trwałej miłości, wza- 
jemnego zrozumienia, wzajemnego szacun- 
ku. 

* 


Skoro było o smutnym rozslaniu, ku po- 
krzepieniu serc niech będzie i o ślubie. Po 
długich oporach i wciąż deklarowanej nie- 
chęci do „formalizowania uczuć”, STING 
wreszcie się zdecydował. Od 10 lat żyje z 
TRUDIE SKYLER, ma z nią już troje dzieci 
Teraz wreszcie dał się doprowadzić przed oi- 


Fot, Lince Staedier/Sygma/Free 


tarz. Ślub, który odbył się w Londynie, był 
dość skromny, ale — jak widać — państwo 
młodzi prezentowali się nadzwyczaj okaza- 
le. 


* 

„Jest dostatecznie brzydka, by uznano ją 
za aktorskiego geniusza”, powiedziała kie- 
dyś jedna z zazdrosnych rywalek GLENN 


Sting doprowadzony do oltarza 


YCIE 


CLOSE, porównując ją do fenomenu Meryl 
Streep. Istotnie, jest w tym ziarno prawdy. 
Glenn (44 lata) potrafi być piękna i za chwilę. 
straszliwie: brzydka, co widzieliśmy zarówno 
w „Fatalnym zauroczeniu”, jak i w „Niebez- 
piecznych związkach”. Jednak przecież 0- 
prócz specyłicznej urody to przede wszyst- 
kim talent pozwolił Glenn wspinać się na 
szczyt. Może kiedyś zobaczymy ją jako królo- 
wą Gertrudę w „Hamiecie”. 

W życiu prywatnym Glenn rozstała się już 
z dwoma mężami i dziś samotnie wychowuje 
swą Irzyletnią córeczkę Anne Maude. 


* 

- Wyczytałam w gwiazdach, że zostanie 
ojcem. Pierwsza powiedziałam o tym Sylve- 
strowi i jego żonie, Jenniler. Później okazało 
Się, że miałam rację! JACQUELINE STALLO- 
NE, matka Rambo i Rocky'ego, słynie w Hol- 
lywood ze swoich astrologicznych umiejęt- 
ności. Zgłasza się do niej wiele filmowych 


4! towarzyskie 
1 uczuciowe 


gwiazd. Nie wiadomo ile, ale pewnie godzi- 
wie płacą, by poznać swoją przyszłość. Pani 
Stallone Iwierdzi, że zawsze mówi prawdę. 
nawet wtedy, gdy nie jest ona zbył przyjemna 
dla zainteresowanego. Ale SLY bardzo się 
ucieszył 


MICHAŁ REKUĆ 


Fol. Andrew Murray/East News Sipa 
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Najelegantszą aktorką na Lido 


była Chinka Gong Li, ale czy jury 


miało rację uznając ją także za najlepszą? 


Nagrody zostały rozdane, na 
dziedzińcu Pałacu Dożów w świetle 
reflektorów i przy dźwiękach muzy- 
ki Vivaldiego pojawiły się wreszcie 
gwiazdy, było kulturalnie i uroczyś- 
cie. Troszkę jednak gwizdano, ale 
jaki werdykt nie wywotuje sprzeci- 
wów? Gillo Pontecorvo (w którejś 
gazecie znalaztem cokolwiek zdu- 
miewające określenie „jedyny ko- 
munista o niebieskich oczach”) o- 
świadczył z dumą, że miarą sukce- 
su festiwalu było sto tysięcy wi- 
dzów. Tak,  sześćdziesięcioletni 
staruszek odżył. 

Kiedy jednak otwieram kiczowa- 
tą powieść Eriki Jong „Serenissi- 
ma", której akcja rozpoczyna się na 
weneckim festiwalu, niczego nie 
rozpoznaję. Opis tłumów, natręt- 
nych paparazzi, towców autogra- 
fów, gorączki, luksusu... Może tak 
kiedyś byto, dzisiaj paru fotorepor- 
terów spotkać można na konferen- 
cji prasowej i na wieczornym uro- 
czystym pokazie. Łowcy autogra- 
fów nie rzucają się w oczy. Kiedy 
po Lido idzie prześliczna, ale 
skromnie ubrana Emmanuelle 
Beart, przyciąga raczej dyskretne, 
a nie natrętne spojrzenia, chociaż 
to o niej pisze się najwięcej: że 
oczekuje dziecka z Danielem Au- 
teuil, swoim partnerem w filmie 
Sauteta i że na ekranie, inaczej niż 
w życiu, ich miłość pozostaje nie- 
spełniona... Nie poznaję też festi- 
walu weneckiego w filmie Hen- 
ry'ego Jagloma „Venice, Venice", 
w którym sam reżyser gra amery- 
kańskiego reżysera zaproszonego 
ze swym filmem do konkursu i dys- 
kutuje o sztuce oraz kocha się z 
francuską dziennikarką. A w tle bły- 
Ski fleszy, ttumy, gorączka... Kręcił 
to podobno w zesztym roku, ale ja 
widziatem zupełnie inny festiwal, 
raczej ospały i bez tłumów. Te dwa 
opisy, książkowy i ekranowy 
świadczą jednak o potrzebie mito- 
logizacji. Tymczasem Wenecja wy- 
brata inną, własną drogę. Pod prąd. 
Wręcz szczyci się nieobecnością 
„telewizyjnego i handlowego cyr- 
ku”. Ale czy tak można? Przecież 
ten właśnie „cyrk” decyduje o 
przebojowości, o światowym na- 
głośnieniu imprezy. Tegoroczna 
frekwencja wcale nie oddala niepo- 
kojącego pytania o przyszłość. Co 
będzie, gdy wielkie handlowe Can- 
nes przeniesie się na jesień? Kon- 
kurencja może okazać się morder- 
cza. | sprawa nagród: czy Złoty 
Lew zapewni chińskiemu filmowi 
„Qiu Ju" miejsce w zwykłych ki- 
nach? Chyba jednak nie. Podobnie 
jak szlachetne apele do twórców z 
Europy postkomunistycznej, żeby 
nie ulegali łatwej amerykanizacji i 
bronili narodowej i artystycznej in- 
tegralności swej sztuki, niewiele są 
w stanie zmienić. 

Demonstracja dobrych intencji... 
Mimo wątpliwości trudno nie doce- 
nić odwagi i zdecydowania. W sy- 
tuacji, gdy kino walczy dramatycz- 
nie o przeżycie za wszelką cenę, na 
Lido ocenia się to, co zapisane zo- 
stało na celuloidowej taśmie wedle 
kryteriów Sztuki, nie biorąc pod u- 
wagę niczego innego. | może tak 
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właśnie trzeba? Może musi istnieć 
jakaś enklawa, aby ekran nadal 
stużyt porozumieniu ludzi różnych 
kultur pozwalając na porównanie 
ich odmiennych wizji świata? Za- 
miast jednolitej komercyjnej 
sztampy — bogactwo propozycji? 

Nie jest to łatwe i nie dokonuje 
się bez zgrzytów. 


pańskim języku miłości. Zjem cię 
jak szyneczkę! — wota rozkochany 
jurny młodzian do swej partnerki. A 
w zakończeniu wali rywala w teb 
twardym wędzonym udźcem, z fa- 
talnym skutkiem. Nie wiadomo, 
śmiać się czy płakać. Raczej pła- 
kać, bo tak oto dwa Srebrne Lwy 
poszły na marne 


Kto został skrzywdzony? Na mo- 
jej prywatnej liście jest kilka na- 
zwisk. Przede wszystkim Otar Jose- 
liani z „Polowaniem na motyle” (Le 
chasse aux papillons): czyżby nie 
liczyła się już mądrość zawarta w 
ironii, refleksja wyrażona bez słów, 
obrazem o zadziwiającym pięknie i 
niepowtarzalnej atmosferze. Tuż 
obok — Agnieszka Holland ze 
swym francuskim filmem „Olivier, 
Qlivier", trzymającym w napięciu, 
boleśnie okrutnym w przenikliwej 
analizie rodziny w obliczu tragedii. 
Także Włoch Pupi Avati z subtelną i 
gorzko-śmieszną opowieścią „Bra- 
cia i siostry" (Fratelli e sorelle) o 
tym jak trudne jest okazanie miłoś- 
<i swoim bliskim. I jeszcze Angiel- 
ka Sally Potter brawurowo ekrani- 
zująca najtrudniejszą powieść Vir- 


POD PRĄD, 


„Olu Ju" reż. Zhang Vimou ) 


LISTA 
SKRZYWDZONYCH 


Wprawdzie na czele jury stał hol- 
lywoodzki aktor i reżyser Dennis 
Hopper, ale od czasów „Easy Ri- 
dera" wiadomo, że to buntownik i 
przeciwnik Hollywoodu. W dodatku 
mitośnik kina europejskiego. Aż do 
zaślepienia. To podobno jemu za- 
wdzięcza Srebrnego Lwa rumuński 
film „Hotel De Lux", nieznośnie 
przeładowany ozdobami zapoży- 
czonymi skąd się tylko dało. Reży- 
ser Dan Pita, znany za komunizmu 
jako twórca dzieł w rodzaju „Sied- 
miogrodzianie na Dzikim Zacho- 
dzie”, teraz metaforycznie atakuje 
państwo autorytarne. Na _przykła- 
dzie hotelu, którego goście są ter- 
roryzowani. Hopper mógł wziąć to 
poważnie, ale nie publiczność, któ- 
ra głosowała nogami tłumnie opu- 
szczając salę. Ta publiczność po- 
trafia także gwizdać: hiszpańska 
farsa erotyczna niestrawnie połą- 
czona z melodramatem — „Jamon, 
jamon” czyli „Szynka, szynka” wy- 
wołała wręcz awanturę. Tytut jest a- 
luzją do wszechobecności wędzo- 
nej szynki w hiszpańskim życiu 
oraz kulinarnych porównań w hisz- 


„Orlando" reż. Sally Potter 


gini Woolf „Orłando”, której boha- 
ter przechodzi przez wieki, od epo- 
ki elżbietańskiej po nasze czasy 
zmieniając płeć ale nie tracąc skar- 
bu młodości. 

Każdy z tych filmów jest wyjątko- 
wy, każdy zaskakuje a czasem olś- 
niewa. Jurorzy oświadczyli, że 
świadomie odrzucili możliwość 
przyznawania nagród podwójnych, 
ex aequo. Słusznie. Wenecja chce 
być przecież programowo festiwa- 
lem wielkich indywidualności. Zre- 
sztą czy nagrody liczą się tak na- 
prawdę? Kto poza krytykiem-pe- 


Korespondencja własna (2) 


dantem potrafi po paru latach wy- 
mienić Lwy, Palmy czy Puchary 
przy okazji wznowienia filmu? Na- 
grody tracą wagę, liczy się jednak 
rozgłos — temu właśnie służy insty- 
tucja festiwalu. 


DLACZEGO ZWYCIĘŻYLI? 
Zhang Yimou z Chin jest wene- 
ckim odkryciem ubiegłego roku, 
kiedy zachwycił stylowym drama- 
tem „Podnieście czerwone latar- 
nie". Teraz przedstawił ostry neo- 
realistyczny film społeczny „Qiu 
Ju”, historię chłopki, która uparcie 


szuka sprawiedliwości nie zdając 
sobie sprawy, że wprawia w ruch 
biurokratyczną machi która ją 
zniszczy. Bo sprawiedliwość urzę- 
dowa nie ma nic wspólnego z 
naiwnymi wyobrażeniami  mie- 
szkanki zacofanej wsi. Rewelacyj- 
nie filmowane jest to w tłumie, w 
ludzkim mrowiu — Chiny takie, ja- 
kich nigdy jeszcze nie widzieliśmy, 
może w jakiejś migawce telewizyj- 
nej. Kino wysokiej klasy. 

Claude Sautet może być uznany 
za klasyka, chociaż przez ostatnich 
pięć lat milczał. Ale „Chłód serca" 


„Jamon, jamon” reż. Juan Bigas Luna 


(Un coeur en hiver) to mistrzowska 


w każdym szczególe analiza uczuć 
skrywanych pod powierzchnią wy- 
rafinowanej kultury. Skrzypaczka i 
dwóch  przyjaciół-lutników, Paryż, 
koncerty, miłosny trójkąt z sonatą 
Ravela w tle. Ta elegancja i delikat- 
ność działają jak ożywczy powiew 
w dusznej wulgarności dzisiejsze- 
go kina. | jaka piękna Emmanuelle 
Beart! 

Mario Martone, Włoch debiutują- 
cy w wieku 33 lat filmem „Śmierć 
neapolitańskiego _ matematyka” 
(Morte di un matematico napoleta- 
no). Ambitna próba uchwycenia i 
przekazania Środkami filmowymi 
kryzysu idei: samobójstwo Renato 
Caccioppolego w 1959 roku, pier- 
wowzoru bohatera filmu, jest świa- 
dectwem rozterek całej powiązanej 
z lewicą formacji intelektualnej. 
Kino dyskursywne, zrodzone z nie- 
możliwego marzenia o przekrocze- 
niu granic medium, o mądrym kinie 
myśli. Mimo wszystko takie marze- 
nia zasługują na nagrodę. 

| aktorzy. Gong Li, której chiń- 
skie władze nie chciały podobno 
wypuścić do Wenecji, bo komuni- 
styczny reżim zawsze prowadzi ja- 
kąś tajemniczą grę ze swymi arty- 
stami. Jako Qiu Ju tworzy wyrazistą 
sylwetkę poruszającej się ciężko w 
zaawansowanej ciąży, topornej ko- 
biety ze wsi. Z kolei Jack Lemmon 
hollywoodzki weteran, który w filmie 
„Glengarry Glen Ross” nieustan- 
nie mówi — w słuchawkę telefonu, 
do klientów, do kolegów w biurze — 
demonstrując spryt i energię a przy 
okazji odsłaniając strach, rozpacz i 
pustkę. Film według sztuki Davida 
Mameta nadaje się na godzinny 
teatr TV, ale w określonej telewizyj- 
no-filmowej konwencji lepiej tego 
nie można było zagrać. To główni 
laureaci. Z tej listy wynika wniosek 
cokolwiek zaskakujący: że w We- 
necji zwycięża to tylko, co jest war- 
tością uznaną i sprawdzoną. Kino 
raczej konserwatywne, niż poszu- 
kujące. Nie umiano sobie poradzić 
z Rosjanami, którzy rozpad poli- 
tycznego imperium oddają w sztu- 
ce demonstracyjnym rozpadem 
formy. Skrzywdzono tych, których 
indywidualność wyraźnie wykro- 
czyła poza konwencje. Specjalnym 
Złotym Lwem uhonorowano arty- 
stów, których pozycja nie budzi 
wątpliwości: Francisa Forda Cop- 
polę i Jeanne Moreau. Jeżeli obok 
nich znalazł się bardzo we Wło- 
szech popularny komik Paolo Vil- 
laggio (przybył na uroczystość w 
kapeluszu i z brodą, żeby ukryć 
twarz jaką ukaże w realizowanym 
właśnie filmie Ermanno Olmiego), 
był to ukłon w stronę widowni. Zre- 
sztą Villaggio to znakomity aktor. 

Chyba jednak twórcy weneckie- 
go festiwalu wiedzą, co robią. Kinu 
dzisiaj potrzebna jest jakaś ostoja. 
Może poczucie pewności liczy się 
bardziej od hałaśliwego jarmarku 
przemijającej mody. 

ANDRZEJ 
KOŁODYŃSKI 


Nagrody: 
Złoty Lew: „Olu Ju" reż. Zhang Yimou 


tematico napoletano" reż. Mario Martone 


(Włochy) 

Puchar Volpl za kreacje: Gong Li („Olu Ju”, 
Chiny), Jack Lemmon („Glengarry Glenn 
Ross”, USA) 

Specjalne Złote Lwy za całokształt działal- 
ności artystycznej: Francis Ford Coppola, 
Jeanne Moreau | Paolo Villsggio. 
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Zbigniew Suszyński w „Ostatnim dzwonku” 


Fot. Renata Pajchel 


BUNTOWNIK 


ogolony na skina 


Rozmowa 


ze ZBIGNIEWEM SUSZYŃSKIM 


© Kojarzysz się przede wszystkim z 
główną rolą w „Ostatnim dzwonku” Magdy 
Łazarkiewicz. Niewiele wiadomo o innych 
twoich rolach. 

— Najpierw zagrałem — obok Marka Pro- 
bosza - w czeskim filmie „Ślady wilczych zę- 
bów”. Mój bohater, Unkas, był pozbawionym 
skrupułów mordercą. członkiem Werwolfu. 
Byłem wtedy jeszcze bardzo niedojrzały za- 
wodowo. Pewnie teraz zagrałbym tę rolę ina- 
czej. 


res w moim życiu. Pojechaliśmy polem razem 
z Markiem Proboszem na Festiwal w Karlo- 
wych Warach i odstawiliśmy niezły cyrk. Fry- 
zury na ostrego „jeża”, opalanie się nago w 
centrum Pragi... Interweniowała milicja. 

Zagrałem jeszcze w drugim filmie czeskim, 
„Cieniu paproci”. 

© Jak dostałeś najważniejszą do tej 
pory swoją rolę filmową w „Ostatnim 
dzwonku”? 


— Widział mnie w przedstawieniu dyplo- 
mowym „Wesela" mąż Magdy Łazarkiewicz, 
Piotr. Potem na kilka minut przed przedsta- 
wieniem „Niebezpiecznych związków” zosta- 
tem telefonicznie zaproszony na zdjęcia 
próbne. Byłem lak podekscytowany lą wia- 
domością, że mało nie połamałem szpady w 
scenie pojedynku. Zdjęcia próbne tak spo- 
dobały się Magdzie, iż tego samego dnia 
podjęła decyzję, że to ja zagram głównego 
bohatera. 


To był zresztą śmieszny, zwariowany ok- * 


© Czy to była trudna rola? 

— Mój bohater musiał po prostu wyraziś- 
cie zaistnieć na ekranie. Z drugiej strony nie 
mogłem zagrać go za mocno, zbyt brutalnie. 
Najwięcej kontrowersji wzbudziła jednak 
scena erotyczna na plaży. 

©. Pewnie spodziewałeś się, że po suk- 
cesie „Ostatniego dzwonka” posypią się 
propozycje? 

— Paradoksalne, ale więcej propozycji 
miałem przed „Dzwonkiem.." i więcej zagra- 
łem przed tym sukcesem niż po nim. Odby- 
łem wiele rozmów z reżyserami, ale nie wyni- 
kło z nich nic konkretnego. Nałomiast zosta- 
łem zaszufladkowany jako „buntownik ogolo- 
ny na skina”. Potem często zdarzało się tak, 
że w ostatnim momencie omijały mnie duże 
role. Po kilku tego typu niepowodzeniach 
czasami odechciewa się wszystkiego i ma 
się już dość. Ale cóż, taki zawód... 

© Filmowcy nie wykorzystali tego, że 
byłeś na fali, ale po „Dzwonku...” zdobyłeś 
popularność wśród młodzieży. 

— Tak, film został przez młodych ludzi 
zaakceptowany. Wspaniale wspominam pre- 
mierę warszawską. Grałem wtedy w Łodzi w 
„Indyku” Mrożka i przyjaciel po przedstawie- 
niu podrzucił mnie samochodem do Warsza- 
wy. Zdążyłem na sam koniec filmu. Publicz- 
ność wychodząca z kina poznała mnie i nag- 
le mnóstwo osób zaczęło mi składać gratula- 
cje, całować i chwalić. To było wspaniałe 
przeżycie! Kiedy nosiłem krótkie włosy, czę- 


sło poznawano mnie na ulicy. W Dniu Waga- 
rowicza porwało mnie kiedyś z Krakowskie- 
go Przedmieścia kilkadziesiąt licealistek. W 
pociągach przychodziły mnie oglądać całe 
wycieczki szkolne. Dostawałem mnóstwo lis- 
tów... To wszystko było bardzo miłe, choć 
niekiedy męczące. 

© Ostatnio ponownie grałeś w filmie 
Magdy Łazarkiewicz — w „Białym małżeń- 
stwie” według Różewicza. Jak się pracuje 
z autorką „Ostatniego dzwonka”? 

— Magda jest reżyserem z prawdziwego 
zdarzenia - prolesjonalna, zawsze przygoto- 
wana, dynamiczna i bardzo pewna siebie. 

Ostatnio zmieniłeś Teatr Nowy na 
Współczesny. Jak byś określił swój obecny 
etap kariery? 

— To dla mnie ważny moment. Tuż przed 
wakacjami zagrałem dużą rolę w „Dyskret- 
nym uroku taunów". To skomplikowana po- 
stać — silna i dynamiczna. Idzie po trupach do 
celu, ale niszczy również samego siebie. Ma- 
rzyłbym o takiej roli w kinie. 

© Twój bohater jest homoseksualistą, 
ale ty prywatnie podobno wolisz blondyn- 
ki? 

— Nigdy nie kochałem się w gwiazdach fil- 
mowych, ale zawsze podobała mi się Cathe- 
rine Deneuve. Uważam, że się pięknie starze- 


je. 

©. Z jaką filmową blondynką chętnie za- 
grałbyś w filmie erotycznym? 

— Denewve jest piękna, ale czegoś jej 
brak. Nalomiast z MM zagrałbym w filmie na- 
wet więcej niż erotycznym! 


Rozmawiała 
AGATA OLENDEREK 


SŁOWNIK 
FILMOWY(131) 


PRZERWANY REJS 


GŁOWACKI. Problem naszej kinematografii 
od zawsze len sam: brak fachowych scena- 
rzystów, a także roboczych spółek, zajmują- 
cych się obróbką literackich „półproduktów”. 
Można nawet zaryzykować twierdzenie, że 
stopień prolesjonalizacji kinematografii mie- 
rzy się stosunkiem do tego dziwnego — bo 
pozbawionego autonomii — tworu, jakim jest 
scenariusz. I niech nikogo nie zwodzą awan- 
gardowe przykłady i teorie, bo to tylko wyjątki 
i przysłowiowe kwialki do kożucha U nas 
mącą w głowach i umożliwiają różne wybiegi 
wielce z siebie zadowolonym amatorom. Bo 
mimo, że w sławetnej „szkółce scenarzy- 
stów" wyhodowano kilka osób, obznajmio- 
nych jakoś z wymogami filmowej produkcji, 
większość to ambitni samoucy i „dilettanii”. 

Gdy 0 tym napomykam, przychodzi mi w 
sukurs nazwisko Janusza Głowackiego, któ- 
1ynie tak dawno był w Polsce pisarzem może 
najbardziej predysponowanym do pracy w 
filmie (i, jak wiemy, z ambicji tych nie zrezy- 
gnowai).  „Połowanie + „Rejs”, 
„Trzeba zabić tę miłość” - to pierwsze z brze- 
gu przykłady. Ja jednak pamiętam, że Głowa- 
cki uczył się tego lachu „w marszu”, trochę 
na oślep, trochę metodą prób i błędów. 
Rzadko trafiał na ludzi, którzy go rozumieli 
Pisał diałogi do utworków, których nic nie 
mogło uratować. Uczestniczy! w przedsię- 
wzięciach, które były mu obce. | w rzeczy 
samej film polski nie potrafił zdyskontować 
jego talentu. Najbliżej prawdziwego sukcesu 
był wtedy, gdy próbował w spółce z Markiem 
Piwowskim. Ale niestety sprzysięgły się róż. 
ne moce, żeby ta para „rzezimieszków” — o 
podobnym usposobieniu, o kołosalnych 
możliwościach twórczych — nie stała się wizy- 
tówką naszego filmu. Zabrakło „przekładni”, 
prołesjonalnej organizacji pracy. 

Siłę Głowackiego stanowiła naturalna „dy- 
spozycja wyśmiewacka”, poczucie ironii, 
zmysł gagu sytuacyjnego i mistrzostwo złoś- 
liwej, stownej repliki. Te jego zdolności były 
jakby „na zamówienie” felietonu i... właśnie 
filmu. Felietonistą, bez wysiłku, bywał znako- 
mitym, pierwszym scenarzystą dopiero mógł 
zostać. Gdyby ktoś potrafił wykorzystać 
„kreacyjność” jego dialogów i predyspozycje 
do czarnej komedii. Przeszło, ale może jesz- 
cze nie minęło? 

Problem Głowackiego jako pisarza był 
trudniejszy. W literaturze konieczna jest wie- 
lowymiarowość! Prześmiewcza tonacja nie 
zawsze pozwalała mu osiągnąć głębię i rugo- 
wała element wzniosłości. Równowagę mię- 
dzy szyderstwem a tragicznością. groteską i 
powagą, udało się Głowackiemu osiągnąć w 
jego sztukach. Bardziej niż w prozie, w której 
zawodził go zmysł konstrukcji. 

Czytam nową sztukę Głowackiego „Anty- 
gona w Nowym Jorku". Sofokles przełamany 
Beckettem. Bohaterowie „Polowania na kara- 
luchy”, którzy poszli na dno. Druga sirona 
kolorowego mitu Ameryki. Królestwo bez- 
domnych w Thompkins Square Park w ciągu 
jednej nocy. Żyd rosyjski Sasza, Polak Pche- 
ka, Portorykanka Anita.. imigranci — potę- 
pieńcy, ich przesądy, frustracje. Są winni, bo 
nie polrafią skorzystać z oferty Ameryki. Są 
niewinni, bo uciekli z piekła totalitaryzmu, z 
biedy, i to ich naznaczyło. Upiomy realizm i 
absurd. Farsowe bufio i psychologiczne ser- 
io. Komedia, makabreska i wreszcie tragedia. 
Opowieść 0 tożsamości ludzkich spraw pod 
różnymi przebraniami życiowymi. 

Czy można zrobić z lego film? Pewnie — 
można. Ale czy Głowacki znajdzie na świecie 
kogoś, klo by go rozumiał tak, jak kiedyś 
Piwowski? 


FILM NA 39, 27 WRZEŚNIA 1902 


TĘSKNOTA 


ALEKICH 


Rachel Ward 
jest gwiazdą, 
która 

nie pasuje 

do schematów 


dziwna Angielka lubi 
a czytać i deklamować a- 
merykańskiego poetę 
Walta Whitmana. 

Zwłaszcza „Song of the Open Road” 


Szlaku, który przemierzam, 
czy mówisz do mnie: zostań? 

Czy mówisz: nie ryzykuj — 
zbłądzisz, gdy mnie rzucisz? 


Mają dla niej inne i większe znacze 
nie niż dla przypadkowego słuchacza. 
Bo Rachel Ward jest aktorką, która ko- 
cha wędrować. To raczej cecha charak. 
teru, niezależna od zawodu, chociaż 
czasem wydaje się, że wybrała go właś 
nie dla możliwości podróży. Dzięki fil 
mowi „Kolumb Odkrywca”, w którym ją 
właśnie oglądamy, mogła z tym rados- 
nym entuzjazmem, jaki udziela się oto- 
czeniu, spędzić trochę czasu na hisz- 
pańskim wybrzeżu. Że szczęśliwego 
domu w Los Angeles prosto w barwny 
świat końca XV wieku. Chodzi jednak 
nie o ucieczkę lecz o kontrast. 


Całe jej życie i kariera zbudowane 
zostały na kontrastach. Pochodzi z ary- 
stokratycznej rodziny, jest córką hra- 
biego Dudley, bogatego właściciela 
ziemskiego z Oxfordshire. Wysłana zo- 
stała w odpowiednim czasie do eksklu- 
zywnej londyńskiej szkoły Byam Shaw 
Art School. A zaraz po jej ukończeniu 
znalazła się w Paryżu. Tylko cztery mie- 
siące, ale takie, które zmieniły jej życio- 


SZLAKÓW 


Fot. Ellison/Onyx/Stills 


we horyzonty, Zaczęło się prozaicznie, 
bo bogaci ludzie też miewają kłopoty z 
pieniędzmi. Aby udowodnić swą nieza- 
leżność Rachel zdobyła pracę folomo- 
delki. Jej tajemnicza uroda zwróciła u- 
wagę. Bardzo szybko okazało się, że to 
początek błyskotliwej kariery. Zaczęła 
pojawiać się na okładkach „Vogue”, 
„Harpers Bazaar”, „Queen”. | odbyła 
kolejną wędrówkę: do Nowego Jorku 


Modelka o światowym rozgłosie, jed. 
na z najlepiej płalnych. Fizycznie — i- 
dealny typ młodej kobiety początku lat 
osiemdziesiątych. Promieniująca ukrytą 
energią. Bardzo seksy. Na pierwsze 
wejrzenie nonszalancja, ale pod nią wy- 
rafinowanie. Taka była wówczas, kiedy 
nie miała jeszcze 20 lat, ale taka jest 
także dziś: dżinsy i perły, męska mary. 
narka od Gianniego Versace. Klasa 


Modelki trafiają na ekran, rzadko jed 
nak zostają gwiazdami. Ale Rachel była 
rozsądna. W Nowym Jorku natychmiast 
wstąpiła na kursy dykcji i aktorstwa 
słynnej Stelli Adler, która uczyła Marlo 
na Brando i Marilyn Monroe. To u niej 
recytowała Whitmana 
Oto sprawdzian mądrości, 
mądrość jest niesprawdzalna w szkole 
mądrości nie można przekazać temu, 

co jej nie ma 
mądrość to sprawa duszy. 


Na ekran wkraczała ostrożnie, ale 
pewnie. Najpierw reklamówki. Dużo, 


„Ptaki ciernistych krzewów”: z Richardem Chamberlainem 


.„* KM 


chyba ze trzydzieści. Potem film telewi- 
zyjny. Horror o niskim budżecie „Terror 
Eyes" (1981) i kryminalny „Three Blind 
Mice”. A na dużym ekranie pełne akcji 
widowisko Burta Reynoldsa „Sharky's 
Machine" (u nas na video: Sprawa 
Sharkiego), I jeszcze thriller Carla Rei 
nera „Dead Med Don't Wear Plaid". 
Były to nieźle zagrane, ale tylko dekora- 
cyjne role w cieniu męskich partnerów. 
Ale w 1982 roku Rachel Ward zdecydo- 
wała się znów na wędrówkę, która 
zmienić miała jej życiową i profesjonal 
ną sytuację. Do Australii, na plan serialu 
„Płaki ciernistych krzewów”. 


Seriale kreują gwiazdy, i to za jednym 
zamachem na skalę światową. Powieść 
Colleen McCullough, okazała się zna- 
komitym materiałem na przebój. Ro- 
mantyczna i epicka opowieść o miłości 
niemożliwej i większej od grzechu — mi- 
łości dziewczyny z australijskiego ran- 
cza i katolickiego księdza, trwająca lata, 
rzucona na barwne tło historii, musiała 
podbić serca widzów. Smagła dziew- 
czyna o ognistych oczach, o pięknej 
twarzy jakby naznaczonej dramatem — 
taką pamiętało się Rachel Ward u boku 
cokolwiek mydłkowatego Richarda 
Chamberlaina. A przecież realizacja 
tego serialu to jeden z najpiękniejszych 
okresów w życiu aktorki. Nie tylko dla- 
tego, że australijski plener przynosił o- 
szołamiający oddech wielkiej przygody. 
Poza kamerą Rachel przeżywała wielką 
prawdziwą miłość. I to z wzajemnością, 
ale na przekór scenariuszowi. Jej o- 
biektem nie był Chamberlain, lecz au- 
stralijski gwiazdor Bryan Brown. Przed 
kamerą grali małżeństwo, w którym nie 
było miłości. Bryan, starszy o 10 lat, 
oświadczył się amerykańskiej aktorce z 
arystokratycznego angielskiego domu. 
Ale pobrali się dopiero 9 kwietnia 1983 
roku, już po wielkim sukcesie serialu. 
Znaleźli się w Hollywood. Bryan Brown 
zaczął grać w filmach akcji'(m.in. znane 
u nas dwa filmy z serii „F/X”), nie stał 
się jednak supergwiazdorem jak Mel 
Gibson. Chyba tylko raz wystąpił w pa- 
rze z Rachel, w filmie odpowiednio zaty- 
tułowanym „The Good Wife" — dobra 
żona. Prywałnie są dobrą parą i mają 
dwoje dzieci, córki Rosie i Mathilde. 

Nazwisko Rachel Ward więcej znaczy 
na hollywoodzkiej giełdzie. Ale to jedna 
z tajemnic statusu gwiazdy. Należy do 
czołówki, choć gra w filmach nie odpo- 
wiadających w pełni jej talentowi. Może 
z wyjątkiem ponurego thrillera „Against 
All Odds” (1984), stylowo reżyserowa- 
nego przez Taylora Hacktorda, w któ- 
rym ukrywa się gdzieś w Meksyku (ko- 
lejna wędrówka!) przed policją i poszu- 
kującym ją Jeffem Bridgesem. Jej pięk- 
na twarz zawsze przydaje dramatyzmu. 
Może dlatego Rachel szuka ostatnio 


„Kolumb Odkrywca”: z Marlonem Brando 


on/Onyx/Stilis 


ról, które prowadzą do granicy charak- 
terystyczności? Jeszcze na to za 
wcześnie, ma 35 lat, ale w Cannes 
przedstawiono przed dwoma laty film 

fter Dark, My Sweet" (Po zmroku, ko- 
hanie) Jamesa Foleya, w którym gra 
młodą wdowę pogrążającą się w alko- 
holizmie i paranoicznych obsesjach 
Była inna, choć znakomita. | bardzo 
piękna. 


Gra niezbyt często. Telewizyjny thril- 
ler „And The Sea Will Tell" w ubiegłym 
roku, wielka superprodukcja o Kolum- 
bie, z dekoracyjną rolą królowej Izabelli 
I czytanie poezji, co uprawiają aktorzy 
anglosascy. Jeśli wybiera Whilmana, to 
może i dla takich wierszy. 


Oto określa się człowiek — 
Przeszłość, przyszłość, majestat, 
miłość 
Jeśli ich w tobie nie ma, 
jesteś pusty. 


ANTONI 
GARBACZEWSKI 
(wiersze w przekł. Andrzeja Szuby) 
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Kino lubiłem zawsze. Przede 

„ wszystkim filmy Chaplina, Fellinie- 
9o. z tym co dla nich charakterystycz. 
ne: takim pochylaniem się nad cztowie- 
kiem, dostrzeganiem jego słabości, u- 
tomności, a jednocześnie wewnętrz- 
nym ciepłem. Czy lubię filmy nakręcone 
na podstawie naszych scenariuszy 
Nie wiem. Czasami jestem zażenowa 
ny, kiedy je oglądam. Uważam, że mo- 
żna było wiele rzeczy opowiedzieć le- 
piej, zręczniej 


2 W tej chwili najważniejszy jest dla 
„ Krzysztofa Kieślowskiego i dla 
mnie tryptyk „Trzy kolory”. Są to barwy 
francuskiego sztandaru: biały, czerwo- 
ny, niebieski. Złożą się na len tryptyk 
trzy lilmy tabutarne, akcja jednego roz- 
grywa się w Polsce. Będzie opowiadał 
0 rodaku, wracającym nad Wisłę, gdyż 
nie może wytrzymać we Francji. Chce 
zrobić w kraju karierę producenta i biz- 
nesmena. Pewnym zaskoczeniem dla 
widzów będzie może konwencja filmu 
nawiązująca do poetyki Chaplina: gro 
leskowe syluacje, często absurdalne, z 
których bardzo dużo dowiadujerny się 
o kondycji człowieka, Życie jest pew. 
nym zadaniem, określonym przez ak 
ceplowany system wartości. Człowiek 
dąży do zrealizowania tych wartości 
Ma prawo się mylić. Zachowuje się jak 
żaba z bajki, która wpadła do mleka i 
przebiera wytrwale nogami, a po kilku 
godzinach stoi na wielkiej górze masła. 
W naszych filmach pragniemy pokazać 
ludzi, którzy nie poddając się, wykuwają 
swoj los. Nie chcemy moralizować ani 
pouczać, pokazujemy tylko pewne sy 
luacje, w których człowiek zachował się 
tak czy inaczej. Tylko tyle. 


3 Zarzucają Krzysztotowi Kieślo 
« wskiemu i mnie, że nasze filmy są 
wydumane, przeinielektualizowane, że 
piętrzymy zdarzenia, wyobcowując je 
całkowicie z rzeczywistości. Gdyby tak 
było, „Podwójne życie Weroniki” nie 
miałoby takiej publiczności, nie zosta 
toby obwotane przez widzów najlep. 
szym lilmem. Nie spodziewaliśmy się 
takiego sukcesu. Przypuszczaliśmy, że 
we Francji przyjdzie 100 tysięcy osób. 
zobaczyło ten lilm 700 tysięcy, W Euro: 
pie i USA blisko 2 mln, Oglądali film 
głównie ludzie młodzi, którym znudziło 
Się już oglądanie perlekcyjnie zrealizo. 
wanych bajek z tak zwanym moratem 
Podczas spotkań mówili: wasze filmy 
pozostawiają widzowi wolność. Do ni 
czego nie chcą przekonywać, żadnych 
wartości, politycznych wyborów — na 
rzucać. Pierwsza Weronika wie, że cho. 
roba nie pozwala jej na ogromny wysi- 
tek, lecz decyduje się wybrać więcej niż 
powinna. Przypłaca lo życiem spełnio 
nym do końca. Nie oceniamy tego wy 
boru. Druga Weronika — Veronique — 
wybiera mniej, wraca do rodzinnego 
domu. Pomysł „Weroniki” wziął się z 
niewielkiej sceny w jednym odcinku 
„Dekalogu”. W szpitalu leży dziewczy. 
na, czeka ją skomplikowana operacja. 
Jej matka pragnie, aby została wielką 
gwiazdą operową. Dziewczyna chce 
mniej niż matka: tylko przeżyć. Kiedy 
operacja się udaje, dziewczyna mówi 
Teraz chcę więcej! Nie wiem, czy czło- 
wiek jest szczęśliwy chcąc więcej, czy 
biorąc mniej. Nie potrafitbym się opo- 
wiedzieć za którymś z tych wyborów. 


Od dwudziestu lat jestem adwo- 
« kalem. Broniłem głównie w spra- 
wacn politycznych. „Krótki film o zabija- 
niu” uznano za głos w dyskusji o karze 
śmierci, chociaż w moim przekonaniu 
byt to film głównie o przemocy. Przeci- 
wko przemocy, niezależnie skąd przy- 
chodzi 


Dekalog był skonstruowany zu- 

pełnie inaczej aniżeli mówi się o 
10 Przykazaniach na lekcji religii. My 
mówimy: są to pewne przesłania, stor- 
mutowane przed tysiącami lat. Poznaj 
je! Przemyśl! Zaś mój katecheta na lek- 
cjach religii, z których często ucieka- 
tem, grzmiał o grzechu, karze itd. 
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jest nam potrzebny Bóg?" — takie pyta 
nie postawił Jan Paweł Il na Krako- 
wskich Błoniach, gdy po raz pierwszy 
przyjechał do kraju. „Czy człowiek jest 
wolny?" — pytał dalej. „Tak”! „Czy czło- 
wiek może odrzucić w takim razie 
Boga?" Tak, lecz powstaje ogromne 
pytanie: co w zamian? Musimy mieć 
punkt odniesienia. Nie chcemy tego w 
filmach nazywać. Widz powinien odna- 
leżć odpowiedź w sobie. 


6. [8 poczatku zdarzały nam się z 
« Kieślowskim momenty — nazwijmy 
to — „niepełnej zgodności”. W tej chwili 
mamy wspólny język, nasze scenariu- 
sze są naprawdę wspólne. Czasami 


chciałbym, ażeby Krzysztof wnosił w 
swoje filmy więcej ciepła. Wydaje mi 
się, że Kieślowski bardzo się zmienia. 
Jego twórczość zmierza w kierunku 
szerszego widzenia. Zrobiliśmy już trzy. 
naście filmów, teraz realizujemy kolejne 
trzy, mamy pomysły na następne. Jeśli 
uda nam się doprowadzić do dwudzie 
stu, myślę, w jakiejś mierze wypełni się 
moja przygoda. „Weronikę”. film nieła- 
twy, obejrzało już blisko 2 min ludzi 
Znaleźliśmy właściwą tonację, język, ja- 
kim należy rozmawiać z widownią. Być 
może za chwilę będzie on nieaktualny. 
może trzeba będzie mówić o innych 
sprawach. Wydaje mi się, że takim mo- 
mentem, w którym należy zaprzestać 


dziafalności jest chwila, kiedy otrzymuje 
się sygnał. że opowiada się „obok lu- 
dzi”. I lo nie jest kwestia łatwiejszej lub 
trudniejszej formy przekazu. Dotyczy 
problemu 


7 Marin Karmiiz, który jest naszym 
» Irancuskim producentem stworzył 
nam bardzo dobre warunki. Nie on de. 
cyduje o czym i jaki będzie nasz na. 
stępny film, lecz my z Krzysztofem. W 
Polsce nigdy nie mieliśmy zbyt dobrej 
prasy. Nawet nasze sukcesy były przyj- 
mowane z pewnym niedowierzaniem, 
zaskoczeniem. Czasami nam się zarzu 
ca, że nie robimy filmów tylko w Polsce. 
W autobiografii Nabokova jest wspa- 
niały fragment o motylu który wyleciał z 
Tokio, a autor złapał go w siatkę w No 
wym Jorku. Na ten fragment zwróciła mi 
uwagę młoda, 24-letnia osoba. Pytałem. 
dlaczego tak ją to pociąga. Mówiła coś 
o świecie bez granic. My, wychowani na 
podziałach, zaporach i systemach ideo- 
logicznych musimy podążać za ich my. 
śleniem. Świat bez granic. świat war. 
lości, a nie szlabanów z godłami 
państw. Weronika spotyka Veronique w 
Krakowie. Przypadkowo. To krótkie 
Spotkanie jest bardzo ważne w ich ży. 
iu. Ile takich ważnych spotkań ominęło 
nas z powodu granic 


8 Polskie ekipy rządzące utraciły 
» kontakt z ludźmi. Marzytem kie 
dyś, że postawa opozycyjna, walka z 
komunizmem, cierpienia wystarczą, by 
zapewnić zaułanie i uznanie społe 
czeństwa. Dawni opozycjoniści pielęg 
nują wspomnienia przeszłości, zapomi 
nając że ci, którzy ich obserwują, nie 
muszą już 0 tym pamiętać. Bardzo rzad 
ko udaje się sztuka, że ci którzy burzą 
stary porządek, polralią budować nowy 
— posługiwali się przecież zupełnie in. 
nymi narzędziami. Dramatem tych ludzi 
jest. że w większości mają świadomość 
iż spełnili już swoją rolę i powinni 
odejść. Stąd się biorą te teatralne po 
zory ważności, aktywności. 


Następuje relatywizacja wartości, 
» malerializacja życia Wydaje mi 
się, że kapitalizm, który nam się oferuje 
jest jakąś kalką, Czujemy się zagubieni 
We wszystkim, w każdym działaniu 
społecznym, politycznym nie wystarczy 
sama gra, musi być obecny element e 
tyczny. Gdy tego nie ma, wszystko staje 
się fantomem, czymś poza człowie 
kiem. poza ludzką wspólnotą. Myślę, że 
nie można budować programu gospo. 
darczego wbrew ludziom. wmawiając 
im, że to dla ich dobra. Ludzie każde 
kłamstwo wyczują niezależnie od tego. 
czy płynie z mównicy w parlamencie. 
czy z kościelnej ambony. Bardzo mnie 
razi fundamentalizm polskiego Kościo. 
ta, jego iriumłalizm. Kościół nie może 
wychodzić przed swoich wiernych, 
musi być z nimi. Kościół nie jest stwo 
rzony do kierowania, istnieje po to, aże 
by głosić prawdy o wartościach, zosta 
wiając człowiekowi decyzję ich wyboru 
Gdyby rolą Kościoła było rozstrzyganie 
o naszym postępowaniu, stałby on nad 
Bogiem, który wyposażył nas w rzecz 
najcenniejszą — wolną wolę. 


10 Zbyt wiele czasu poświęcamy 
I U. w parlamencie na puste gada- 
nie, oratorskie popisy. Troche inaczej 
wyobrażałem sobie tę pracę. Spote 
czeństwo jest bardzo zmęczone, zagu- 
bione. Słyszy się czasami głosy, wyra 
żające tęsknotę za ideą porządkującą. 
Ja staram się wypowiadać w zupełnie 
innym duchu, staram się mówić o po- 
trzebie powrotu do wartości i pytań ele- 
mentarnych. Nie można zrobić polityko- 
wi większej krzywdy, niż wmówić mu, że 
ma wizję społeczeństwa. Albo że wie 
lepiej. Nawet gdyby to była prawda! 
Nasz ludzki świat jest terenem nieus. 
tannych, niezmiennych pytań. I tylko kil- 
ku odpowiedzi 
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ajnowszy western Clinta 

Eastwooda nosi tytuł „Nie- 

rozgrzeszony” (Unforgiven). 

Aktor i reżyser opowiada o 

starym, nałogowym mor- 

dercy, który wybiera się na 
ostatnią rzeż. Zbrodnia ta, jak inne, uj- 
dzie mu na sucho. 

Clint Eastwood ma dziś 62 lata i musi 
rozwiązać problem, jak się zestarzeć. 
Zaistniał w kinie jako symbol brutalne- 
go męstwa, niezależnie od tego, czy 
jego bohaterowie występowali po stro- 
nie prawa czy bezprawia. Krytycy zarzu- 
cali mu gloryfikację przemocy i aktor 
postanowił w końcu pokazać jej cenę. Z 
wiekiem przychodzi zwykle niepokój o 
bilans życia. 

Eastwood nie musi obawiać się, że 
czas go zniszczy. Im jest starszy, tym 
lepszy, tym bardziej  przykuwający. 
Jego twarz wygląda jak wycięta w ska- 
le. Przerzedzona czupryna zaczyna u- 
kazywać zarys czaszki, lecz linia wło- 
sów pozostała niemal ta sama jak w 
młodości. Szczupłość sylwetki podkre- 
ślają żyły na rękach i czole. Tak wyglą- 
da człowiek, który nie poddał się ani 
klęskom ani radościom życia, ponieważ 
napędza go instynkt dominacji. 

Bohaterowie Eastwooda sami stano- 
wią prawo dla siebie, lecz teraz po wie- 
lu latach obecności aktora na ekranach, 
coraz częściej odkrywają prawo boskie 
„Killer” z filmu „Unforgiven” jest prze- 
konany, że wieczność spędzi w piekle, 
chociaż dzięki młodej żonie nabrał 
wreszcie wstrętu do grabieży, zabijania 
i pijaństwa. Gdy został wdowcem, dalej 
prowadzi hodowlę świń. To zajęcie sta- 
nowi pasmo upokorzeń, a zarazem jest 
rodzajem pokuty. Nawet płatnego za- 


bójstwa podejmuje się tylko dlatego, że 
potrzebuje pieniędzy na gospodar- 
Stwo. 

Nagrodę tysiąca dolarów ustanowiły 
prostytutki z miasteczka. Kowboj schla- 
stał nożem twarz dziewczyny, która żle 
wyraziła się o jego anatomii. Szeryf Litt- 
le Bill Daggnet (Gene Hackman) posta- 
nowi, że nie będzie sądu, ale właściciel 
burdelu dostanie sześć koni za utratę 
rynkowej wartości dziewczyny. Ania 
Truskaweczka jest oburzona. Może je- 
steśmy dziwkami, ale nie końmi - po- 
wiada — i zarządza wśród koleżanek 
zbiórkę pieniędzy. 

Wiadomość o nagrodzie rozchodzi 
się po okolicy. Schonfield Kid (Jaimz 
Wooett) namawia Billa Munny (Clint 
Eastwood), żeby razem wymierzyli karę. 
Bill dobiera swego przyjaciela Neda 
Logana (Morgan Freeman). W drodze 
do miasteczka wyprzedził ich jednak 
English Bob (Richard Harris) razem ze 
swym biograłem, który wydał już o nim 
jedną książkę pt. „Książę śmierci". Sze- 
ryf wie, że książka jest stekiem kłamstw, 
ponieważ w przeszłości sam był rzezi- 
mieszkiem i spotkał na swej drodze 
English Boba. Teraz spuszcza mu 
straszne lanie, zakuwa w kajdanki i 
wsadza do pociągu. Pozwala zostać 
biograłowi. 

Tchórzliwy, lecz ciekawy świata Mr. 
W.W. Beauchamp (Saul Rubinek) to re- 
prezentant Żydów, którzy na Dzikim Za- 
chodzie kładli podwaliny przemysłu 
rozrywkowego: groszowe wydawnictwa 
i tanie burdele. Chciwy właściciel przy- 
bytku rozkoszy jest również Żydem. Au- 
torzy filmu patrzą na nich z góry, ale 
doceniają ich rolę kulturalną. Natomiast 
postać English Boba oznacza odrzuco- 
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ną przez Amerykę iradycję wysokiej 
kultury rycerskiej. Śmieszny bułon w 
pysznej kreacji Richarda Harrisa nama- 
wia Amerykanów, żeby zamiast prezy- 
denta wybrali króla lub lepiej królową. 
Nie rozumie, że nie przekona nikogo do 
monarchii ani nie uda mu się dokonać 
zabójstwa. 

Przyszłość należy do miejscowych 
brutali: _ bandyty-świniarza granego 
przez Eastwooda i pyszałkowatego 
młodzieniaszka (Jaimz Woolett) 0 
miękkim sercu. Kiedy chłopak dopada 
w wygódce kowboja wyznaczonego do 
egzekucji, jest niemal sparaliżowany, 
ale wykonuje wyrok. Wiemy, że pójdzie 
w ślady Billa. Sama scena egzekucji 
jest odrażająca. Można zginąć na koniu, 
wśród skał, nawet w krzakach. Ale ko- 
nać na desce z dziurą, ze spuszczony- 
mi spodniami, błagając o życie? No 
cóż, kto nie potrafi uszanować kobiet, 
nie zasługuje na lepszą śmierć. Wznio- 
sła przemoc jest przywilejem prawdzi- 
wych mężczyzn. 

Kid zrobił swoje, ale Bill musi jeszcze 
pomścić Neda Logana. Szery! zalłukł 
go i wystawił w trumnie na ulicę, żeby 
odstraszyć płatnych morderców. Krzy- 
cząca niesprawiedliwość: Ned odmówił 
strzału do kowboja. Ned to Murzyn, dla- 
tego pełni w filmie rolę ofiary. Murzyn 
nie powinien — jak na razie — podnieść 
ręki na białego, nawet rzezimieszka, 
ponieważ western jest ostoją tradycji 
białej Ameryki. Wprawdzie produkowa- 
ło się westerny dla czarnej publicznoś- 
ci, ale występowali w nich sami Murzy- 
ni. Czarny może natomiast być wyrzu- 
tem sumienia białych. Tak jest w tym 
wypadku. Ned ginie zamiast Billa i Kida, 
więc Bill musi go pomścić. Jest to za- 


dośćuczynienie nie tylko za niewinną 
śmierć, ale i za niewolnictwo. Do tej ka- 
tegorii wyrównywania krzywd należy 
również mało prawdopodobna przyjaźń 
między Billem i Nedem. 

Film jest pięknie fotografowany przez 
Jacka N. Greena. Zimne światło z błę- 
kitnego nieba, ciężkie chmury, desz- 
czowa ciemna noc tworzą potępieńczy 
nastrój. Niedoświetlone twarze poja- 
wiających się ludzi podkreślają, że nie 
wiemy, do czego są oni zdolni, ale le- 
piej trzymać się od nich z daleka. 

W westernie Eastwooda nie ma po- 
działu na dobrych i złych. Wszyscy są: 
źli, a najpodlejszy jest przedstawiciel 
prawa — szeryl sadysla. Nie zwycięża 
lepszy, ale ten, kto ma więcej zimnej 
krwi, Bill Munny. Widownia nagradza go 
brawami, ponieważ w Ameryce publicz- 
ność nie uważa, by dobro powinno pa- 
noszyć się na ekranie, skoro przegrywa 
w życiu 

Według obowiązującego niegdyś w 
przemyśle filmowym kodeksu Hayesa 
zbrodnia musiała być zawsze ukarana. 
Jednak w latach 60. i 70. Ameryka 
przeszła rewolucję obyczajową pod ha- 
słem wolności jednostki. Skoro prze- 
stał obowiązywać powszechny system 
norm moralnych, musiał również upaść 
kodeks Hayesa. Zastąpiono go przez 
ograniczenia wieku widowni. „Unłorgi- 
ven" dostał kategorię R, czyli młodzież 
poniżej lat 17 musi być w towarzystwie 
dorosłych, którzy wyjaśnią, że nie wol- 
no przeklinać, znęcać się nad ludźmi, 
chodzić na k... i zabijać. Tylko czy doro- 
Śli jeszcze w to wierzą? 
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„Untorgiven” 


Morgan Freeman | Clint Eastwood: 


W KINACH 
Czarne słońca 


R: JERZY ZALEWSKI. $: Jerzy Zalewski, 
Wojciech Tomczyk, Paweł Wendorfi. Z: Paweł 
Wendorfi. M: zespół „KULT”. Scenogr.: Bog- 
dan Sólle. Kler. prod.: Paweł Rakowski, Zofia 
Hiwel, Monika Murzyńska-Herba. W: Tomasz 
Dedek, Ewa Dałkowska, Jan Frycz, Stawomir 
Orzechowski, Krzysztof Zaleski, Iwona Głę- 
bocka, Mieczystaw Voit, Cezary Pazura i inni. 
P: PWSFTwT, SF „Indeks”, WFO. Polska, 
1982. D: Fundacja Sztuki Filmowej. 


Mężczyzna zwolniony z więzienia na 
podstawie amnestii podaje się za kosmitę, 
który ma do wypełnienia na Ziemi tejemni- 
czą misję. 


Powrót Batmana 


BATMAN RETURNS. R: TIM BURTON. S: 
Daniel Waters, według pomysłu własnego i 
Sama Hahma. W oparciu o postaci stworzo- 
ne przez Boba Kane. Z: Stefan Czapsky. M: 
Danny Eliman. Scenogr.: Bo Welch: W: Mi- 
chael Keaton, Danny DeVito, Michelle Pfeiffer, 
Christopher Walken, Michael Gough i inni. P. 
Denise Di Novi, Tim Burton, Warner Bros. 
USA, 1992, 126 min. D: ITI. Premiera 2 paż- 
dziernika. 

Dziecko-potworek zostaje przez swych 
rodziców wrzucone do miejskiego ścieku. 
W trzydzieści trzy lata później dorosty po- 
twór-pingwin tyranizuje miasto. Przeciw- 
stawia mu się tajemniczy milloner-dobro- 
czyńca, występujący w przebraniu nietope- 
rza. 


Kochanek 


L'AMANT /THE LOVER. R: JEAN-JACQUES 
ANNAUD. $: Górard Brach, Jean-Jacques 
Annaud, według powieści Marguerite Duras, 
Z: Robert Fraisse. M: Gabriel Yared. Sce- 
nogr.: Thanh At Hoang. W: Jane March, Tony 
Leung, Fródórique Meininger, Arnaud Giova- 
nineti, Mekvil Poupard i inni. P: Claude Bem, 
Timothy Bumii. Renn Produciions /Films A2 
(Paryży/Burill Productions (Londyn). We 
współpracy z Giai Phong Film. Francja-Wiel- 
ka Brytania, 1992. 115 min. D: Film-Centrum 
Warszawa. 


Sajgon, czasy francuskiej dominacji. 
Piętnastoletnia córka kolonistów przeżywa 
burzliwy romans z zamożnym Chińczy- 
kiem. 


Kolumb Odkrywca 


CHRISTOPHER COLUMBUS — THE DISCO- 
VERY. R: JOHN GLEN. $: John Briley, Cary 
Bates, Mario Puzo. Z: Alec Mills, Arthur 
Wooster. M: CIif Eidelman: Scenogr.: Gil 
Parrondo. W: Marion Brando, Tom Selleck, 
George Corrałace, Rachel Ward, Robert Davi 
i inni. P: Alexander Salkind, llya Salkind. 
USA-Hiszpania, 1992. 120 min. D: Vision 
Warszawa. 


Recenzje obok. 
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Kolumb dla młodzieży: swój chłopak, 
reklamowo uśmiechnięty. 


OTO DWA GŁOSY O FILMIE. 


stanowiony przez ONZ Rok Kolum- 
ba nie mógł zostać zignorowany. 
Prestiżowy reżyser Ridley Scott 
kończy „1492 - podbój raju” z Ge- 
rardem Depardieu, premiera w USA 9 paź- 
dziernika, w Europie trzy dni później, dokład- 
nie w dniu 500-lecia lądowania Kolumba na 
wyspie, którą nazwał San Salvador (obecnie 
Wailing w archipelagu Bahamów). 
Konkurencja jednak nie spała. Obrotni 
producenci Salkindowie (ojciec i syn) wstą- 
pili w szranki tekstem dwóch oscarowych 
scenarzystów Mario Puzo („Ojciec chrzest- 
ny”) i Johna Brileya („Gandhi”). Scott go od- 
rzucił. Utwór nie urzeki dwóch dalszych reży- 
serów, Kathleen Turner nie chciała wcielić się 
w zalotną królową Izabelę, a Rutger Hauer w 
Kolumba dla młodzieży. Uparci Salkindowie 
pozyskali jednak Marlona Brando. 
68-letni aktor jest już legendą. W „Czasie 
Apokalipsy" dowiódł, że nie musi mieć dużej 
roli, bo dysponuje darem największych, po- 


trafi w ciągu sekund narzucić widzom postać 
sugestywną i nawet bardzo złożoną. General- 
ny Inkwizytor Tomas de Torquemada jest na 
ekranie kilka minut, ale przy nim od razu wi- 
dać ubóstwo innych postaci, może tylko z 
wyjątkiem epizodu króla Portugalii w wykona- 
niu aktora niemieckiego Mathieu Cariere. 
Torquemada (w roku 1492 miał lat 72) to stary 
człowiek o wielkiej władzy i przenikliwości, 
współtwórca jedności państwa i narodu 
Hiszpanii. Brando prezentuje postać histo- 
ryczną inną, niż ta z obiegowych sądów — i 
znów wygrywa. Wadę ta rola ma tylko jedną - 
nie jest z tego filmu, aktora zapewne nie inte- 
resowały kalkulacje producentów. 

Atutem są też karawele. Płyną po prawdzi- 
wym oceanie, trzy łupiny o wyporności 60- 
100 ton, zatłoczone ludźmi na małych pokta- 
dach. To dokumentalna prawda, ale na zdję- 
cia morskie i pokazanie udręki takiej podróży 
Glen nie miał żadnej koncepcji. Tło, które 
mogło nadać filmowi charakter dramatycznej 


ODKRYWANIE 


wyprawy w nieznane — nie zostało wykorzy- 
stane. Nie wyzyskano też scenerii Hiszpanii. 
Port w Palos jest niestety dekoracją, Alkazar 
w Segovii pokazano w sekundowej migawce, 
w drugiej mury — i na tym koniec. 

Przebiegu zdarzeń zmienić nie można. 
Stąd konieczność scen dworskich i 8-letnich 
zabiegów Kolumba, zaznaczenie wpływu 
zwycięstwa nad Maurami na akceptację jego 
planów, epizod wygnania Żydów (31 marca 
1492 r., edykt królewski dawał im trzy miesią- 
ce na przyjęcie wiary katolickiej lub opu- 
szczenie Hiszpanii). Poważna jest też sprawa 
chrystianizacji, Film usiłuje — zapiszmy to na 
plus - podkreślić ten problem, bo z pewnoś- 
cią obok celów handlowych i politycznych 
dla głęboko wierzących ludzi epoki Kolumba 
chrystianizacja nowo odkrytych ziem była 
posłannictwem. 

Historia być musiała — zysk być powinien. 
Zatem Kolumb znajdzie się w lochach inkwi- 
zycji (nader konwencjonalnych), gdzie dys- 


W szponach 


cwaniaków 


uropejczyk, zwłaszcza wschodni, 
E ogląda filmy inaczej niż Amerykanin. 

Kiedy 21 sierpnia wszedł na nowo- 

jorskie ekrany „Christopher Colum- 
bus. The Discovery”, była to dla mnie roczni- 
ca najazdu na Czechosłowację. Ameryka, 
wówczas u szczytu hipisowskiej kontrkultury, 
walcząca z komunizmem w Wietnamie, wyda- 
wała się daleką lecz upragnioną obietnicą. 


Pielgrzymi, którzy w XVII wieku ciągnęli z 
umęczonej wojnami religijnymi Europy do A- 
meryki, chcieli na nowej ziemi założyć pań- 
stwo idealne. Nowy Świat miał być „miastem 
na wzgórzu”, przykładem reszcie 
rodzaju ludzkiego. Do dziś wielu tutaj wierzy, 
że Ameryka jest „ostatnią, najlepszą nadzieją 
ludzkości”, chociaż nie jest ani rajem, ani 
ideałem. Na pewno jednak odkrycie Ameryki 
było szansą cywilizacji zachodniej, żeby za- 
cząć na nowo, szansą, która została całkiem 
dobrze wykorzystana. 


Kolumb nie wiedział, co odkrywa, jakie 
jego podróż przyniesie owoce i jak gorzki 
spotka go los. My wiemy, chcielibyśmy prze- 
żyć w kinie wzruszenie na miarę tego wyda- 
rzenia. Nic to jednak nie obchodzi ludzi od- 
powiedzialnych za „Christopher Columbus. 
The Discovery”. Dwóch cwaniaków, Alexan- 


der i Ilya Salkind, wzbogaconych na filmach z 
cyklu „Superman”, postanowiło wykorzystać. 
pięćsetną rocznicę odkrycia Ameryki dla ko- 
lejnego geszeftu. Zamówili scenariusz u spe- 
ca od mafii Mario Puzo, najęli reżysera Geor- 
ge'a P. Cosmatosa, wsławionego „Rambo”, 
a do roli Kolumba wzięli Timothy'ego Dalto- 
na, czyli najnowsze wcielenie Jamesa Bonda. 
Tak to miało wyglądać: muskularne kino akcji 
w twarzowych kostiumach. Kiedy Rambo się 
wycofał, poszedł za nim również Bond, a w 
końcu zabrały się kosmetyki Estóe Lauder, 
czyli mająca grać królową Isabella Rossellini, 
która reklamuje kremy i pudry. Tylko Wielki 
Inkwizytor cały czas trwał na miejscu, czyli 
Marlon Brando przewidziany do roli Torque- 
mady. | ja Państwu powiem, że ja się nie dzi- 
wię. Pięć milionów dolarów za dziesięć dni 
zdjęciowych skusiłoby Świętego, nie tylko 
inkwizytora. 

Ostatecznie do reżyserowania został wzię- 
1y John Glen od pięciu „Bondów”. Dokupio- 
ny współscenarzysta John Briley (Oscar za 
„Gandhiego”) dopisał trochę przygód do 
scenariusza Mario Puzo. Odkrywcą Nowego 
Świata został George Corałace, francuski 
Grek pracujący u Petera Brooka, który jednak 
zamiast techniki aktorskiej demonstruje tutaj 
wspaniałe zęby. Królową Izabelią oczarowa- 


ną przez Kolumba na tyle, by sfinansowała 
wyprawę, została Rachel Ward. Na króla Fer- 
dynanda został wybrany Tom Selleck, najlep- 
sze wąsy Hollywood. 

„Wydawało się, że ojciec i syn Salkindowie 
zebrali wszystko, co potrzebne w kinie: jedno 
z najważniejszych wydarzeń historycznych, 
dobrych rzemieślników, gwiazdy, niemal au- 
tentyczne rekwizyty, wspaniałe wnętrza i ple- 
nery. Kręcić ojciec? Kręcić. 

Kolumb na próżno próbuje przekonać kró- 
la Portugalii Jana, żeby sfinansował wyprawę 
do Indii przez Atlantyk. Trafia na dwór hisz- 
pański, gdzie pomimo sprzeciwu Wielkiego 
Inkwizytora pozyskuje królową dla swego 
pomysłu, przy pomocy argumentów politycz- 
no-geograficznych i kawalerskiej kokieterii. 
Zbiera załogę. Żegna kobietę, z którą ma 
dziecko, i wyrusza w morze. Gdy podróż się 
przedłuża i dochodzi do buntu, kładzie na 
szali własną głowę by uspokoić załogę, lecz 
w osłatniej chwili ratuje go niemal cudowna 
interwencja. Wyprawa odkrywa ląd nie wyglą- 
dający ani na Indie ani na Chiny. Kolumb 
zostawia część załogi i z resztą wraca do 
Hiszpanii, gdzie czeka go triumfalne przyję- 
cie. W ostatnim ujęciu stoi na skałach z wy- 
ciągniętymi ramionami, odkrywca nowego 
lądu. 
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kuluje z samym Torquemadą. Pomysł fatalny, 
bo Brando gra i tak „poza dialogiem”, a Cor- 
ralace nie jest w stanie być mu partnerem 
również z powodu konwencji roli 

Kolumb jest bowiem dla młodzieży. Swój 
chłopak, reklamowo uśmiechnięty, z pogodą 
kładzie głowę na pieńku, wiedząc, tak samo 
jak widzowie, że to tylko zabawa. Kocha dzie- 
ci i ładną Beatrice z ludu, podoba się królo- 
wej, chce być (to zgodne z faktami) admira- 
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łem, wicekrólem i bogaczem. Aktor nie potra- 
fił (nie mógł? nie chciał?) złamać przygodo- 
wo-rozrywkowej konwencji. Musiało się też 
znaleźć jajko Kolumba, choć tę starą hisz- 
pańską anegdolkę przypisano żeglarzowi 60 
lat po śmierci. 

Musiały być „atrakcje”. Na wstępie poje- 
dynek z udziałem chwackiego Kolumba, 
podróż morska wielkiego pola nie daje, więc 
jest dość krótka i wszyscy oddychają z ulgą, 


gdy odkrywca staje na egzotycznej płaży, a 
zwłaszcza gdy pojawiają się Indianie. Oglą- 
damy zabójstwa, pojedynek ojca z synem, a 
także, z powodu gorącego klimatu, gołych 
tubylców i gołe tubylki. Autor „Bondów” czu- 
je się dobrze daleko od Historii. 

Po odpłynięciu pozytywnego Kolumba 
władzę w osadzie objął XV-wieczny gangster, 
ale córka wodza, mszcząc ojca, mimo że buj- 
ny biust jej trochę przeszkadzał, dźgnęła 


AMERYK 


George Corraface (z lewej) 


Film ma bardzo szybkie tempo akcji, dużo 
krótkich ujęć i jest przedsięwzięciem całko- 
wicie bezmyślnym. Realizalorów nie intere- 
suje ani głębszy sens wydarzeń, ani psychó- 
logia postaci. Reżyser John Glen posługuje 
się stereotypami kostiumowego filmu przy 
godowego, które są obliczone na umysło- 
wość 13-latków. Glen nie potrafi opowiadać 
obrazem, monumentalizm go peszy, skraca 
do minimum plany ogólne, byle jak najszyb- 
ciej przejść do opowiadania, co nowego się 
jeszcze przydarzyło tej czy innej postaci. Jest 
to epopeja opowiedziana przez gadułę. 

Scenariusz wybrał punkt szczytowy z życia 
Kolumba, ponieważ sukces doskonale nada- 


je się na materiał dla tej kontekcji. Tymcza- 
sem Kolumb odbył jeszcze dwie wyprawy do 
Ameryki, został gubernatorem, sprawował 
katastrofalne rządy i został odesłany w kajda- 
nach do Hiszpanii, natomiast w ziemskim raju 
zaczęła się rzeź Indian. Nowy kontynent nie 
został nazwany Kolumbią lecz Ameryką, na 
cześć Amerigo Vespucciego, przez pomyłkę 
niemieckiego kartografa, który nie wiedział - 
kto był tam pierwszy. Kolumb umarł rozczaro- 
wany do Świata, prawie w zapomnieniu. 
Prawdziwą historię odkrywcy Ameryki bę- 
dziemy mogli obejrzeć dopiero jesienią. 12 
października, w Dzień Kolumba, wchodzi na 
ekrany film Ridleya Scotta „14927. Autor 


„Ósmego pasażera Nostromo", „Telmy i Lui- 
zy”. „Pojedynku” jest jednym z mistrzów dzi- 
siejszego kina, z talentem do obrazów zapie- 
rających dech w piersiach. Kolumba gra Gó- 
rard Depardieu, wystarczająco brzydki, żeby 
być ludzki. Scenariusz napisała francuska 
dziennikarka Rosalyne Bosch, a film powsta- 
je za europejskie pieniądze; producentem 
jest lan Goldman z Paryża. 

Niewiele jednak brakowało, żebyśmy mu- 
sieli się zadowolić pulpą Salkindów. Obaj pa- 
nowie zaproponowali najpierw reżyserię 
właśnie Ridleyowi Scottowi, który jednak zre- 
zygnował, w porę rozpoznając klasę tych lu- 
dzi. Kiedy wyszło na jaw, że będzie kręcił film 


Recenzje 


nadzorcę włócznią ku naszemu zadowoleniu. 
Niebawem wyrżnięto też resztę chciwych zło- 
ta przybyszów, co, podobnie jak lochy, poka- 
zano bez inwencji 

Gdy porówna się te sekwencje z rolą Tor- 
quemady — groteskowe skutki komercjaliza- 
cji kina widać jak na dłoni. „Wartości po- 
znawcze”, nie mówiąc o artystycznych, spa- 
dają w okolice zera. 

U wylotu słynnej Rambli w Barcelonie stoi 
na wysokiej kolumnie odkrywca Ameryki i 
palrzy z wysoka na wierną replikę „Santa Ma- 
nii" zakotwiczoną u nabrzeża. Można wejść 
nawet do miniaturowej kajuty kapitana, jedy- 
nego „prywalnego” miejsca na stateczku. 
Wstęp na karawelę kosztuje ułamek ceny bi- 
letu do kina. Zdjęcia każdemu wolno robić 


bezpłatnie. CEZARY 
WIŚNIEWSKI 


KOLUMB ODKRYWCA 
CHRISTOPHER COLUMBUS - THE DISCO- 
VERY. Czołówka na str. 12. 


Fot. Vision 


o Kolumbie według innego scenariusza, po- 
dali go do sądu o kradzież pomysłu, lecz 
przegrali sprawę. Zdołali tylko zarejestrować 
różne wersje tytułu ze słowami „Christopher 
Columbus”, zmuszając artystę do przyjęcia 
tytułu o mniejszej wartości handlowej. Tupet 
cwaniaków będzie kosztował parę milionów 
dolarów więcej na reklamę, zanim dotrze do 
masowej widowni, że dopiero „1492" to jest 
to. 


KRZYSZTOF 
KŁOPOTOWSKI 


Nowy Jork 
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Joanna Orzechowska pisze z Paryża 


Zebra 
prowadzi 


STĘ 


Przesadą byłoby stwierdzenie, iż „Zebra” — 
pisarski debiut Alexandre'a Jardina — wyrasta 
z tradycji „Niebezpiecznych związków”. Od 
najdujemy w niej jednak bliski Laclosowi mo. 
| tyw ceny, którą płaci się za chwilowe poczu- 
cie bezkarności. „Zebra”, wyróżniona szere- 
giem nagród literackich, okrzyknięta książką 
roku wzbudziła zainteresowanie znanego ak. 
tora Jeana Poireta (specjalizującego się w ro- 
lach charakterystycznych), który szukał tema: 
tu do swego reżyserskiego debiutu. Zdjęcia z 
udziałem Caroline Cellier — żony, i Thier- 
ryego Lhermitte'a rozpoczęły się w 1991 


roku i zakończyły niespodziewaną tragedią — 
Poiret zmart nagle w czasie montażu, nie do- 
czekawszy premiery filmu. Ale ku zdumieniu 
producenta i dystrybutora, „Zebra” — skro- 
mna, bezpretensjonalna opowieść o perype- 
liach pożycia małżeńskiego — okazała się o- 
gromnym sukcesem, osiągając już po kilku 
tygodniach rekordowy pułap miliona widzów. 
Poczta pantoflowa po raz kolejny zastąpiła 
skutecznie najbardziej krzykliwe kampanie 
reklamowe. 

Kim jest tytułowa Zebra? Wbrew pozorom, 
nie chodzi o odniesienie do świata zwierzę- 
cego — w języku francuskim zwrot „ale z cie- 
bie zebra” odpowiada polskiemu powiedze- 
niu „niezły z ciebie numer”. „Zebrą” jest w (l 
mie notariusz (Lhermitte), do szaleństwa za. 
kochany w świecie, życiu i swej pięknej żonie 
Camille (Cellier). Egzystencja tego zamożne- 
go. prowincjonalnego patrycjusza byłaby 
jednym pasmem szczęścia, gdyby nie jego 
obsesyjny wręcz lęk przed śmiercią uczuć, 


Jest bohałerką serialu „Siostry” (Sisters): gra tę gorszą, rywalizującą nie zawsze uczciwie z 
młodszą (Julianne Phillips). W życiu prywatnym nareszcie poczuła się szczęśliwa: po krótkim 
związku z Richardem Deanem Andersonem („MacGyver') i nieudanym małżeństwie z Peterem 
Wellerem („Robocop”). poślubiła bogalego właściciela restauracji w Los Angeles, Howarda 


Shermana. 


Fot. Pelrel/Onyx/Stil 
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lanza/East News Sipa 


Daniel Day Lewis i Michelle Pfeiffer 


Stylowy 
Scorsese 


Cóż za zmiana! Oto specjalista od drobiaz- 
gowej rekonstrukcji gangsterskiego świata w 


tym wszystkim, co najbardziej trywialne i naj- 
bardziej dramatyczne — Marin Scorsese po- 
zazdrościł chyba Jamesowi Ivory'emu! Jego 
najnowszy film „Age of Innocence" (Wiek 
niewinności) jest ekranizacją powieści Edith 
Wharton, której akcja rozgrywa się w roku 


Pod turecką 
granicą 


To jeszcze nie jest film o rzeczywistych proble- 
mach Bliskiego Wschodu, ale czegoś już jednak do- 
tyka. Akcja rozgrywa się w obozie dla uchodźców w 
pobliżu tureckiej granicy. Opiekę medyczną sprawuje 
lam amerykańska ochotniczka Kale, grana przez 
śliczną Janis Lee. Ale Kate to córka jednego z wyso- 
ko postawionych szefów CIA, przyciąga więc uwagę 
różnego rodzaju terrorystów. Dyskretną początkowo 
opiekę sprawuje nad nią agent Sam Browning z jed- 
nostki wyspecjalizowanej w wojnie psychologicznej. 
Dyskretną do czasu. Gdy terroryści napadają na 
obóz, Browning pociąga dziewczynę za sobą. Ucie- 
kają, ale muszą także uniemożliwić transport plutonu 
z arsenału nuklearnego... Wiadomo, że tak ustawiona 
akcja wymaga męskiej energii. Rzeczywiście na czoło 
obsady wysuwa się Michael Parć, przystojny amant, 
którego oglądaliśmy w podobnych opałach, ale dale- 
ko poza Ziemią — w filmie „Księżyc 44". Blisko- 
wschodnie przygody dzielnej amerykańskiej pary re- 
żyseruje Bob Misiorowski. Film nosi tytuł „Mgnienie 
oka” (Blink oł an Eye). 


Michael Parć 


Fat. Biitz/Stiis 


zduszonych codzienną rutyną. Jest zresztą w 
filmie kilka znakomitych portretów par o tzw. 
pewnym stażu małżeńskim: jakże znajome są 
le zdegustowane miny, grymasy, rytuał wciąż 
1ych samych, zrzędliwych uwag, oczy wiepio- 
ne w telewizor, szelest gazety, wypełniający 
pustkę jałowych wieczorów. 


Przerażony do głębi tą wizją bohater robi 
wszystko, aby zapobiec kataklizmowi — sy- 
muluje rozstania, wspólną śmierć w wodach 
jeziora, ba, zasypuje żonę anonimowymi lis- 
tami miłosnymi, wcielając się w postać zama- 
skowanego kochanka, który spotyka się z nią 
ukradkiem w hotelu. Eksperymenty te prze- 
prowadzane są jednak na uczuciach drugie- 
go człowieka — Camile nie nudzi się wpraw- 
dzie nigdy w towarzystwie niezmordowanego 
małżonka, jednak jego nieokiełznana fantazja 
powoli zaczyna ją męczyć. 

Podobno wszyscy mężczyźni mają w so- 
bie coś z Piotrusia Pana, ale każda kobiela 
pragnęłaby choćby od czasu do czasu zna- 
leźć się u boku dorosłego. Ciąg dalszy „Ze- 


bry” jest łatwy do przewidzenia — odejście 
Camille, rozpacz notariusza, zaniedbującego 
całkowicie karierę zawodową. cierpienie 
dzieci; w pogodny. komediowy ton filmu 
wkradają się nagle dramatyczne akordy. Po- 
zornie wszystko wróci do normy — pozornie, 
bowiem niezmordowany „Zebra” szykuje so- 
bie i światu jeszcze jedną. tym razem osta- 
teczną niespodziankę. Wysłani na jego po- 
szukiwanie morscy ralownicy powrócą z ni- 
czym, Camille będzie jednak nadał otrzymy- 
wać pomarańczowe koperty, zawierające lis- 
ty od kogoś, klo najprawdopodobniej od- 
szedł już na zawsze. 


BIZNES 


Rekordowe honorarium w 
wysokości ok. 14 milionów 
dolarów otrzymał Tom Cian- 
cy. autor popularnych ksią- 
żek sensacyjnych, od wy- 
dawniciwa Pulnam Berkley 
za „Wilhout Remorse”. Za- 
decydował o tym popyt na 
prawa filmowe, po _sukce- 
sach „Polowania na Czerwo- 
ny Październik" i „Czasu pa- 
tńotów”. 


Ostatnia scena ma coś z sennego marze- 
nia: białe stroje dwojga kochanków odcinają 
się od intensywnej zieleni półwyspu. Znowu, 
jak przed laty, połączył ich romantyczny po- 
całunek — uczucie odniosło zwycięstwo nad 
czasem, odwróciło jego bieg. Ale smulna ko- 
media Jeana Poireta, zrealizowana z kulturą i 
wyczuciem, ze znakomitą rolą zbyt rzadko 
oglądanej na francuskich ekranach Caroline 
Cellier, nie przynosi łatwych recept na 
szczęście. 


* 
(| miery Lhermitte Komentator „Variety”, Peler 
Bart. stwierdza. „odwrót od. 
gwiazd” u amerykańskiej 
publiczności, wyraźnie znu- 
dzonej nadmiarem sztucznie 
rozdmuchiwanych wielkości. 
Wynika to z analizy sezonu 
letniego: „Za horyzontem”, 
reklamowany _ nazwiskami 
Toma Cruise i Nicole Kid- 
man, osiągnął niemal iden- 
tyczne wyniki kasowe co film 


1870. Wspaniała pisarkat Wywodziła się z 
nowojorskiej elity, opisywała ją — bez senty- 
mentalizmu, ale stylowo — z wyczuciem ulot- 
nego piękna życia ludzi, których stać na ko- 
rzystanie z wysokiej kultury. W ten świat 
wdzierają się na kartach jej powieści intruzi 
bezwzględnie walczący o byt i karierę, co 
doprowadza do nieoczekiwanie dramatycz- 


o psie „Beethoven”, nie 
nych koniiiktów. SEE w SE a zydRas ispad owanej 
„Wiek niewinności” jest opowieścią o lu- widowni takie _ „gwiezdne 


dziach, którzy nie potrafią przełamać więzów 
konwenansu i pójść za głosem uczucia. „Po- 
nadczasowy romans" — głoszą zapowiedzi fl- 
mu, ale będzie w nim z pewnością o wiele 
więcej, bo przecież kto jak kto, ale Scorsese 
musiał dostrzec: tragizm zawarty w intrydze 
nasyconej namiętnościami, z wątkiem po- 
święcenia i winy. Pisarka otrzymała za książ- 
kę nagrodę Pulitzera. 


wehikuły” jak „Housesitter” 
z Goldie Hawn i Steve Manii- 
nem, „Man Trouble” z Ja- 
ckiem Nicholsonem i Ellen 
Barkin, „Boomerang” z Ed- 
die'm Murphym. O kasie za- 
czyna decydować temat, co 
potwierdza sukces filmów 
„Kochanie,  powiększyłem 
dzieciaka”„Wayne's World”, 
„A League ot Their Own”. 


Linh Dan Pham 


Księżniczka 
Camille 


Mieć siedemnaście lat i zagrać obok sa- 
mej Catherine Deneuve to niewątpliwie bilet 
wstępu do aktorskiej kariery. Młodziutka Linh 
Dan Pham rolę w filmie Rógisa Wargniera 
„Indochiny zawdzięcza nie tylko egzotycznej 
urodzie, ale także zdolnościom interpretacyj- 
nym. Urodziła się w Sajgonie. Mieszka na 
stałe w Paryżu. Swoją dawną ojczyznę zoba- 
czyła, gdy ekipa filmowa Wargniera kręciła 
zdjęcia w Wietnamie. 


Podobno Scorsese lubuje się w każdym 
stylowym drobiazgu scenerii, w melodii wy- 
twornego dialogu i malowniczych kostiu- 
mach swoich aktorów. A ma świetny zespół: 
Daniel Day Lewis, Brytyjczyk, który po Osca- 
rze za brawurową „Moją lewą stopę” podbił 
Hollywood, obok Michelle Płeitfer i Winony 
Ryder. Na ekranie pojawi się też, wśród wielu 
innych, także dawno nie oglądana Geraldine 
Chaplin. 


Warren Bestty, gangsier 
Bugsy z naszych ekranów, 
przemieni się w astronawię, 
marzącego o wyprawie na 
Księżyc. Scenariusz „Ocea- 
nu Burz” pisze Ben Mason, 
Nazwisko reżysera nie jest 
jeszcze znane. 


nią Ti Me. Budżet każdego — 
około 3 miliony marek, z cze- 
go po milionie mają wyłożyć 
BFI i Ti Me, a pozostałą 
część prywalni inwestorzy. 
Jeden ma być komedią o 
wielokrotnym mordercy, dru- 
gi - 0 nastolatkach, którzy w 
wiejskim domu próbują na- 
kręcić horror. Reżyserować 
mają Anna Capion i Arthur 
Ellie. 


JA PLANIE 


Bruce Willis gra eks-detek- 
tywa, który stał się. kapila- 
nem łodzi patrolowej i ściga 
mężczyznę oskarżonego 0 
kilka zabójstw w filmie 
„Three Rivers”. Reżyser i au- 
tor scenariusza Rowdy Her- 
rington twierdzi, że nie bę- 
dzie to film akcji, ale „przede 
wszystkim suspense" w 
hitchcockowskim stylu. 


* 


Czas dla osiemdziesięciolat- 
ków? We _ Francji Marcel 
Carnó, 83, rześko pracuje 
nad „Muchą”, w Anglii Mar- 
garet Tait debiutuje w wieku 
lat 80 kinowym filmem „Blue 
Black and Permanent", któ- 
iego jest również scena- 
rzystką. Produkcję finansuje 
Channel 4, Brilish Screen, 
BFI oraz miasto Edynburg: 
pani Tail nakręciła przedtem 
serię szkockich krótkome- 
irażówek. Występują Jack 
Shepherd i Celia Imrie. 


* 


Bracia Taviani przystąpili do 
realizacji filmu „Fiorele”. Te- 
mat: ciągnący się latami 
konflikt między rodzinami, 
zemsta i nienawiść. Jest to 
koprodukcja _ niemiecko- 
-włosko-Irancuska. W głów- 
nych rolach: Michel Vartan, 
Costanze Engelbrechi, Ga- 
latea Ranzi. 


* 


Piękna Sharon Stone bez 
szpikulca do tłuczenia lodu 
występuje w romantycznej 
komedii „The Lady Tades an 
Ace" braci Lesa i Glena 
Charlesa w roli córki magna- 
la przemysłowego, która 
przedstawia ojcu swego u- 
bogiego narzeczonego jako 
wyczynowego pilota. Będzie 
śmiesznie. 


* 


David Lynch zrezygnował z 
zamiaru nakręcenia „Ronnie 
Rocket" i planuje szaloną, 
pełną złośliwego humoru 
komedię „One's Lie Is a 
Bubble”. 


* 


British Film Instilute planuje 
wyprodukowanie dwóch 
mów z monachijską wytwi 
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RÓŻNE 


Liczne i rosnące w siłę śro- 
dowisko latynoskie w Holly- 
wood ostro protestuje prze- 
ciwko obsadzeniu w roli 
meksykańskiej malarki Fridy 
Kahlo w filmie „Frida i Die- 
go” Laury San Giacomo, 
która Meksykanką nie jest. 
Reżyser Luis Valdez i produ- 
cenci z New Line twierdzą, 
że zdjęcia próbne z dziewię- 
cioma aktorkami meksykań- 
skimi nie przyniosły oczeki- 
wanych rezultatów, ale pro- 
testujący traktują sprawę 
presliżowo: „Barwy Ameryki 
zmieniają się i domagamy 
się odbicia tego na ekranie”. 


* 


Ponoć Ted Turner, prezes 
telewizyjnej sieci CNN, tylko 
dlatego nie zgłosił swojej 
kandydatury w tegorocznych 
wyborach prezydenckich, 
ponieważ zabroniła mu tego 
żona, Jane Fonda. Być 
może Jane uważała, że zbyt 
wiele poświęciła dla polityki 
w latach swojego małżeń- 
siwa z Tomem Haydenem, 
senatorem z Kalifornii. Ted 
Tumer skomentował to na- 
stępująco: Kandydat nie 
może rozpocząć kampanii, 
jeżeli nie zapewni sobie po- 
parcia swojej żony. 


POWIEDZIELI 


Miloś Forman, dzisiaj Ame- 
rykanin, ale ciągle związany 
dawną ojczyzną, gdzie po- 
wstały jego pierwsze głośne. 
filmy, uważa, że narody, które 
uwolniły się z jarzma komu- 
nizmu, przeżywają ciężki ok- 
res. Czują się tak, jakby zna- 
laztysięwprawdziwej dżungli 
Niektórzy ludzie z nostalgią 
wspominają przeszłość, kie- 
dy podobnie jak w z00, wszę- 
dziebylinadzorcy.OpiniaFor- 
mana, wyrażona na łamach 
„Internationa! Herald Tribu- 
ne":„W moimkrajuCzesigło- 
Sowali za dżungią, nalomiast 
Słowacy wybrali zoo. Kom- 
promis nie jest już możli- 
wy”. 


15 


Kto widział tych 13-latków w klipie 
„Jump”, ciągle powtarzanym przez 
MTV, zdumiony był zapewne ich pro- 
fesjonalizmem. Wskoczyć (to jump) na 
1 miejsce listy przebojów nie jest łatwo: 
Kris Kross tego dokonali singlem 
„Jump”, najlepiej sprzedającym się od 
15 lat. Drugi singel „War It Up” (Pod- 
grzej to) i album „Totally Krossed Out" 
są w drodze na szczyty. 

Na scenie nazywają się Daddy Mack 
(mają to wygolone na tyle głowy) i Mack 
Daddy; naprawdę — Chris Smith (ur. 10 
stycznia 1979) i Chris Kelly (ur. 11 
sierpnia 1979). Wystartowali niedawno 
z oryginalną wersją rapu. Wyglądają 
agresywnie, jak prawdziwi raperzy, 
mają na głowach dziesiątki śmiesznych 
warkoczyków. nosza sławne już dżinsy 


dwa razy za duże i włożone tyłem na 
przód. Nazwę zespołu wybrali sami 
Qriss-cross to po angielsku skrzyżowa- 
nie, ale także gmatwanina; mówi się tak 
0 przedsięwzięciu, które wymknęto się 
spod kontroli i nikt nad nim nie panuje. 
Pobrzmiewa w tej nazwie echo ich i- 
mion. Są mistrzami gier video i wielbi- 
cielami Schwarzeneggera. Chris S. ma 
dużą rodzinę. Chris K. jest jedynakiem 
Nie chodzą do szkoły, bo są nieustan- 
nie w trasie, mają więc prywatnych nau- 
czycieli podążających za nimi wszędzie. 
Za największy sukces uważają wylan- 
sowanie mody na dżinsy tył na przód: 
tak się już ubiera tysiące dzieciaków. Te 
spodnie są Totally Krossed Out i tylko 
tak można się pokazać na występach 


Jak pradziadowie na 


„Wjeździe pociągu” 


września 1992 roku: waż- 
na rocznica w dziejach 
kina, chociaż nie jest to 
data narodzin lub śmierci 


sławnej gwiazdy, ani też dzień premiery 
jakiegoś wielkiego filmu. 

Czterdzieści lat temu — 30 września 
1952 roku — w New York Theater na 
Broadwayu odbył się pierwszy publicz- 
ny pokaz filmu „This Is Cinerama" (To 
jest Cinerama), zrealizowanego w sys- 
temie szerokoekranowym nazwanym 
właśnie Cinerama. 

Wynalazcą systemu był zmarły dwa 
lata później Fred Waller. Człowiek ten 
poświęcił wiele lat na zgłębienie możli- 
wości powielenia w widowisku filmo- 
wym zasad wzrokowego postrzegania 
rzeczywistości przez człowieka. Innymi 
słowy chciał, by widz w kinie oglądał 
świat tak, jak widzi go w życiu. W tym 
celu gruntownie przebadał problem 
tzw. widzenia obrzeżnego (peripheral 
vision). Mianem tym określa się wszyst- 
ko, co widzimy „kątem oka”, co znajdu- 
je się na marginesach pola, na którym 
skoncentrowany jest nasz wzrok. Oka- 
zało się, że widzenie obrzeżne w spo- 


braci Lumiere 


sób kapitalny pomaga nam orientować 
się w przestrzeni i postrzegać Świat 
trójwymiarowo. Waller wysnuł stąd 
wniosek, że po to aby widz miał w kinie 
złudzenie uczestnictwa w prawdziwej, 
trójwymiarowej rzeczywistości, nie trze- 
ba koniecznie robić filmu trójwymiaro- 
wego. Wystarczy wklęsły ekran — lak 
wielki, żeby człowiek nie był w stanie 
ogarnąć go jednym spojrzeniem. Mógł- 
by wodzić po nim wzrokiem, w danym 
momencie skupionym jednak zawsze 
na jakimś wycinku panoramicznej kom- 
pozycji (przeważnie centralnym), której 
pozostałe partie stanowiłyby treść „wi- 
dzenia obrzeżnego”. W Cineramie łuk 
ekranu (a zarazem łączny, poziomy ką! 
widzenia trzech zsynchronizowanych 
kamer, którymi dokonywano zdjęć) był 
mniej więcej tożsamy z kątem widzenia 
wzroku ludzkiego w poziomie, i wynosił 
146". Pionowy kąt widzenia obiektów 
Cineramy wynosił 55* (nasze oczy: ok 
60"), a więc i tu uzyskano dużą zbież- 
ność. 

Do Cineramy wiodła długa droga. 
Jeszcze w latach 30. Waller wymyślił 
Vitaramę, w której jedenaście obrazów 


WIDZOWIE 
SPADALI Z KRZESEŁ 


wąskotaśmowych (16 mm) wypełniało 
jedną czwartą wewnętrznej powierzchni 
kuli. W czasie wojny wynalazca posłu- 
żył się pięcioma kamerami 35 mm w 
urządzeniu zwanym Fexible Gunnery 
Trainer albo Waller Trainer. Stużyło ono 
amerykańskiej obronie przeciwlotniczej 
do ćwiczeń w „zestrzeliwaniu” nadlatu- 
jących na gigantycznym ekranie („nie- 
bie”) samolotów „wroga”. 

Cinerama (trzy barwne taśmy 35 mm) 
zrodziła się z potrzeby chwili. U progu 
lat 50. amerykański przemysł filmowy 
przeżywał kryzys spowodowany poja- 
wieniem się telewizji. Gwałtownie spa- 
dła frekwencja w kinach, wiele zresztą 
zamknięto. Cinerama Wallera była pier- 
wszą bronią filmowców w batalii o wi- 
dza. Odniosła kolosalny sukces kaso- 
wy, bo dostarczała wrażeń, jakich nie 
był w stanie zapewnić normalny ekran 
kinowy, nie mówiąc już o małych wów- 
czas (i czarno-białych!) odbiornikach 
telewizyjnych. Do historii przeszła su- 


biektywnie fotografowana scena jazdy 
rollercoasterem w filmie „This Is Cine- 
rama”, podczas której widzowie spadali 
z krzeseł, zupełnie jak ich pradziadowie 
na „Wjeździe pociągu” braci Lumióre. 
Taki sam skutek odniosły podobne uję- 
cia w kolejnych programach Cineramy 
— „Cinerama Holyday" i „Seven Won- 
ders of The World”. 

W Cineramie nakręcono również kil- 
ka pełnometrażowych fabuł, w tym „Cu- 
downy świat braci Grimm” (z koniecz- 
ności zubożony w naszej emisji telewi- 
zyjnej) i superwestern „Jak zdobyto 
Dziki Zachód” 

Mimo początkowego sukcesu, karie- 
ra Cineramy nie trwała długo — niewiele 
ponad dziesięć lat. System byt bardzo 
drogi i skomplikowany. Wymagał trzech 
kamer, potrójnej ilości taśmy i specjal- 
nie budowanych sal z trzema projekto- 
rami. Najmniejszy asynchron w pracy 
projektorów mógł zniweczyć cały efekt. 
Rzadko udawało się ukryć szwy między 


częściami panoramicznego obrazu i 
różnice w nasyceniu kolorów. A kiedy 
na plan, w filmach fabularnych, weszli 
aktorzy, okazało się, że trudności insce- 
nizacyjne, oświetleniowe itp. są niemal 
nie do pokonania. Wkrótce rezultat zbli- 
żony do tego, jaki daje Cinerama za- 
częto uzyskiwać za pomocą jednej ta- 
śmy 70 mm, a więc znacznie prostszym 
sposobem. Cinerama powoli odchodzi- 
ta do lamusa. 

Dlaczego zatem oddajemy jej hono- 
ry? Czy tylko dla niej samej, z okazji 
jubileuszu? Otóż nie tylko. 

Cinerama była — jak powiedzieliśi 
— pierwszym powojennym, „antytelewi- 
zyjnym” systemem  szerokoekrano- 
wym, ale nie od niej zaczęła się historia 
szerokiego ekranu w kinie! Pojedyncze 
eksperymenty były przeprowadzane już 
w epoce „wielkiego niemowy” („Napo- 
leon" Gance'a), a w okresie przełomu 
dźwiękowgo nabrały — w USA — dużej 
dynamiki. Zawsze jednak na ekspery- 


Wracają gigantyczne ekrany:,Za horyzontei 


mentach się kończyło. Dopiero Cinera- 
ma spowodowała, że szeroki ekran za- 
domowił się na dobre w przemyśle fil- 
mowym. A wraz z szerokim ekranem — 
stereofonia kinowa, którą starano się 
wprowadzić długo przed Cineramą — 
również bez większych rezultatów. 

Nie ma Cineramy, nie ma wielu in- 
nych systemów szerokiego ekranu, 
które jak grzyby po deszczu powstawa- 
ły w latach 50. i 60. — latach zaciętej wal- 
ki kina z telewizją. Ale filmy szeroko- 
ekranowe — dziś przeważnie w cine- 
mascopie, rzadziej na taśmie 70 mm — 
towarzyszą nam nieprzerwanie od 
czterdziestu lat, od premiery filmu „This 
Is Cinerama". Mało tego: dzisiaj, w do- 
bie kolejnej rywalizacji kina — tym razem 
z video — wracają na Zachodzie gigan- 
tyczne ekrany, takie jak w Cineramie 
lub większe. To jeszcze jeden powód, 
by pokłonić się czcigodnej jubilatce. 


ANDRZEJ BUKOWIECKI 
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Film w telewizji 


Toshiro Miłune (Washizu) 


TRON WE KRWI 


WTOREK, 29 IX, 20.05, I 


Mówi Akira Kurosawa: „Patrząc o- 
biektywnie na filmy, które dotychczas 
zrobiłem, sądzę, że mówię w nich ciąg- 
le jedno i to samo — dlaczego ludzie nie 
próbują być szczęśliwi? (...) Natomiast 
»Tron we krwi« odpowiada na pytanie — 
dlaczego ludzie muszą być nieszczęśli- 
wi”. 


FILMY FABULARNE 


SOBOTA, 26 IX 
18.35 (U) SPOTKANIE W „BAJCE” 
20.05 (I) PRZYBYWA JEŹDZIEC 
23.20 (0) SŁODKA ALICJA 
NIEDZIELA, 27 [X 


14.00 (I) PARYŻANKA 
18.35 (11) NIE PŁACZ, TO TYLKO BURZA 
28.00 (1) ŚCIGANI PRZEZ ŚMIERĆ 


PONIEDZIAŁEK, 28 [X 
19.00 (Il) HRABIA ZAROFF 
WTOREK, 29 IX 

20.05 (1) TRON WE KAWI 
ŚRODA, 30 IX 


10.00 (1) TRON WE KRWI (powt.) 
19.00 (II) A-GE-MAN OPOWIEŚCI ZŁOTEJ 
GEJSZY 


PIĄTEK, 2 X 
10.00 i 20.05 (I) ZAPLOMBOWANY 
G 


POCI 
22.15 (W) TA ŚWENNE 
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| w melorecytowanej eksplikacji na 
wstępie filmu daje odpowiedź: ponie- 
waż opętani są żądzą władzy, ponieważ 
ich drogę do sławy znaczy przelana 
krew, ponieważ raz popełniona zbrod- 
nia pociąga za sobą następne. Tak jest 
i inaczej być nie może. 

W „Siedmiu samurajach” ukazał Ku- 


„Spotkanie w »Bajce«”: Teresa Iżewska | 
Andrzej Łapicki 


rosawa namiętności, uczucia, pragnie- 
nia ludzkie, które pozwoliły zatriumło- 
wać solidarności i braterstwu; w „Tro- 
nie we krwi” te, które doprowadziły do 
zbrodni i do przekreślenia wszystkiego, 
co dobre i szlachetne. Natura człowieka 
— wydaje się mówić Kurosawa — jest 
dwoista, każdy z nas może stać się za. 


2x N 


SOBOTA, 26 IX 


1640 (U) PEŁNA CHATA (13) 
1720 (1) DOMEK NA PRERII (13) 
22.15 (I) MĄŻ PANI AMBASADOR (9) 


NIEDZIELA, 27 IX 


10.30 (1) W 80 DNI DOOKOŁA ŚWIATA (7) 
12.00 (II) RODZINNY BUMERANG (25 I 26) 
16.40 (I) CUDOWNE LATA (64) 

17.20 (I) DYNASTIA (155) 

20.05 (1) WOLTER (1) 


PONIEDZIAŁEK, 28 IX 
10.00 (1) DYNASTIA (155) powt. 
17.20 (0) ALF 


21.45 (W) DZIECIAKI, KŁOPOTY I MY (4) 
2300 (1) POGRANICZE W OGNIU (5) 


WTOREK, 29 IX 
8.10 I 16.55 (II) POKOLENIA 


równo aniołem, jak i zbrodniarzem. W 
„Tronie we krwi” śledzimy jak do tego 
dochodzi, śledzimy narodziny, wyzwo- 
lenie i samounicestwienie tych niszczy- 
cielskich sił. Bo tu zło ginie niejako z 
własnej ręki, a nie w starciu z dobrem. 

Kurosawa zrealizował okrutny film o 
władzy i zbrodni, o jej mechanizmie. 
„Tron we krwi” nie jest, tak jak „Mak- 
bet”, dziełem opartym na analizie psy- 
chologicznej. Kurosawa przemawia 
wspaniałymi kompozycjami wizualnymi, 
wyszukanymi układami plastyczno-ryt- 
micznymi. Używa przy tym środków 
niesłychanie oszczędnych. 

Najpierw ujednolicił konstrukcję fa- 
bularną, z Szekspirowskiego dramatu 
wybrał epizody najniezbędniejsze, wye- 
liminował postacie nie wnoszące do 
głównej idei filmu nic nowego, skrócił 
(po gruntownej przeróbce) dialogi do 
minimum, całość zdynamizował, ufilmo- 
wił. Następnie oddał głos obrazom. 
Stany psychiczne bohaterów, zmienny 
nastrój scen czy całych sekwencji bu- 
duje przy pomocy snujących się mgieł, 
połyskujących zbroi, strumieni deszczu, 
szarego krajobrazu i trupiej bladości 
twarzy. Efekty czysto ruchowe (i monta- 
żowe) uzyskuje — jak i w „Siedmiu sa- 
murajach” — poprzez zdjęcia z kilku ka- 
mer. Film ma jednolitą fakturę. To 
wszystko określa w pewien sposób styl. 
artysty, o którym tyle się pisze. Cieka- 
we, że ten świetny filmowiec posługuje 
się, nie tylko zresztą w „Tronie we krwi”, 
wzorami z tradycyjnego niefilmowego i 
niewspółczesnego teatru japońskiego. 
„no” i „kabuki”. Ale to już odrębny pro- 


Blem. STANISŁAW JANICKI 
(FILM NA 5/1961) 

Komonosu-jo. Japonia, 1956. R: Akira Ku- 
rosawa. W: Toshiro Miłune (Washizu), isu- 


zu Yamada (Asaji), Minoru Chiaki (Miki), 
Takamoru Sasaki (Tsuzuki). 


SERIALE 


10.00 (I) POGRANICZE W OGNIU 


(5) powt. 
17.50 (1) BILL COSBY SHOW (51) 
19.00 (I) CHŁOPCY Z ULICY 
PANISPERNA (3) 
2145 (1) KATE AND ALLIE (4) 


ŚRODA, 30 IX 


9.10 I 16.55 (Ii) POKOLENIA 
17.20 (1) SYN WYSPY 
23.0 (1) Z BIEGIEM LAT, Z BIEGIEM DNI 


CZWARTEK, 1 X 


9.101 16.55 (l) POKOLENIA 

10.00 1 20.05 (1) PORUCZNIK 
COLUMBO (2) 

17.20 () SŁAWA (i 

19.00 (I) ODLECIEĆ STĄD (12) 


PIĄTEK, 2 X 


9.10 1 16.55 (Il) POKOLENIA © 
22.00 (I) KRONIKI AMERYKAŃSKIE 


MAX VON SYDÓW KYLE 


XCHŁAŃ 
CHUCK NORRIS 


RUTGER HAUER 
Nieśmiertólmy 


CHRISTOPHER 
LAMBERT CORNĘBY 
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PORUCZNIK 
COLUMBO 


CZWARTEK 1 X, 10.00 I 20.05, I 


Przed tygodniem z radością powitaliómy 
naszego dobrego znajomego sprzed lat, 
porucznika Columbo. Na życzenie czytełni- 
ków przypominamy sylwotkę Petera Falka, 
któremu rola niepozornego ale błyskotliwie 
Inteligentnego inspektora przyniosła uzna- 
nie I światowy rozgłos. 


Niewyobrażalnie obrzydliwy płaszcz, a także 
bezustannie psujący się samochód, pies któ- 
ry sprawia masę kłopotów i śmierdzące cy- 
garo. Już wiemy, że natrętny porucznik poja- 
wił się w pobliżu miejsca zbrodni. Rozgada- 
ny, irytujący sałanduła o zdecydowanie złych 
manierach wkracza do rezydencji bogatych 
biznesmenów, polityków i aktorów. Lekcewa- 
żony, niewinnymi pytaniami osacza spraw- 
ców zbrodni i gdy wreszcie spostrzegą, że 
mają do czynienia z błyskolliwym umysłem - 
jest już za późno. 


„„Golumbo” to jeden z najpopularniejszych 
seriali kryminalnych w historii amerykańskiej 
telewizji właśnie dzięki tytułowej roli Petera 
Falka, który wypowiadał się na temat swego 
udziału w serii dość skromnie: — Dostałem 
dobrze napisaną rolę, Columbo to lacel, któ 
rego naprawdę lubię, więc łatwo go było za. 
grać. 


Przesadna skromność. Z konwencjonalnej 
postaci błyskotliwego detektywa, pod pozo- 
rami dobroduszności i niezaradności skry- 
wającego ostrą jak brzytwa inteligencję, Falk 
uczynił małe arcydzieło. Wierzymy, że nie- 
chlujstwo Columbo i jego uciążliwy sposób 
bycia to tylko część gry. Ten facet taki jest, to 
posiać konkretna, życiowo prawdopodobna. 
Zreszią niezbyt wiele ma wspólnego z od- 
twórcą. 


Peter Falk urodził się 16 IX 1927 w Nowym 
Jorku. Był wzorowym studentem nauk spo- 
łecznych i politycznych. Myślał o karierze po- 
litycznej, rozpoczął nawet pracę w biurze gu- 
bernatora Conneciicut. Ale już podczas Stu- 
diów połknął bakcyla teatru grając tytułową 
rolę w „Ryszardzie lil" Szekspira. Coraz bar- 
dziej zaniedbywał pracę w biurze, bo dużo 
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Film w telewizji 


Peter Falk 


czasu pochłaniały mu próby w cenionym lo- 
kalnym zespole teatralnym „Mark Twain Ma- 
skers'" 


Dzięki Evie LaGalliene, znanej łowczyni ta- 
lentów, trafił na Broadway, do telewizji i filmu. 
Już w 1961 dostał nagrodę Emmy za telefilm 
„The Price of Tomatoes". Potem były dwie 
nominacje do Oscara za rolę dramatyczną w 
„Murder, Inc.” (1960) Burta Balabana i Stuarta 
Rosenberga i komediową w „Pocketłul of Mi- 
racies” (1961) Franka Capry. 


Ale przez następne 10 lat był tylko jednym 
ze znanych i cenionych aktorów drugoplano- 
wych. Przełomem była rola w „Columbo” zai- 
naugurowana w 1970. Porucznik w wymiętym 
płaszczu pojawia się odiąd regularnie co 
parę lat. Falk ceni sobie niezależność, więc 
pracuje z przerwami. — Scenariusze muszą 
być naprawdę dobre, a ja chcę mieć czas na 
teatr, film, rodzinę i podróże. Taktyka okazała 
się słuszna, także pod względem finanso- 
wym. Za kolejne epizody serialu dostaje mi- 
liony, a przy tym Columbo nie spowszedniał. 
Za ło Falk miał czas i możliwości, by brać 
udział w _ przedsięwzięciach _ nietypowych. 
Szczególnie udana była jego współpraca z 
Johnem Cassavetesem. W serii na pół im- 
prowizowanych filmów lego reżysera stwo- 
rzył przenikliwe i wstrząsające, wizerunki 
„zwykłych ludzi” („Husbands” z 1970, „Ko- 
bieta pod presją” z 1974, „Opening Night” z 
1977). Nie broni swych bohaterów, ale chce 
ich zrozumieć. Ich frustracje, codzienną ag- 
resję pokazał w sposób mistrzowski. 


Najchętniej obsadzano Falka w komediach 
kryminalnych („Skok na Brinka”) i sensacyj- 
nych. Jedna z najlepszych to „Tani detektyw” 
Roberta Moore (1978), wyralinowany paslisz 
„Sokoła maltańskiego" | „Wielkiego snu”, 
gdzie Falk ze smakiem sparodiował Bogaria. 
Falk swą karierę filmową traktuje nonszalanc- 
ko; ma mocną pozycję w teatrze, a „Colum- 
bo" zawsze zapewnia dochody. Co jakiś 
czas, pomiędzy występami w przeciętnych fil 
mach, udowadnia swoją klasę, grając choćby 
smulnego anioła zesłanego na ziemię w 
„Niebie nad Berlinem" Wima Wendersa 
(1988). Z pewnością nie do końca wykorzy- 


„tuje swe możliwości, ale nie dał się uwięzić 


w roli porucznika Columbo. — Bardzo faceta 
lubię, ale nie mogę pozwolić, by zapanował 
nad moim życiem — powiedział i rzeczywiście 
nie pozwoli, co z pewnością nie było tatwe. 


RAFAŁ WILKUSZ 


LATA ŚWIETLNE 


PIĄTEK, 2 X, 22.15, Il 


Już od pierwszego momentu, gdy starzec 
Yoshka zobaczył młodego włóczęgę Jonasa 
wiedział, że wiąże ich tajemnicze pokrewień- 
stwo. Po takim począłku film Alaina Tannera 
wydać się może jeszcze jedną, dość pretens- 
jonalną transpozycją mitu Ikara. Tak jednak 
nie jest. W tym filmie tkwi magia, tajemnica. 
Może dlatego, że Jonas, a także Yoshka — to 
nie martwe figury, ale żywi ludzie z krwi i koś- 
ci, postaci obdarzone śmiesznostkami i sła- 
bostkami. | dlatego film nie ma charakteru 
martwej alegorii. Oni naprawdę rozumieją się 
bez słów i w tajemniczy sposób uzupełniają 
w dążeniu, by zostawić za sobą banalny 
Świat, pełen brudu, zgiełku i przygnębiającej 
codzienności. 

„Lata świeline” 1o film-paradoks. Wydaje 


Mick Ford (Jonas) 


HRABIA ZAROFF 


PONIEDZIAŁEK, 28 IX, 19.00, Il 


Panowie Ernest Schoedsack i Irving Pichel 
postanowili postraszyć nas nieco ekscen- 
tryczną opowieścią ze świała fantastyki 
Główną postacią filmu jest szalony rosyjski 
hrabia, zamieszkujący samotną tropikalną 
wysepkę, Dając fałszywe sygnały Świeline 
kieruje przepływające nocą statki wprost na 
skały, by niebawem powitać rozbilków w 
swym królestwie, jako pan ich życia i śmierci 
Wolność zagwarantowaną mają jedynie ci, 
którzy nie dadzą się złapać do wschodu 
słońca. Ten system działa niezawodnie do 
chwili gdy na wyspę trali Bob Rainstord, pod- 
różnik i nieustraszony pogromca tygrySów. 
Mimo efektownej chwilami reżyserii tem- 


się historią konsekwentnie i realistycznie o- 
powiedzianą, nie pozbawioną humoru i ironii. 
A przecież jest to manifest skrajnego irracjo- 
nalizmu. Dążenie Jonasa i Yoshki do prze- 
kroczenia ludzkich możliwości jest bez sen- 
su, ale nie wydaje się nam szaleństwem, a 
raczej czymś w sposób oczywisty koniecz- 
nym, nawet naturalnym. Przy pomocy skrom- 
nych środków. precyzyjnego scenariusza, 
dwóch wspaniałych aktorów Trevora Howar- 
da i Micka Forda — oraz jednego orła — Tan- 
ner zdołał przekonać nas do niemożliwego. 
Wierzymy, że w dzikim górskim zakątku Irlan- 
dii, gdzie kręcono film, taka historia istolnie 
mogła się zdarzyć, 

TOMASZ JOPKIEWICZ 
Les annóss lumióres / Light Years Away. 
Francja-Szwajcaria, 1961, 107. R: Alain 
Tanner. W: Trevor Howard (Yoshka Polia- 
koff), Mick Ford (Jonas), Odlie Schmitt 
(Betty). 


peratura emocji jest raczej, umiarkowana. 
Niedostatki dramaturgii osłabiają napięcie 
Przeszkadza także trudna do ukrycia sztucz- 
ność alelierowej scenerii. Scenariusz nie- 
sprawiedliwie porozdzielał aktorskie szanse. 
Najwięcej „dostało się” Leslie Banksowi, do- 
brze obsadzonemu w tytułowej roli. Szkoda 
że jego wysiłek nie w pełni został wykorzy- 
stany. Joel Mc Crea, znakomity w rolach ro- 
mantycznych, zagrał antagonistę szaleńca w 
sposób zbył chłodny i wykalkulowany, a po- 
stać grana przez Miss Wray jest jedynie żywą 


dekoracją. ę VARIETY, 1932 
Most Dangerous Game. USA, 1932, 66'. R: 
Ernest Schoedsack | Irving Pichel. W: Les- 
lie Banks (hrabia Zarotf), Joel Mc Crea 
(Bob Rainstord), Robert Armstrong (Martin 
Trowbridge), Fay Wray (Eve Trowbridgo). 


PARYŻANKA 


NIEDZIELA, 27 IX, 14.00, I 


Najnowszy europejski import Universalu, 
młoda dama o wielkich aksamitnych oczach, 
nadąsanych usteczkach i opływowej figurze, 
objawiła w swym hollywoodzkim debiucie 
mnóstwo sex appealu, wdzięku i umiejętnoś- 
ci. Odniesione przez nią we Francji sukcesy, 
w „Mayerlingu” i „Klubie kobiet", potwierdziły 
się w pełni. Niełatwo zabłysnąć w lekkiej ko- 
medii kręcącej się wokół spraw łóżkowych. 
Danielle Darrieux wygląda olśniewająco za- 
równo w ekscytujących zbyt dużych piża- 
mach, jak w wieczorowych sukniach i dro- 
gich futrach. Jej śpiewny Irancuski akcent 
jest muzyką dla ucha i wzmaga dowcip dialo- 
gów. Scenarzyści Bruce Manning i Felix 
Jackson wymyślili dla niej opowieść o mło- 
dej Francuzce Nicole, która przybyła do No- 
wego Jorku i ma trudności ze znalezieniem 
pracy modelki. Roztacza nad nią opiekę star- 
sza i bardziej doświadczona z mężczyznami 
Głoria, a Mike, przedsiębiorczy kelner z hote- 


lowej restauracji, krząła się wokół poszuki- 
wań bogatego męża dla Nicole. Obiektem 
jego zabiegów jest bogaty i rozpieszczony 
Bill Duncan, ale na horyzoncie pojawia się 
Jim Trevor, wybranek serca. Henry Koster 
okazał się wystarczająco pomysłowy, a jego 
reżyseria należycie dowcipna, by ten setki 
razy ograny schemat przekształcić w iskrzącą 
się humorem perełkę. Jest tu kilka scen, któ- 
re chciałoby się oglądać po kilka razy: po- 
czątek, w którym Danielle myli Fairbanksa z 
zawodowym fotogralem, scena w operze i 
pełna wdzięku scena w sypialni. W drugopla- 
nowych rolach aż skrzy się od brawurowego 
dowcipu Helen Broderick i Mischy Auera. 
Cały lilm ma blask i polor rzemnieślniczego 
majstersztyku. 

VARIETY, 1938 
The Rege of Paris. USA, 1988, 75'. R: Henry 
Koster. W: Danielle Darrieux (Nicole), 
Douglas Fairbanks jr. (Jlm Trevor), Mischa 
Auer (Mike), Louis Hayward (Bill Doncan), 
Helen Broderick (Gloria), Charles Coleman 
(Bigley). 
W STARYM KINIE. 


Mischa Auer (Mike), Danielie Darrieux (Nicole) i Douglas Falrbanks je. (Jim) 


ŚCIGANI 
PRZEZ ŚMIERĆ 


NIEDZIELA, 27 X, 23.00, I 


Francja w latach Il wojny światowej. Teresa 
Dutheil, żona przebywającego w więzieniu 
przemysłowca, stara się żyć z dala od wyda- 
rzeń związanych z wojną. Wracając z wypra- 
wy na wieś po żywność, zmuszona jest sko- 
rzystać z jadącego do Paryża auta jej znajo- 
mego Antoniego. Okazuje się, że razem z nią 
jadą również alianccy piloci, których francu- 
ski Ruch Oporu próbuje przewieźć w kierun- 
ku Hiszpanii 


Filmy wojenne Renć Ciómenta „Bitwa o 
szyny”, „Polępieńcy” czy „Zakazane zabawy” 
awansowały już do rangi klasycznych dzieł 
francuskiej sztuki filmowej. W „Ściganych 
przez śmierć" - podobnie jak w tamtych fil- 
mach — Clement interesuje się mniej samymi 
wydarzeniami, a bardziej ich wpływem na 
przemianę ludzkich charakterów, które w tych 
ciężkich latach obnażały to, co w nich było 
najlepsze i najgorsze, Ale reżyser „Ściga- 
nych przez śmierć” nie jest już owym debiu- 
tantem-dokumentalistą, który stworzył „Bitwę 
o szyny”. Jego warsztat stat się gładki, bar- 
dziej wszechstronny. Kilka zrealizowanych 
„po drodze" melodramatów („Szklany za- 
mek") i filmów kryminalnych („W pełnym 
słońcu”) sprawiło, że w nowym dziele wojen- 


Simone Signoret (Teresa) 


nym Clementa brak tej surowości, która była 
tak ważnym elementem stylistycznym jego 
pierwszych filmów wojennych. Jest ona wy- 
pierana co chwilę przez akcenty melodrama- 
tyczne i pogoń za uatrakcyjniającym film na- 
pięciem. Powstał więc film interesujący, 
zręcznie zrobiony, trzymający w napięciu, ale 
jednocześnie dzieło budzące tęsknotę za 
tamtymi wspaniałymi obrazami. (sk) 


Le jour et I'heure /H giorno e I'ora. Francja 
- Wiochy, 1962, 95'. R: Renć Cióment. W: 
Simone Signoret (Teresa Duthie/), Stuart 
Whitman (A! Morley) Genevieve Page (A- 
gathe), Michel Piccoli (Antoine). 


NIE PŁACZ, 
TO TYLKO BURZA 


NIEDZIELA, 27 IX, 18.35, l 


Wojna wietnamska stanowi ciągle bolesną 
sanę w świadomości narodowej Ameryki. A- 
merykanie nie byli przygotowani na jej dra- 
matyzm, skalę, czas trwania, Nie spodziewali 
się, że wkraczając brutalnie w ich życie ro- 
dzinne, obali jednocześnie tak drogi im ro- 
mantyczny mit rycerzy wolności, utrwalony 
po Il wojnie. Inlerwencja w obronie demokra- 
ji okazała się militarną i moralną pułapką. W 
piekle azjatyckiej dżungi nie było zwycięzców 
i pokonanych, nie było dobrych i złych 
Triumfowała bezwzględna, niszcząca siła 
wojny. Rozrachunek z przekiętą wojną trwa w 
kinie amerykańskim już drugą dekadę i przy- 
nióst kilka filmów wybitnych. Wymieńmy tylko. 


„Nie płacz, to tylko burza” jest próbą u- 
cieczki od dręczącego kompleksu winy. 
Brian nie uczestniczy bezpośrednio w walce i 
obce mu są typowe rozterki żołnierza. Jest 
sanitariuszem polowego szpitala. Po swym 
zmarłym koledze przejął swoistą misję dob- 
roczynną: opiekuje się grupą wietnamskich 
sierot wychowywanych przez dwie katolickie 
zakonnice. 

Niejeden z widzów uzna ten nienaganny 
konstrukcyjnie i reżysersko ulwór za film pro- 
pagandowy i unik wobec drażliwych kwestii 
Oto amerykański chłopak broni wartości 
podstawowych, zagrożonych przez wojnę. 
Jednak jest to przede wszystkim całkiem 
prawdopodobna historia człowieka, który 
przełamał egoizm i dzięki temu wróci z wojny 
moralnie i emocjonalnie bogatszy. Motyw 
„przypadkowego heroizmu” chroni lm przed 
naiwnym patosem i pozwala na tatwą identy- 
fikację widza z bohaterem. 


Pokazując wojenny dramat sierot, autorzy 
filmu wkroczyli na bardzo delikatny grunt 
„Nie płacz." korzysta oczywiście z siły emo- 
cjonalnej jaką daje obecność dzieci na ekra- 
nie, ale jej nie nadużywa. Dzięki prostocie 
stylu i talentowi młodych wykonawców 
(zwłaszcza Mai Thi Lien w roli Ann) sekwen- 
cje dziecięce pełne są naturalności i prawdy. 
Zastrzeżenia budzi jedynie finał — tu autorzy 
nie zdołali oprzeć się już pokusie melodra- 
matycznego efektu. 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


Don't Cry, tts Onty Thunder. USA, 1982, 
108', R: Brien Jones. W: Christopher Den- 
nis (Brian), Susan Saint Jones (Katherine 
Cross), Mal Thi Lion (Ann), Tuong Mich Hal 
(Duc), Roger Aron Brown (Moses), Robert 
Englund (Tripper), Lisa Lu (siostra Maria), 
Thu Thuy (siostra Hoa). 


A-GE-MAN 

— OPOWIEŚCI 
ZŁOTEJ GEJSZY 
ŚRODA, 30 IX, 19.00, I 


„Opowieści Złotej Gejszy" sam reżyser ok- 
feślił jako niespodziewane wtargnięcie w za- 
mknięty świat męsko-damskich stosunków w 
dzisiejszej Japonii, świat starannie ukrywany 
zwłaszcza przed oczami cudzoziemców. Na- 
sze wyobrażenia o współczesnej Japonii w 
dużym stopniu kształtowały filmy kostiumo- 
we, rozgrywające się w XVII czy XVI wieku, 
albo jeszcze wcześniej. Przez analogię goto- 
wi jesteśmy przyjąć, że obyczajowość współ. 
czesnej Japonii różni się lak samo od oby- 
czajowości średniowiecza, jak to ma miejsce 
w Europie. | że ewolucja la szła podobnymi 
szlakami. Na przykład przez kolejne etapy e- 
mancypacji kobiet, zanikanie patriarchalnego 
wzorca rodziny, powiększanie obszaru praw 
dziecka — i tak dalej 


Filmy Itamiego są prawdziwą rewelacją 
dlatego, że z całą szczerością ukazują jak in- 
nymi drogami szła owa ewolucja. We wszyst- 
kich pięciu pokazanych utworach kobieta jest 
postacią centralną. Odkrywamy Świat, w któ- 
rym wszystko wydaje nam się grą pozorów. 
Nie wiadomo na pewno, kto tu jest słaby, a 
kto silny: mężczyzna? kobieta? Dominujący i 
zdominowany zdają się często znajdować w 
obu tych sytuacjach jednocześnie. Bohaterka 
jako bardzo młoda dziewczyna wstępuje w 
„płynny świat” gejsz. Gejsza jest ozdobą ży- 
cia mężczyzny, jego wytchnienie i rozryw- 
ką; ma usuwać troski, dawać zapomnienie, 
podsycać męskie „ego” nadwerężone czę- 
sto porażkami w brutalnym świecie interesów 


i rywalizacji. Ale Nayoko okazuje się „a-ge- 
-man", talizmanem przynoszącym mężczyz- 
nom szczęście. Związek z nią, nawet przelo- 
tny, owocuje powodzeniem w interesach i 
szczęściem w życiu rodzinnym. O Nayoko 
zawzięcie rywalizują wszyscy, od buddyjskie- 
go kapłana po wpływowych polityków. Każdy 
jej kochanek w końcu przegrywa, gdyż irak- 
tuje Nayoko instrumentalnie, zaś jej niezwy- 
kła siła polega na tym, że jest w stosunkach z 
mężczyznami szczera. 


Więc kto tu właściwie jest silny, kto staby. 
Ta niezwykła „love stor iskrząca się humo- 
rem i kipiąca wprost od zastanawiających pa- 


radoksów, godnie kończy rewelacyjny prze- 
gląd filmów Juzo ltamiego, nowego japoń- 
Skiego mistrza. 


JAN KOWALSKI 


A-Ge-Man — Tales of a Golden Gelsha. Ja- 
ponia, 1989. R: Juzo itami. W: Nobuko 
Miyamoto (Neyoko), Masahiko Tsugawa 
(Mondo Suzuki), Shogo Shimada (Chijiwa), 
Mitsuko (Elko), Kazuo Kitamura (Tsuruma- 
ru), Akira Takarada (Inukai), Syunosuke Ka- 
neda (kapian), Atsuko Ichinomiya (lego 
mstka). 


'Nobuko Miyamoto (Nayoko) I Kazuo Kitamura (Tsurumaru) 


Zobaczcie 
koniecznie 


ŚCIGANI PRZEZ ŚMIERĆ 
(Le jour et I'heure) 
Niedziela, 27 IX, 23.00, I 

Q filmie piszemy obok 


TRON WE KRWI 
(Komonosu-jo) 

Wtorek, 29 IX, 20.05, | 

O filmie piszemy na stronie 18 
A-GE-MAN 

— OPOWIEŚCI ZŁOTEJ 
GEJSZY 


(A-ge-man — Tales of a Golden 
Geisha) 

Środa, 30 IX, 19.00, Il 

O filmie piszemy obok 

LATA ŚWIETLNE 


(Les annćes lumieres) 
Piątek, 2 X, 22.15, II 
O filmie piszemy obok 


Jeśli macie czas... 


NIE PŁACZ, 
TO TYLKO BURZA 


(Don't Cry, It's Only Thunder) 
Niedzieła, 27 IX, 18.35, Il 
O filmie piszemy obok 


SPOTKANIE W „BAJCE” 
Sobota, 26 IX, 18.35, II 

Polska, 1962, 85. R: Jan Rybkowski. W: A- 
leksandra Śląska (Teresa), Gustaw Holou- 
bek (doktor), Andrzej Łapicki (Wiktor), Te- 
resa Iżewska (śpiewaczka) 

Nostalgiczna opowieść o powrocie kilkorga 
dawnych znajomych do miejsc i wydarzeń z 
przeszłości. 


PRZYBYWA JEŹDZIEC 


(Comes a Horseman) 

Sobota, 26 IX, 20.05, | 

USA, 1976, 118'. R: Alan Pekula. W: Jason 
Robards (Ewing), Jane Fonda (Ella), James 
Caan (Atheam). 

Kontlikt między bogatym ranczerem a ener- 
giczną sąsiadką wpisany w westernową sce- 
nerię, ale z roku 1945, Nostalgiczny zmierzch 
westernu. 


O filmie pisaliśmy w nr 33/92. 


PARYŻANKA 


(The Rage of Paris) 
Niedziela, 27 IX, 14.00, I 
O filmie piszemy obok. 


HRABIA ZAROFF 


(Most Dangerous Man) 
Poniedziałek, 28 IX, 19.00, II 
O filmie piszemy obok. 
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ULICE ZBRODNI " _ BRUTALNA GRA 


_ ZAKŁAD O ŚMIERĆ : SZANGHAJ 1920 


Oto nasza kolejna, jedyna w Polsce Cotygodniowa Lista Bestzelierów Video. „Film” jest 


JEDYNYM filmowym w Polsce, 


Jedynym pismem video ukazującym się CO 


tygodnikiem 
TYDZIEŃ. Nasza sta nejszybciej | nejpełniej informuje o najlepiej sprzedających się fi- 


mech na kasetach video. 


COTYGODNIOWA 
LISTA BESTSELLERÓW VIDEO 


1. Samotny łowca 


(A Breed Apart) Artvision 
2. Kickboxer 2 Imperial 
3. Pustynny jastrząb (Desert Hawk) Pieograt 
4. Freejack m 
5. Wewnętrzne sanktuarium (The Inner 
Sanctum) NvC 
6. Szkoła wyrzutków (Toy Soldiers) Vision 
7. Ulice zbrodni (Crime Task Force) Vision 
8. Czas na śmierć (A Time to Die) Top Video 
9. Żełazny krzyż (Cross of Iron) NVC 
10. Prośba o śmierć 2 Imperial 
11. Byta sobie zbrodnia (Once Upon a 
Crime) VIM 
12. Czterej pancerni i pies Poltel 
13. Switch Helios 
14. Dwoje we mnie (All of Me) NVC 
15. Wojna uliczna (Street War) MmuvI 
16. Nawet anioły upadają NvCc 
17. Brutalna gra (Ladies' Game) Vision 
18. Equalizeer 2000 (Equalizeer) Best Film 
19. Szokująca Azja (Shocking Asia) Vision 
20. Obłąkany glina (Maniac Cop) Imperial 


zdanie krytyków. Decyduje wyłącznie KASA: liczba sprzedanych ki 


O kolejności na Liście Bestsellerów Video NIE decyduje jakość filmów, uznanie widzów, 
jet. 


Rutger Hauer pewnie utrzymał pier- 
wsze miejsce, choć tuż za nim kroczą 
mistrzowie sztuki kopania „Kickboxer 
2" i „Pustynny jastrząb”, co potwierdza 
prawdę, że rynek chłonię filmy walki — 
jeśli tylko są sprawnie zrobione — nie- 
mal bez ograniczeń. Inne nowości to 
„Wewnętrzne sanktuarium", „Czas na 
śmierć" oraz „Szokująca Azja" — po raz. 
pierwszy na liście film dokumentalny. 
Jak widać w tytułach wiele „zbrodni”, 
„śmierci”, „brutalności”, „szoku”, „woj- 
ny” i „obłąkania”. Ano takie mamy cza- | 
Sy. 


CZŁOWIEK SŁOŃ 


Dramat, 125' 

Londyn wygląda jak piekło. Nocą ulice 
spowija mgła, kłęby pary, pełno wrzeszczą- 
cych pijanych ludzi. W mrocznych zaułkach 
czai się okrucieństwo i zło. W jednym z takich 
zaułków, w wesołym miasteczku oświetlo- 
nym niepewnym gazowym światłem, doktor 
Frederick Treves odnajduje przerażająco 
zdeformowanego  odmieńca, tytułowego 
człowieka-stonia. 

W warstwie czysto zewnętrznej film Davida 
Lyncha wydaje się relacją o niemożności 
przetrwania człowieka pokrzywdzonego 
przez naturę w obojętnym a często beziitos- 
nym społeczeństwie. Uzyskujemy to przeko- 
nanie dzięki opisowi różnych środowisk póź- 
nowiktoriańskiej społeczności, precyzyjnemu 
i rzeczowemu. Znakomicie dobrani brytyjscy 
aktorzy oddają wszystkie niuanse charakte- 
rów. Wyróżnia się zwłaszcza John Gielgud w 
roli ordynatora szpitala, inteligentny sceptyk 
z klasą, pod którego urzędową oschłością i 
dystansem możemy wyczuć powściąganą 
wrażliwość. Jego racjonalne i przemyślane 
działania na rzecz Johna Merricka (tak nazy- 
wał się człowiek:stoń) niewiele jednak przy- 
niosą. Merrick pozostanie atrakcją medycz- 
no-towarzyską, dobra wola lekarzy nie jest w 
stanie tego zmienić. Czyż zresztą wszelkie, 
gesty w stosunku do tego ciężko doświad- 
czonego człowieka nie noszą znamion intere- 
sowności? Pierwszą spontaniczną (i w jakiś 
sposób zrozumiałą) reakcją jest przecież od- 
raza połączona z fascynacją. Wszystkich tych 
sprzecznych uczuć doznaje „odkrywca” Mer- 
ricka, doktor Treves (na jego relacji oparto 
scenariusz filmu), „rany przez Anthony'ego 


ZA TYDZIEŃ KOLEJNA, NAJNOWSZA 
LISTA! - 


Film tygodnia 


Hopkinsa. W jego stosunku do Mericka wi- 
dać wszelkie paradoksy stosunku „zdro- 
wych” do „chorych”. Hopkins potrafi wyrazić 
je często samym tylko spojrzeniem. Jest w 
nim naukowa dociekliwość, ale i (tłumiona) 
chęć rozgłosu, litość, a przede wszystkim 
lascynacja Nieznanym. Wprawdzie lilm Lyn- 
cha nie jest tak dziko stylizowany jak później- 
sze dzieła, ale oglądanie go budzi — obok 
współczucia dla dotkliwie cierpiącego i prag- 
nącego akceplacji człowieka — jakiś dręczący 
niepokój. Bo Memick, pomimo wszystko, wy- 


FREEJACK 


Fantastyczno-naukowy, 109' 
Najciekawsze przygody — jak się 
okazuje — można mieć po śmierci. Kie- 
rowca rajdowy Alex Furlong zginąt w 
wypadku, ale zginął nie tak do końca. 
Budzi się z wielkim kacem w roku 2009, 
bezustannie ścigany przez najemnika o 
nazwisku Vacendak, którego wynajął 
pewien cyniczny krwiopijca z przysz- 
łości, wykradający ludzi z przeszłości, 
by kontynuować życie w nowej posta- 


ci. 

Film Geoffa Murhpy jest dość zaska- 
kującym powrotem do przedspielber- 
gowskiej estetyki science-fiction. Przy- 
pomina takie filmy jak „Zielona odżyw- 
ka" Richarda Fleischera czy „Ucieczka 
Logana" Michaela Andersona. Wizja 
brutalnego Świata przyszłości, przywo- 
dząca na myśl ponure powieściowe an- 
tyutopie, służy tylko jako malownicza 
dekoracja dla nieustających strzelanin i 
gonitw przypominających kino policyj- 
ne, a nawet western. Co zresztą niezbyt 
dziwi: Murphy jest reżyserem konse- 
kwentnie staroświeckim, a jego filmy 
przepojone są miłością do dawnego 
kina. 

Za wcześnie jeszcze na nostalgię, 
stąd akcent ironiczny, Były ku temu po- 
wody, Robert Sheckley, autor pierwo- 
wzoru literackiego „immorality, Inc." z 
1959, lekceważy reguły gatunku. Swe 
antyutopie nasycał przewrotnym humo- 
rem, bawił się nimi. Coś z tej zabawy 
(choć za mało) pozostało w filmie Mur- 
phy'ego. Galopującej akcji nie sposób 
traktować poważnie, podobnie zresztą 
jak bohaterów. Wprawdzie Anthony 
Hopkins gra bardzo, bardzo serio, ale 
czyż trudno dostrzec przewrotny ognik 
btyskający w jego oku? Emilio Estevez, 
jak na faceta osaczonego przez okrutny 
świat przyszłości, zachowuje zdumie- 
wająco dobre samopoczucie. Jednym z 
zabawniejszych pomysłów było obsa- 
dzenie Micka Jaggera z „Rolling Sto- 
nes" w roli raczej pechowego „Żołnie- 
rza Fortuny" Vacendaka. Jego Sympa- 
tycznie zblazowana gęba mówi wyraż- 
nie - „To nic wielkiego, to tylko taki 
film”. Szkoda, że okutano go w wyraż- 
nie niewygodny koslium krępujący 
słynne gumowe biodra, ale może reży- 


daje się istotą z innego świata. Może to złu 
dzenie wynikające z jego przerażającego wy- 
glądu, ale tak go przyjmują obcujący z nim 
ludzie. U pozbawionych uczuć wyższych 
samo istnienie Merricka budzi agresję, może 
dlatego, że burzy prosty i raz na zawsze usta- 
lony obraz świata. Myślącym Merrick każe 
zastanawiać się nad przyczyną tak przeraża- 
jącego błędu natury. Czyżby był w tym jakiś 
ukryty boski zamiar? Spragniony uczuć, żyją- 
cy okruchami szczęśliwych chwil Merick wy- 
daje się — cóż za paradoks! — bardziej ludzki 
od innych ludzi, podporządkowanych twar- 
dym regułom społecznym, w których nie ma 
miejsca na prawdziwe współczucie. Bez- 
myślne i banalne w gruncie rzeczy zło wyrzą- 
dzane Merrickowi, nabiera_ niepokojących 
odcieni. „Właściciel" Merricka i jego fałszywy 
przyjaciel z obsługi szpitala przestają być 
małymi nikczemnikami, potwornieją. 

Mam wrażenie. że Lynchowi chodziło o 
wzbudzenie niepokoju przez ukazanie obrazu 
świata, który fascynuje i odstręcza równo- 
cześnie. Pełnego pułapek, przypominającego 
koszmar, czasem tylko zaskakującego po- 
czuciem ciepła i bezpieczeństwa. Powstał 
przez to bodaj najsugestywniejszy film w 
iego karierze. Nie brak tu nawiązań do klasyki 
(„Dzikie dziecko”, Franęois Trufiauta, „Dziwo- 
lągi" Toda Browninga), za to nie ma irytującej 
widmowości świalka Twin Peaks. Czamo- 
-biate, wspaniale komponowane kadry Fred- 
diego Francisa zachowują jednocześnie wa- 
lory ożywionych starych fotograli, co dodaje 
dystansu a jednocześnie — nawet w scenach 
zdawałoby się zupełnie neutralnych — stwa- 
rzają wrażenie fantasmagorii, przypominając 
© tajemniczości świata. 

TOMASZ JOPKIEWICZ 
Elephant Man. Wielka Brytania, 1980. R: 
David Lynch. W: John Hurt, Anthony Hop- 
Kins, Anne Bancroft, John Glelgud, Wendy 
Hiller, Fresidie Jones, Michael Eiphick, Han- 
nah Gordon. NyC. 


ser chciał uniemożliwić Jaggerowi zna- 
ne dobrze z estrady hołubce? Może 
rozbawić także występ Amandy Plum- 
mer w roli niekonwencjonalnej zakonni- 


cy. 

Wszystko byłoby OK, gdyby Murphy 
przyspieszył tempo opowieści i zrezy- 
gnował zupełnie z tonacji serio. Tego 
jednak nie uczynił, bo „Freejack" miat 
być hitem kasowym w tonacji „poważ- 
nej”. Wielkim hitem nie został, za to wi- 
dzom pamiętającym starsze filmy SF, 
dostarcza sporo zabawy. 

RAFAŁ WILKUSZ 


Fraejack. USA, 1992. R: Geoff Murphy. W: 
Emilio Estevez, Mick Jagger, Anthony Hop- 
kins, Rene Russo, Amanda Plummer, Jo- 
nathan Banks, David Johensen, John Shea, 
Esal Morales, Jerry Hali. ITI. 


PUSTYNNY 
JASTRZĄB 


Sensacyjny, 90' 

Od początku wiadomo kto, z kim i dlacze- 
go. A nawel za ile. Czekam więc tylko spokoj- 
nie na końcowy pojedynek, który zgodnie z 
regułami tej zabawy, musi skończyć się hap- 
py endem. Zmierzy się w nim Joe Highhawk, 
w jednej osobie półkrwi Indianin, kickboxer i 
pokuzi (indiański odpowiednik kamikaze) z 
'chmarą bandziorów — handlarzy narkotyków. 
Bój idzie o dziewczynę, która chciała być u- 
czciwa i gdy zorientowała się, kim w rzeczy- 
wistości jest jej pracodawca Schulz (alias 
Santos) buchnęta mu całą forsę z konta i dała 
dyla. Pech chciał, że spotkał ją na swej dro- 
dze Indianin i się zakochał. Więc znowu bę- 
dzie musiał zabijać, choć uciekł na pustynię 
właśnie przed zabijaniem, gdy na ringu uś- 
miercit przeciwnika. Poza tym Joe czuje, że 
zabijanie sprawia mu niepokojącą przyjem- 
ność. 

Banda go chwyta i zabija, ale nie na śmierć. 

Błąd! Po błyskawicznej kuracji jak nowy staje 
do walki. Scenariusz klasyczny: najpierw 
przegrywa, w ostalnim momencie zbiera siły i 
pokonuje groźnego przeciwnika. Pojedyńcze 
elementy walki sątadne, ale całość sfilmowa- 
no statycznie i mało widowiskowo. Nie po- 
magają piękne pustynne plenery i dobre 
tempo akcji. (tuk) 
Desert Hawk. USA, 1992. R: Isaac Fiorenti- 
ne. W: John Hsymes Newton, Judie Aron- 
son, Sam DeFrancisco, Michael M. Foley, 
Pieograt. 
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wypożyczalni 

film — zamienia 

się w plastikowe 

pudełko z nalepką, 

kryjące czarną, wą- 

ską taśmę zwiniętą na dwu szpulach 

Zamienia się w towar. Można go do- 

tknąć, można w nim grzebać i przebie- 

rać, można sprawdzać i próbować, mo- 

żna kupić, włożyć do torby i przynieść 

do domu. 

Na półkach leżą pudełka, a w każdym 

znajduje się film, który bardzo chce być 

obejrzany przez widza. Ściśle mówiąc, 

10 jego twórcy, producent i dystrybutor 

chcą, aby widz wybrał go spośród in- 

nych, zapłacił, zabrał ze sobą i obejrzał. 

No, ostatecznie mniejsza o oglądanie, 
byle tylko wybrał i zapłacił. 

Większość klientów wypożyczalni 

wybiera film wyłącznie na podstawie 
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czyżni, oto prawdziwa walka, którą oni 
uosabiają, oto przygoda, ryzyko i zwy- 
cięstwo. Arnold na motocyklu, Arnold w 
skórach, Arnold i jego mięśnie... Cost- 
ner z łukiem, Costner z Indianami. 
Eastwood z rewolwerem, Eastwood z 
kamienną twarzą... pozy, gesty i miny, 
które się zna, które się lubi, które ciągle 
chce się oglądać. Dla widzów gwiazda 
jest znana i bliska, zwycięska i nie- 
Śmiertelna, stanowi często najważniej- 
szą atrakcję filmu. Twarz gwiazdy staje 
się więc największym i najlepiej ekspo- 
nowanym elementem plastycznym ob- 
razka, jej nazwisko drukuje się większy- 
mi literami niż tytuł filmu. 

Kasety potwierdzają także, że praw- 
dziwymi bohaterami (i gwiazdami) fil- 
mowymi są mężczyźni. Występują na 
okładkach kaset jako osobowości i 
podmioty filmowego świata: Robert 
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obrazka umieszczonego na okładce 
kasety. To obrazek jest dla nich infor- 
macją i zachętą, to obrazek przemawia 
do nich z taką siłą, że decydują się wy- 
brać i obejrzeć film, który zapowiada, a 
ściślej = rekłamuje. Obrazek apeluje do 
widzów nie przez „racjonalne” myślenie 
pojęciowe, ale przez szczególnego ro- 
dzaju „myślenie wzrokowe” (visual thin- 
king), które w dzisiejszych czasach, tak 
naszpikowanych bodźcami wizualnymi, 
slało się myśleniem powszechnym. 

O czym przede wszystkim informuje 
okładka kasety? Co przede wszystkim 
sprzedaje? 

Po pierwsze — gwiazdę. Kaseta z na- 
zwiskiem Arnolda Schwarzeneggera, 
Kevina Costnera i Clinta Eastwooda 
natychmiast przyciąga wzrok klienta: 
oto twoi ulubieńcy, oto prawdziwi męż- 
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Redford, a w tle kobieta i rewolucyjna 
Kuba — „Havana”; fascynująco zamy- 
ślony James Woods, a w jego oku ry- 
sująca się sylwetka starzejącego męż- 
czyzny — „Cop”; Kevin Costner, a w tle 
Indianie, preria i żołnierze — „Tańczący z 
Wilkami”; Clint Eastwood, a w tle noc- 
ne, przestępcze miasto — „Sudden Im- 
pact”. Od razu wie się, że to bohatero- 
wie działający — oni myślą, oni strzelają, 
oni walczą. Kobiety występują na o- 
kładkach kaset jako przedmioty ozdob- 
ne — np. filmy erotyczne, gdzie w obra- 
zkach eksponuje się wyłącznie ich na- 
gość; jako ofiary — filmy kryminalne, 
gdzie albo krzyczą w przerażeniu — 

Udręka”, albo leżą w charakterze 
zwłok — „The Deliberate — Stranger”; 
jako dodatek do działalności mężczyzn 
— te panienki w tle. Nawet gdy kobieta 


jest główną bohaterką tilmu, oktadka 
kasety pokazuje ją np. biernie wtopioną 
w przyrodę — Meryl Streep („Pożegna- 
nie z Afryką”), zdominowaną przez ol- 
brzymią małpę — Sigourney Weaver 
(„Goryle we mgle") lub uprzedmioto- 
wioną przez pozę odaliski, łóżko i zmy- 
słową bieliznę — Madonna „W łóżku z 
Madonną". 

Po drugie — obrazki na okładkach ka- 
set odpowiadają na pragnienia, sku- 
tecznie informując „o czym jest ten 
film". Są rodzajem emblematu, albo 
mniej lub bardziej skomplikowanej uk- 
tadanki. 

Emblematem nazywam ten rodzaj o- 
kładki, który wypełnia tylko jeden zna- 
czący obraz. Np. „Henryk V" — jeździec 
spinający konia w otwartej bramie zam- 
kowej; „Miłość i hazard” — para ko- 
chanków oświetlona z boku ostrym, 


żółtym światłem. Istnieją także emble- 
maty niefiguratywne, oparte na rozwią- 
zaniach plastycznych. „Top Secret” — 


łódź podwodna zawiązana w supeł; 
„Zelig” — sześciokrotnie, a za każdym 
razem inaczej graficznie, napisane na 
ciemnym tle słowo Zelig; „Batman” — 
sylwetka nietoperza. 


Okładka „układanka” składa się na- 
tomiast z wielu obrazków dotyczących 
filmu i układających się w mozaikową 
kompozycję. „The Bounty” — twarze 
Anthony'ego Hopkinsa i Mela Gibsona, 
Gibson obejmujący w morzu tahitańską 
dziewczynę, płonący statek, daleka wy- 
spa; „Indiana Jones — ostatnia krucja- 
ta" — Harrison Ford, Sean Connery, trzy 
twarze innych bohaterów drugoplano- 


wych, Ford na koniu, samolot, pociąg, 
wybuchy, ogień 

Obrazki z obwolut są na ogół bardzo 
czytelne, posługują się prostymi znaka- 
mi plastycznymi, łatwymi do odczyta-. 
nia. Okładka kasety nie streszcza filmu, 
ma tylko sugerować, czego widz powi- 
nien się po nim spodziewać. Może to 
więc robić w sposób tak dosłowny, jak 
w przypadku „Indiana Jones..", gdzie 
prezentuje się gwiazdę, bohaterów i 
charakter filmu zwracając uwagę na po- 
gonie, pirotechnikę i przygodę. Ale 
może także przekazać wyłącznie czyste 
emocje np. strach: krzyczący w przera- 
żeniu chłopiec — „Terror on the Opera"; 
rozbawienie — stado policjantów strze- 
lających we wszystkich kierunkach — 
„Akademia policyjna 2”. A także jawne 
lub ukryte pragnienia, np. pożądanie 
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nagi, młody mężczyzna oświetlony 0- 
strym bocznym świattem modelującym 
jego ciało — „Crazy for You 

Istnieją, choć rzadko, i takie kasety, 
które na pierwszy rzut oka nie dają się 
jednoznacznie zinterpretować i spra- 
wiają wrażenie trudnej do rozwikłania 
łamigłówki. Taka okładka przykuwa u- 
wagę zawartą w obrazku tajemnicą, 
Widz wybiera kasetę, aby zaspokoić 
ciekawość i z filmu dowiedzieć się, co 
przedstawia obrazek. Świetnym przy- 
kładem jest okładka „W kręgu podej- 
rzenia”, przedstawiająca trzy twarze — 
dwóch młodych mężczyzn i pięknej 
dziewczyny. Układ postaci względem 
siebie (i wobec patrzącego), wyraz ich 
twarzy i kierunki spojrzeń, dominacja 
jednego z mężczyzn i jego szeroko ot- 


wartego oka budują pełną niepokoju at- 
mosterę napięcia, podejrzenia i voye- 
uryzmu. By zrozumieć tajemnicę tych 
trojga ludzi, trzeba obejrzeć film 
Przechodząc wzdłuż półek i przeglą- 
dając kasety wypożyczający „czyta” o- 
kładki i dokonuje wyboru. Tylko w nie- 
wielkim stopniu jest to wybór świado- 
my. Obrazki przemawiają przede 
wszystkim do wyobraźni i podświado- 
mości odbiorców. Przesyłają sygnał 
wystarczająco jasny, by dotart do ich 
ośrodków kojarzenia — także i wtedy, 
gdy odbiorcy nie zdają sobie z tego 
sprawy — by zderzył się z ich nastrojem, 
oczekiwaniami życiowymi, z rodzajem 
śnionych fantazji i psychicznych po- 
trzeb, by ożywił jakieś stłumione uczu- 
cia i wywołał chęć obejrzenia tak zapo- 
wiadanego filmu. Okładki informują, w 
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którym pudełku zawarte jest to, czego 
wypożyczający szuka, często nie zda- 
jąc sobie nawet sprawy, że w ogóle 
czyni jakieś poszukiwania 

Pierwsze wrażenie — gdy patrzy się 
na okładki kaset video zgromadzone w 
wypożyczalni — jest okropne: morze 
jaskrawych kolorów i tandetnych obraz- 
ków, uderzeniowa dawka złego smaku 

Właściwie pełnią tę samą funkcję, co 
afisze filmowe wywieszane na słupach i 
płotach. Ale polskie afisze sprzed lat 
przemawiały do widzów plastycznym 
językiem dzieła sztuki. Okładki nato- 
miast postugują się znakami, które mu- 
szą być oczywiste dla każdego, by 
przyciągnąć jego uwagę i sprzedać mu 
film. Muszą więc być kiczowate jakby z 
założenia i z tym większą brawurą po- 


sługiwać się intensywną kolorystyką, o. 
strym świalłocieniem, grubą kreską, 
przeładowaniem, czytelnymi symbola- 
mi. 

Ponieważ w wypożyczalni film jest 
tylko towarem i musi się sprzedawać, 
okładki tzw. dobrych filmów nie różnią 
się niczym od okładek tzw. złych fil- 
mów. Wszystkie robione są w tym sa- 
mym stylu. Zdarza się więc często, że 
tandetne filmy mają okładkę bardziej 
przykuwającą uwagę widzów niż te wy- 
bitne — żonglując sprytnie odpowiedni- 
mi znakami — zyskują większą od nich 
widownię. 

Zdarza się, że zupełnie nie przystają 
do prezentowanych filmów, są jak czek 
bez pokrycia, obiecują więcej niż jest w 
pudełku. Działa tu bowiem podstawowe 
prawo reklamy — ważna jest tylko sku- 
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teczność perswazji, a nie jakość rekla- 
mowanego produktu 

Informacja, jaką niesie okładka-prze- 
kaz, kończy się wraz z jej „skonsumo- 
waniem”, czyli obejrzeniem filmu. Prze- 
staje interesować, staje się znana, 
palrzona”, pozbawiona siły przyciąga- 
nia. To szybkie zużycie powoduje stałe 
zapotrzebowanie na nowe obrazki, a co 
za tym idzie — stałą konieczność ich 
odnawiania. Coraz więcej widzów uży- 
wa kaset i coraz więcej ludzi dostaje się 
w krąg oddziaływania ich okładek. U- 
sidlają nas i hipnotyzują, tworzą mitycz- 
ne bóstwa, wpływają na nasze stany 
psychiczne. | nasze fantazje. 


GRAŻYNA 
STACHÓWNA 
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Komedia obyczajowa, 94' 


Takiej Kanady jeszcze nie widzieliśmy na ek: 
ranie. Akcja rozgrywa się w Toronto i w zasa- 
dzie nie wykracza poza dzielnice zamieszka- 
ne przez emigrantów zza Oceanu (jedna 
przypadkowa wycieczka prowadzi na ulicę 
nocnych rozrywek, też zresztą odwiedzaną 
głównie przez emigrantów), Ale nie jest to 
socjologiczny paradokumeni, lecz nieoczeki- 
wanie subielne, trochę zabawne i trochę 
smutne opowiadanie o niezwykłej przyjaźni 
między hinduskim chłopakiem i starym żydo- 
wskim ekscenirykiem. W gruncie rzeczy dzie- 
li ich wszystko, zwłaszcza wiek i kultura, a 
przecież nawiązują w końcu bliski kontakt. 
Obaj zachowali bowiem wewnętrzne ciepło, 
otwartość na świat i zdolność do radości, 
która pozwala zalriumtować nad przeciwnoś- 
ciami. 

Stary Zeide marzy o powrocie do Jerozoli- 
my, ale jest więźniem swego syna, zajętego 
robieniem biznesu. Stara się więc (z powo- 
dzeniem) być nieznośny i ten_intantylny 
bunt przemienia się w całkiem ekscytującą 
zabawę, gdy funkcję strażnika obejmuje ła- 
godny i nie pozbawiony poczucia humoru 
Sam. Hinduski chłopiec także jest tyranizo- 
wany przez wujka, w dodatku ubezwłasno- 
wolniony finansowo, musi bowiem spłacić 
kosztowny bilet z ojczyzny. Śmiesznostki obu, 
wynikające z konieczności asymilacji i chęci 
zachowania własnej obyczajowości, ukazane 
są na malowniczym ile domu, który jest azy- 
lem kolorowych emigrantów oraz ortodoksyj- 
nego domu bogatych Żydów. 

Ten film o męskiej przyjaźni i wkraczaniu 
młodego chłopca w trudną dojrzałość zreali- 
zowała kobieta, hinduska realizatorka Deepa 
Mehta. Obok Miry Nair, która zdobyła już so- 
bie pozycję, jest reprezentantką niezmiernie 
żywotnego nurtu etnicznego przebojem 
wdzierającego się do światowego kina. Kraj 
produkcji nie ma znaczenia: Mira Nair pracu- 
je dla Francuzów i Amerykanów, Deepa Meh- 
ta dla Kanadyjczyków, ale liczy się tylko te- 
mat współżycia kultur. Co charakterystyczne, 
w filmach tych nie chodzi o konilikt z kulturą 
kraju udzielającego gościny, ale znacznie 
węższy i trudniejszy do zauważenia z ze- 
wnąjrz konflikt dzielący różne grupy emigran- 
tów. Chłopiec z Indii ma do czynienia z Żyda- 
mi podkreślającymi swą odrębność, „praw- 
dziwego” Kanadyjczyk spotyka bodaj raz w 
taksówce; jego koledzy nieulnie traktują Ja- 
pończyka, który się jednak dobrze między 
nimi czuje. Ale proces porozumienia nie jest 
łatwy i w tej opowieści kończy się wrogością. 
To widocznie nieuniknione u początku epoki 
nowej wędrówki ludów! Ten wrażliwy i nad- 
zwyczaj interesujący film jest czymś niezwy- 
ktym na ile przeciętnego repertuaru video, 
należą się więc brawa dystrybutorowi, który 
odważnie zaryzykował taką odmianę. 

ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


Sam and Me. Kanada, 1990. R: Deepa Meh- 


ta. W: Ranjit Chowdhry, Peter Boretsky, Om 
Puri, Heath Lamberts. VIM. 


26 FILM NA 39, 27 WRZEŚNIA 1962 


ŻYWOT 
BRIANA 


Komedia, 935" 


„Monty Python” młał I ma w Polsce 
zaprzysięgły klan zwolenników. Nie 
dziwi, że produkcje „Pythonów...” u- 
wielbiają ludzie młodzi (lub stosunko- 
wo młodzi). Ostentacyjne łamanie za- 
sad tzw. dobrego smaku, nieustanne 


poddawanie w wątpliwość 
przyjętych wartości I tradycji, brawu- 
rowa Wonia | autolronia — należą do 


no-literackie Franka 
Zappy. Ale chyba nie tylko o radośnie 
kwestlonującą 


Sam widziatem jak starsi, nobliwi pa- 
nowie, nie mający w sobie nic z kon- 
testatorów-prześmiewców tarzall się 
ze śmiechu oglądając filmy firmowa- 
ne przez „Pythonów...". Otóż wydaje 
się, że nadwiślańskie poczucie humo- 
ru ma wiele z humorem fil- 
mów Johna Cieeze'a | spółki. I tu I 
tam obecne jest na pierwszym pianie 
ostre szyderstwo i kpina, granicząca 
z pogardą dla wszelkich autorytetów. 
Znamy to dobrze z wielu polskich 
dowcipów, tamiących różne tabu I na- 
leżących do „najczarniejszych” w Eu- 
ropie, a może I na świecie. Stąd krok 


chłodnym rozbawieniem. Jest to pa- 
rodla motywów biblijnych, a może ra- 


NOŻYCZKI 


lone ma szczęście do groźnych 
rekwizytów. Zanim jeszcze opanowała do 
pertekcji sztukę posługiwania się szpikulcem 
do rozbijania lodu, trzymała w rękach nożycz- 
ki. Instrument przydalny szczególnie, gdy 
kłoś — jak bohaterka filmu „Nożyczki” 
uwielbia naprawiać stare lalki. Czasami nie- 
bezpieczny. Zwłaszcza gdy zostanie umiejęt- 
nie wbity w plecy. 

Angie Anderson ma 26 lat, jest piękna i 
jest dziewicą. W nawiązaniu normalnego 
kontaktu z mężczyzną przeszkadza jej uraz z 
dzieciństwa. Jaki? Nie wiadomo, bo Angie 
usunęła przerażające wspomnienia ze swojej 
świadomości. Chodzi do psychiatry, poddaje 
się hipnozie, za jego radą próbuje znaleźć 
zapomnienie w pracy. Ale demony powraca- 


p 


czej parodia ich  szabłonowego, 
zwłaszcza 


Trudno jednoznac: istrzygnąć. 
Ludzie, tacy jakimi ich pokazuje film, 
wyglądają na niezdolnych do ducho- 
wego wysiłku. Za bardzo zajęci są e- 
golstyczną, codzienną  krzątaniną. 
Krzątaniną śmieszną | przerażającą. 
Ludowy Front Wyzwolenia Judei zaj- 
muje się głównie — zamiast walką z 
Rzymianami — zwalczaniem konku- 
rencyjnego Judejskiego Frontu Wy- 
zwolenia. Bezinteresowna nienawiść 
jest czymś zwyczajnym. Kamieniowa- 
nie to jedna z ulubionych rozrywek 
ludu. Zachłanność na dobra materlal- 
ne jest powszechna. Terror rzymski, 


ją, gdy zostaje zaatakowana w windzie przez 
mężczyznę, który próbuje ją zgwałcić. Życie 
Angie zamienia się w koszmarny sen. 

Znaczna część „Nożyczek” rozgrywa się — 
zgodnie z zasadami gatunku — w dziwacznym 
mieszkaniu w opustoszałym domu. Zamknię- 
ta w nim bohaterka przeżywa prawdziwe tor- 
tury psychiczne: wszystko, nawet martwe 
przedmioty, wydają się działać „przeciwko 
niej. W sypialni zaś leży nieboszczyk z wbity- 
mi w plecy nożyczkami. 

W pewnym momencie eksponowanie pie- 
kielnych gadżetów staje się już sztuką dla 
sztuki i trwa za długo. A przecież najwaźniej- 
szą kwesiią jest: kto za tym stoi i komu to 
służy? Podejrzanych jest wielu, reżyser umie- 
jętnie myli ropy. Angie jest obiektem zainte- 
resowania kilku osób. Ktoś wie o niej za 
dużo. 

Właściwie nie ma w tym filmie niczego od- 
krywczego: nieuświadomiony uraz z dzie- 
ciństwa, zamknięte mieszkanie z. trupem, 
przedmioty, które budzą niepokojące skoja- 
rzenia — wszystko to już widzieliśmy. „No- 
życzki” mają jednak nastrój zagrożenia umie- 
jętnie podtrzymywany sugestywną muzyką 
Alfiego Kabijo, powodujący, że całkowicie 
realny Świat staje się dla bohaterki miejscem 
koszmarnego snu na jawie, Są też dwie bar- 
dzo dobre role: Sharon Stone — „kobieta nad 
przepaścią” i Steve Railsback w podwójnej 
roli. 

Z nożyczkami lepiej uważać. Zwłaszcza w 
windzie. 

ANNA WDOWIŃSKA 


Scłssors. USA, 1990. R: Frank De Felltta. W: 
Sharon Stone, Steve Rallsback, Michele 
Phillips. Europol. 


Stare, dobre filmy 


Graham Chapman 


Jak I terror żydowski mają podobne 
oblicza. 

Wydaje się jednak, że jedna war- 
tość w świecie tego filmu jest na- 
prawdę szanowana, choć ukryta I tak- 
że poddawana atakom (nielicznym). 


cięża postępujące prz. 
Jest więcej niż niedoskonały. I nie da 
się go zmienić. Trzeba zachować zim- 
ną krew I przenikiiwie czasa- 
mi wybuchając śmiechem. 
„Python” jest tak bliski wielu Poła- 
kom. Przecież robią właśnie to samo 
od dawna. , 

TOMASZ JOPKIEWICZ 


Monty Python's Lie of Brian. Wielka Bryta- 
nia, 1978. R: Terry Jones. W: Terry Jones, 
Graham Chapman, Michael Palin, John 
Cieese, Eric kdłe, Terry Gilliam, Ken Colley, 
Gwen Taylor, George Harrison. Best Film. 


GODZILLA 
KONTRA HEDORA 


Fantastyczny, 95' 


W wodach Zatoki Suruga pojawia się tajem- 
niczy stwór: przełamuje statki, wydziela kwas 
niszczący wszelkie formy życia w morzu. Ba- 
dania wykazują, że monstrum jest... minera- 
tem, żywiącym się dymami i ściekami. Stop- 
niowo zmienia swoją formę, staje się coraz 
groźniejsze. Bez pomocy Godzilli nie da się 
go unieszkodliwić. 

Potwór rośnie wskutek zatrucia środowi- 
ska, wyziewy mogą pozbawić życia całą ludz- 
kość, zjednoczeni w słusznym gniewie Ja- 
pończycy wołają „Co robi rząd? Oddajcie 
nam nasz kraj!”. Rząd zaś nakazuje zatrzy- 
mać produkcję w dymiących fabrykach i tym 
samym poddać żarłocznego stwora kuracji 
odchudzającej. Na próżno: zbyt wiele toyot 
zjechało już z taśmy, za dużo powstało tele- 
wizorów i komputerów. 

W dwadzieścia jeden lat od realizacji jest 
1o już tylko zabawna ramolka; zastosowane 
w filmie efekty specjalne nie zrobią wrażenia 
chyba nawet na dzieciach. 

Sam Godzilla ma sporo wdzięku i jest nie- 
wąfpliwie najlepszym aktorem filmu. Przestra- 
szyć się go raczej trudno, ale gdy szczerząc 
zęby próbuje porozumieć się z ludźmi, albo 
drażni się z wrednym potworem, jest zarazem 
śmieszny i rozczulający. Znika na końcu w 
kraterze Fudżi, skąd przecież zawsze może 
wrócić... (aws) 

Godzilla vs. Hedorah. Japonia, 1971. R: 
Yoshimitsu Banno. W: Akira Yamanouchi, 


Toshie Kimura, Hiroyuki Kawase, Keiko 
Mari. Vision. 


Christian Slater 


KUFFS 


Komedia sensacyjna, 98' 


Kuffsa gra Christian Slater, uchodzący dziś 
za czołowego buntownika Hollywood. Geor- 
ge Kuffs ma więc nie tylko niekonwencjonal- 
ny sposób bycia, ale prowadzi stałą wojnę z 
uporządkowanym światem dorostych. Jest to 
pełen uroku lekkoduch mówiący niecenzurał 
nym językiem, któremu nie udało się skoń- 
czyć college'u i który marzy o zbiciu fortuny 
na poszukiwaniu złota w Brazylii. Wytrąciłby z 
równowagi nawet świętego, a co dopiero in- 
struktorów akademii policyjnej, zwłaszcza że 
celuje w pytaniach typu: „Po co tyle biegamy, 
Skoro i tak polem będziemy tylko jeżdzić?" 
Trudno jednak Kufisa nie polubić, tym bar- 
dziej że Slater gra go z komediowym zacię- 
ciem. 

Właściwy lilm rozpoczyna się w chwili, gdy 
Kuffs dziedziczy „okręg” po zamordowanym 
przez gangsterów bracie-policjancie (w tej 
roli szaleńczo przystojny Bruce Boxleitner) 
W 1851 mieszkańcy San Francisco postano- 
wili podzielić miasto na okręgi, których oby- 
watele opłacają tzw. oatrole specjalne, rodzaj 
prywatnej policji. Rozwój wydarzeń łatwy jest 
do przewidzenia: Kufis postanawia pomścić 
brata, ale jego niekonwencjonalne metody 
śledcze nie spotykają się ze zrozumieniem 
policji, ani tym bardziej gangsterów. 

Akcja rwie naprzód tak szybko, że nie zwa: 
żamy na wtórność scenariusza, lym bardziej, 
że obowiązkowa norma rozwalonych samo- 
chodów i serii z broni maszynowej została 
wykonana. Nie zabrakło również humoru. 
często nieco makabrycznego, rodem z „Za: 
bójczej broni”. A że Slater przegrywa aktorski 
pojedynek z Tonym Goldwynem to już inna 
para kaloszy. 

ELŻBIETA CIAPARA 


Kufts. USA, 1991. R: Bruce A. Evans. W: 
Christlan Slater, Tony Goldwyn, Milla Jovo- 
vich, Bruce Boxleltner. VIM. 


OFIARA MIŁOŚCI 


Thriller, 95' 
Tess Palmer, psycholog z Los Angeles, spo- 
łyka na przyjęciu intrygującego mężczyznę, 
Paula Tomlinsona. Jest on wykładowcą lite- 
ralury, załascynowanym życiem i twórczością 
Edgara Allana Poe. Jedna z pacjentek Tess, 
Carla, opowiada lekarce o niebezpiecznym 
osobniku, którego pokochała, prawdopo- 
dobnie zabójcy własnej żony. Tess stwierdza 
z przerażeniem, że chodzi właśnie o Paula. 
Nie wie czy wierzyć tłumaczeniom mężczyz- 
ny, czy ostrzeżeniom Carli 

Stary, sprawdzony schemat znany cho- 
ciażby z „Rebeki” Hitchcocka, w wydaniu 
nieco unowocześnionym (zresztą niezbyt for- 
tumnie, zwłaszcza jeśli chodzi o zakończenie). 
Przez trzy czwarte filmu akcja rozwija się o- 
pieszale. Kamera kontempluje urodę trojga 
aktorów. Zwłaszcza eleryczna, a zarazem 
zmysłowa blondynka Virginia Madsen może 
zrobić na męskiej części widowni duże wra- 
żenie. Co do Pierce'a Brosnana to ma on jak 
zwykle wygląd przesadnie aleklowanego 
dandysa. Inne atrakcje też nie do końca prze- 
konują. Mamy tu i luksusowe przyjęcia, i peł- 
ne szłucznie wystudiowanej namiętności 


sceny erotyczne. Intelektualne wyrafinowanie 
i tajemniczość Paula sprowadza się do nie- 
zbyt udanych recytacji wierszy Poego, picia 
sake (Paul podziwia kulturę japońską) i wy- 
kładu na temat twórcy „Maski szkariatnej 
śmierci", który równie dobrze mógłby doty- 
czyć kilkudziesięciu innych pisarzy. 

Potem jest już ciekawiej — historia rozwija 

się podobnie jak wspomniana „Rebeka”, tyle 
że gwałtowniej. Jednak napięcie i sugestyw- 
ny klimat osaczenia udaje się osiągnąć tylko 
kilkakrotnie. Brosnan nie jest z pewnością 
następcą Laurence'a Oliviera, a reżyser Jerry 
London nie potralił zrezygnować z mało inte- 
resujących dialogów na rzecz budzących nie- 
pokój obrazów. (tj) 
Vietlm of Love. USA, 1990. R: Jerry London. 
W: Pierce Brosnan, JoBeth Williams, Virgl- 
nia Madsen, Georgia Brown, Murphy 
Cross. MUVI. 


Pierce Brosnan, JoBeth Wiliams i Virginia 
Madsen 


NOTORIOUS 


Melodramat, 99' 


Biedny Jean-Pierre Cassel! Na starość musi 
grać agentów KGB w podejrzanych melodra. 
matach. Jako niejaki Sebastian, postać do- 
brze znana wszystkim agentom wszystkich 
wywiadów, zajmuje się nielegalnym handlem 
bronią, oczywiście z polecenia Moskwy. Kie- 
dy przerzuca się na tzw. gaz musztardowy, 
CIA podstawia mu córkę jego przyjaciela, 
skazanego w USA za szpiegostwo. Akcja po- 
wiodłaby się zapewne, gdyby w dziewczynie 
nie zakochał się agent CIA. 

Notorious" Colina Buckseya to oczywiś- 
cie remake „Osławionej”, jednego z najlep- 
szych filmów Allreda Hitchcocka. Remake 
bardzo swobodny i mało udany, często osią- 
gający niezamierzony efekt komiczny. John 
Shea nie ma w sobie klasy Cary Granta, a 
Jenny Robertson zabrakło talentu Ingrid 
Bergman. U Hitchcocka chodziło o nazistów 
działających w Ameryce Południowej, u 
Buckseya o agentów KGB, którzy mnożą się 
szybciej od królików i opanowali już prawie 
całą Europę. Niestety sensacji i napięcia w 
filmie Buckseya niewiele, jest za to niepraw- 
dopodobny romans, jako żywo przypomina- 
jący filmy produkowane przez „Harlequina”, 
są dialogi typu „przybyłem tu by wszczepić 
komunizm” i jest lektor, który tytuł „Noto- 
rious" odczytuje jako „Notariusz”. (ec) 


Notorious. USA, 1991. R: Colin Bucksey. W: 
John Shea, Jenny Robertson, Jean-Pierre 
Cassel, Marisa Berenson. Demel. 
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OFERUJE DO 


SPRZEDAŻY 


DETALICZNEJ 
LICENCJONOWANE KASETY 


« 


Z BAJKAMI DLA DZIECI 


M 


- Opowieści z Kraju Wschodzącego Słonka 


— Przyjaciel Pie: 

— Klasyka animacji - Cartoonii 
— Podróże Guliwera 

— Sąsiedzi cz. I-IV 


CZU 


- Przygody Foczki zwanej Śnieżkiem cz. I, Il 


- Seabert — Narodziny (z seril Śnieżek) 
- Seabert - Pułapka (z seril Śnieżek) 


— Seabert - Noc Żółwia (z seril Śnieżek) 


— Seabert -- Szantaż (z seril Śnieżek) 
— Foo Fur cz. I, Il 


—. Zamieszanie w wiejskim klubie (z serii Foo Fur) 


— Nowe sztuczki (z seril Foo Fur) 
— Obozowy blues (z seril Foo Fur) 
— Mała włóczęga (z serll Foo Fur) 


ZAPRA SZAMY 


— Colargol Zdobywca Kosmosu 

— Colargol na Dzikim Zachodzie 

— Colargol i cudowna walizeczka 

- Pszczółka Maja cz. I-IV 

— Maja I Aleksander cz. I, Il 

— Różowy Smok 

— Przygody Pingwinka Wiercipięty 
- Smurfy — Nowe przygody cz. | 

— Snurki cz. |--IV 

— Wielorybie opowieści (z serii Snurki) 
— Wodne rodeo (z serii Snurki) 

— Kropeczka jedzie do Hollywood 
- Kropeczka i wieloryb 

— Wilk I zając 

— Ania z Zielonego Wzgórza cz. |--V 


OD PONIEDZIAŁKU DO PIĄTKU 
MIĘDZY 9.00 a 16.00 


NASZE 


TO UŚMIECH 
TWOICH DZIECI 


oraz w SOBOTY 
— po wcześniejszym uzgodnieniu. 


FILMY 


PIN 


Thriller psychologiczny, 110' 


Mali chłopcy obserwują z ukrycia dom, w któ- 
rego oknie majaczy nieruchoma postać. Mar- 
twa? Ten z nich, który wdrapuje się na piętro 
zostaje spłoszony zduszonym okrzykiem. 
Więc żyje? Efektowny, choć cokolwiek mylą- 
cy początek filmu zapowiada horror, którym 
„Pin”, napisany i wyreżyserowany przez San- 
dora Sterna w gruncie rzeczy nie jest. Jest 
natomiast studium schizolrenii paranoidalnej, 
pedantycznie dokładnym i sugestywnym w 
stopniu, który wręcz wywołuje u widza od- 
ruch obronny. 

Filmy zagłębiające się w mroki chorego u- 
mystu zawsze budzą pewne wątpliwości co 
do intencji. Czy chodzi tylko o podglądactwo, 
płytką sensację? Czy widz może się nauczyć 
czegoś, co by zrównoważyło występujący 
niewątpliwie w odbiorze (choć byśmy się nie 
chcieli do tego przyznawać) element niezdro- 
wej ciekawości. 

Historia opowiedziana w „Pinie” jest kli- 
nicznie czysta: wyprana z uczuć atmosfera 
domu i nieustanny terror ze strony oziębłych 
rodziców wywołują psychologiczne anomalie 
v synai córki. Dziewczyna rzuca się na oślep 
w seksualną rozwiązłość, dopóki nie położy 
temu kresu przedwczesna ciąża i aborcja, 
dokonana zreszłą przez ojca-lekarza, Chło- 
pak odwrotnie, wyrasta na zakompleksione- 
go seksualnie samolnika, skłonnego do ob- 
sesji. Jej obiektem jest właśnie Pin - me- 
dyczny manekin z gabinetu ojca. Przedsta- 
wiany był dzieciom jako żywy, mądry przyja- 
dlel, więc po tragicznej śmierci rodziców 
chłopak ubiera go w garnitur, sadza na fotelu 
i zaczyna toczyć z nim rozmowy tracąc roze- 
znanie rzeczywistości. Każda próba inter- 
wencji z zewnątrz staje się zagrożeniem wy- 
magającym obrony. Chodzi też o to, aby nie 
pozwolić odejść z tego klaustrolobicznego 
kręgu siostrze: wspólne przeżycia połączyły 
oboje barózo silnymi więzami, ale dziewczy- 
na jest świadoma nasilającej się choroby 
brata. 

Sytuacja tak zarysowana może prowadzić 
ku krwawym jatkom jak uczy schemal powła- 
rzany od czasów pamiętnego „Wsirętu” Ro- 
mana Polańskiego w setkach psychotycz- 
nych thrillerów. Tym razem jednak maka- 
bryczna kulminacja okazuje się równie mylą- 
ca jak początek. To niewąfpliwy plus. Film 
wywołuje też pewien odruch współczucia, 
który nie wystarcza może do ukrycia komer- 
cyjnego wyrachowania _ przyświecającego 
produkcji, ale którego nie powinno się lekce- 
ważyć. W końcu przecież tylko współczucie 
pozostaje w obliczu nieodwracalnego pogrą- 
żania się drugiego człowieka w ciemność, z 
której nie ma wyjścia. 

ANTONI GARBACZEWSKI 


Pin. Kanada, 1989. R: Sandor Stern. R: Da- 
vid Hewiett, Cyndy Preston, Terry O'Quinn, 
John Ferguson. Vision. 


EDDIE 
I KRĄŻOWNIKI Il 


Muzyczny, 100' 

Stara prawda, że tak zwane dalsze ciągi ni- 
gdy nie dorównują pierwowzorom znalazła 
kolejne potwierdzenie. W 1983 roku Martin 
Davidson zrealizował z udziałem, wtedy jesz- 
cze nie znanych, aktorów, Michaela Paró i 
Toma  Berengera, historię _ piosenkarza 
rock'n'rollowego, Eddiego Wilsona, którego 
zniszczyło dążenie do doskonałości. 

Eddie był postacią wymyśloną, ale wzoro- 
waną na największych gwiazdach muzyki 
przełomu lat 50. i 60.: młody buntownik, uta- 
lentowany ale pełen kompleksów. pragnący 
tworzyć muzykę doskonałą, a przez to nie- 
śmiertelną. W linale filmu, po kolejnej kłótni z 
zespołem i producentami płyty, rozgoryczony 
i przez nikogo nie rozumiany Eddie popełnił 
samobójstwo. 

W filmie Jean-Claude'a Lorda, rozgrywają- 

cym się 20 lat później, Eddie żyje pod zmie- 
nionym nazwiskiem i pracuje jako robotnik 
budowlany w Montrealu, rozpaczliwie usiłu- 
jąc zerwać z przeszłością. Nie udaje mu się 
to, gdyż jest osaczony przez wspomnienia i 
własną sławę. bowiem jego muzyka wciąż 
łascynuje tłumy. Zachowując incognito, Ed- 
die powraca na scenę z nikomu nieznaną 
grupą takich samych zapaleńców jak on 20 
lat temu. Właściwie mógłby sobie ten powrót 
darować. Z dawnego dramatu jednostki wya- 
lienowanej pozostała mało oryginalna opo- 
wiastka o karierze po latach, której kolejne 
sceny z łatwością możemy przewidzieć. Mi- 
chael Paró męczy się okropnie ze sztucznymi 
wąsami i odżywa dopiero gdy się ich pozby- 
wa — w samą porę by zdążyć na dynamiczny 
finał, w którym wywalcza dla filmu dwie 
gwiazdki. (ec) 
Eddie and the Cruselrs I. Eddie Lives! 
USA, 1989. R: Jean-Claude Lord. W: MI 
chael Paró, Bernie Coulson, Matthow Lau- 
reance, Marina Orsini. Best. 


ZIMOWI 
LUDZIE 


Obyczajowy, 111" 

Wielki Kryzys, rok 1934. Po śmierci żony ze- 
garmistrz Wayland Jackson z córką wyrusza 
przed siebie w poszukiwaniu pracy. Przypa- 
dek sprawia, że zatrzymuje się w małej osa- 
dzie w zapomnianym zakątku Appalachów. 
Spotyka tu piękną i tajemniczą Collie Wright i 
zostaje wpłątany w brutalną rywalizację kla- 
nów rodzinnych Wrightów i Crundellów wła- 
dających okolicą. 

Oczywiście — najważniejsza jest miłość ła- 
miąca wszelkie przeszkody i bariery. Po- 
wieść Johna Ehle'a, której film jest adaptacją, 
należy do kategorii „bestsellerowych roman- 
sów z ambicjami”. Uszlachetnić sentymental- 
ną opowieść miał opis izolowanej społecz- 
ności dzikich i dumnych, choć w gruncie rze- 
czy dobrodusznych górali. Wydawało się, że 
właśnie ten motyw wyeksponuje w „Zimo- 
wych ludziach” reżyser Ted Kotcheff, znany z 
trainej obserwacji różnych zamkniętych śro- 
dowisk (małe miasteczko „gdzieś na Zacho- 


dzie” w „Rambo” czy żydowska wspólnota w 
„Joshua dawniej i dziś”). Ale tym razem ob- 
raz patriarchalnej obyczajowości górali kreś- 
lony jest zbyt pospiesznie. Powierzchowna 
jest malowniczość Crundellów, postaci stają 
się płaskie jak z krzykliwego oleodruku, mie- 
szkańcy osady są przesadnie żywiołowi. 
Pierwsza część filmu ma nienaturalny, frene- 
tyczny ryim. Przed narzuconym sposobem 
gry broni się skutecznie jedynie Lioyd Brid- 
ges, imponująco flegmatyczny, przebiegły, a 
zarazem dobroduszny w roli głowy klanu 
Wrightów. 

Od chwili kontrontacji Jacksona z demo- 
nicznym byłym kochankiem Collie tonacja fl- 
mu zmienia się na baśniowo-melodramatycz- 
ną. Jaskrawo efekty - poczynając od nie koń- 
czącej się walki na śniegu — dawkowane są 
bez umiaru. Zawodzą także aktorzy. Kelly 
McGilis nie potrafi uwiarygodnić decyzji od- 
dania ukochanego dziecka Crundellom. Kun 
Russell jest tylko poprawny w roli zagubione- 
go, acz szlachetnego zegarmistrza. 

Wielka szkoda, że jedynym elementem na- 

prawdę przykuwającym uwagę (oprócz gry 
Bridgesa) są majestatyczne i groźne, zimne i 
pełne mgieł Appalachy. (j) 
Winter People. USA, 1988. R: Ted Kotchett. 
W: Kurt Russell, Kelly McGlllis, Lloyd Brid- 
ges, Mitchell Ryan, Amelia Bumette, Eileen 
Ryan, Lanny Flaherty, Jeftrey Mesk. NVC- 
Solopan. 


Kelly McGiilis 


ŚWIĘTY MIKOŁAJ 
JEST ŁAJDAKIEM 


Tragifarsa, 104 

Wigilijny dyżur pary pracowników telefonu 
zaułania zapowiada się niewesoło. Święty 
Mikołaj kradnie, bije ciężarną żonę, winda 
znów ułkwiła między piętrami, młody trans- 
westyta stracił partnera. 

Film Jean-Marie Poire'a określany jest jako 
czarna komedia, to jednak zbyt łagodna kla- 
Syfikacja. Początek jest dość stereotypowy 
(eks-przestępca w stroju Świętego Mikołaja 
zostaje wygoniony ze sklepu, w którym pró- 
buje nielegalnie zarabiać, z telefonu zaufania 
korzystają spragnieni wrażeń erotomani), ale 
z każdą minutą film staje się coraz bardziej 
przerażający. Bohaterowie poruszają się ni- 
czym zepsule zabawki, każdy własnym ryt- 
mem. Wszelkie granice zostają przekroczo- 
ne, spirala absurdu rozkręca się. 

Można byłoby uznać, że taka historia jest 
tylko wytworem niezdrowej wyobraźni scena- 
rzysty. Lektura kronik kryminalnych dowodzi 
jednak, iż także w realnym życiu maka- 
bryczne wydarzenia zaczynają się od dro- 
biazgu, od irytacji wywołanej awarią telewizo- 
ra czy złośliwą uwagą teściowej. W „Świętym 
Mikołaju” jest dokładnie tak samo. 

To film wyłącznie dla zwolenników czarne- 
go humoru. Podświadome oczekiwanie, że 
za chwilę pociąg absurdu wskoczy na właści 
we tory, przyjedzie policja, urodzi się urocze 
maleństwo, transwestyta zdejmie perukę i 
zacznie mówić męskim głosem, okazuje się 
daremne. Wigilijna noc w Paryżu jest nocą 
prawdziwego szaleństwa. (aws) 

Le Póre Nośl est une ordure! Francja, 1982. 
R: Jean-Marie Poire. W: Anemone, Josiane 
Balasco, Marie-Anne Chazel. Relax. 


Freejack 

R: Geoff Murphy. W: Emilio Estevez, Anthony 
Hopkins, Mick Jagger. USA, 1992. D: ITI 
Science-fiction. Kierowca rajdowy zostaje 
przeniesiony w przyszłość. Jego ciało po- 
trzebne jest umierającemu milionerowi. 


Morderczy amok 

Murder Run. R: George F. Hood. W: Russell 
Fast, Marice Severson. USA, 1989. D: Awwa. 
Dramat sensacyjny oparty na faktach. Para 
nastoletnich morderców terroryzuje Amerykę 
lat 50. 


Loose Cannon 

R: Dean Hargrave. W: Shadoe Stevens, Bru- 
ce A. Young. USA, 1991. D: Demel. Komedia 
sensacyjna, której bohaterem jest posługują- 
cy się kontrowersyjnymi metodami policjant 
z Los Angeles. 


Iluzje 

lilusions. R: Victor Kulle. W: Robert Carradi- 
ne, Heather Locklear, Emma Samms. USA, 
1991. D: Artvision. Dramat psychologiczny. 
Młode małżeństwo, przeżywające kryzys, wy- 
najmuje dom na puskowiu, który przed laty 
byt miejscem makabrycznych wydarzeń. 


Nouvelle Vague 

R: Jean-Luc Godard. W: Alain Delon, Domi- 
ziare Giordano. Francja-Szwajcaria, 1989. D: 
Best Film. Dzieje miłości włoskiej hrabiny i jej 
kochanka-artysty. 


Niech umierają powoli 

Cannibal Ferox. R: Umberto Lenzi. W: John 
Morgen, Lorraine de Selle. Włochy, 1980. D: 
Imperial. Horror. Grupa naukowców zostaje 
zaatakowana przez kanibali w kolumbijskiej 
dżungli. 


Unchained 

A: Daniel Mann. W: Val Kilmer, Sonia Braga. 
USA, 1987. D: NVC. Sensacyjny. Po pościgu 
trwającym 40 lat policja aresztuje uciekiniera 
z więzienia. 


Spóźnieni na obiad 

Late for Dinner. R: D.W. Richter. W: Brian 
Wimmor, Peter Berg. USA. D: Helios. Scien- 
ce-liction. Po 30 latach hibernacji para zako- 
chanych próbuje na nowo ułożyć swój zwią- 
zek. * 


Grek Zorba 


Zorba ihe Greek. R: Michael Cacoyannis. W: 
Anthony Quinn, Alan Bates. Wielka Brytania- 
USA, 1964. D: Guild. Ekranizacja głośnej po- 
wieści Nikosa Kazantzakisa. Anglik przybywa 
na grecką wysepkę i spotyka niezwykłego 
człowieka. ę 


Unnatural Causes — The Agent 
Orange Story 


R: Lamont Johnson. W: John Rilter, Palti La 
Belle. USA, 1986. D: PAl-Film. Dramat sensa- 
cyjny. Weteran wojny wietnamskiej i jego ad- 
woka! walczą o odszkodowanie dla byłych 
żołnierzy, którzy ucierpieli od broni chemicz- 
nej. 


Szybki jak błyskawica 

Days of Thunder. R: Tony Scott: W: Tom 
Cruise, Nicole Kidman, Robert Duval. USA, 
1990. D: ITI. Perypelie kierowcy rajdowego, 
który po wypadku przeżywa kryzys we- 
wnętrzny. 


W obronie życia 

Detending Your Life. R: Albert Brooks. W: 
Albert Brooks, Meryl Streep, Lee Grant. USA, 
1991. D: ITI. Komediodramat. Daniel Miller 
ginie w wypadku i tralia do „Miasta Sądu" 
urządzonego jak luksusowy kurort, gdzie ma 
się zdecydować jego dalszy los: powrót na 
ziemię w nowym wcieleniu czy awans do 
wyższych form istnienia? 


Samantha 

R: Stephen La Rooque. W: Martha Plimpton, 
Dermot Mulroney, Hector Elizondo. USA, 
1991. D: Europol. Komedia. Sercowe perype- 
tie ekscentrycznej nastolatki. 


Grzechy stare jak świat 

Immortal Sins. R: Herve Rachuel. W: CIift De 
Young, Maryam D'Abo. USA, 1991. D: Demel. 
Horror. Młode małżeństwo otrzymuje w spad- 
ku zamek zbudowany na pogańskim cmenta- 
rzysku. 


__ | Zekranów świata 


nacz LIJ 


Fot. MGM 


John Malkovich I Sherilyn F< 


Adaptacja boleśnie prawdziwa 
ipo ludzku chwytająca za gardło. 


ie tylko w wyższych szkołach fil- 
mowych, bo również i w trakcie 
normalnego wychodzenia z kina 
po seansie stawiane bywa pyta- 
nie: doskonała reżyseria? co to 
takiego? 

Odpowiedzi bywają różne. Doskonałym 
nazywa się reżysera, który wprowadzi w ak- 
cję maksimum nowatorskich środków wyra- 
zowych, albo połączy ogień z wodą w harmo- 
nijną syntezę, albo wyzyska jakiś element 
dziela w stopniu dotąd nie spotykanym. Ale 
jedną z możliwych definicji reżyserskiej dos- 
konałości jest również przeświadczenie wi- 
dza, że danego konfliktu z udziałem postaci 
tak a tak scharakteryzowanych — inaczej (już 
nawet nie „lepiej”, a po prostu „inaczej) 
przedstawić filmowo nie można. 

Takie wrażenie towarzyszy widzowi niemal 
debiutanckiego filmu Garyego Sinisego 
„Myszy i ludzie" według znanej na całym 
świecie powieści Johna Steinbecka o latach 
Wielkiego Kryzysu. Oczywiście aplauz kryty- 
ka można nieco osłabić. Po pierwsze Sinise 
korzystał z wybitnej prozy wielkiego pisarza. 
Po drugie - mógł się oprzeć na poprzedniej 
adaptacji tej książki, dokonanej (bagatela!) 
pół wieku temu z maestrią przez Lewisa Mile- 
stone'a. I tu wyłania się pewien moralny as- 
pekt doskonałości. Czy godzi się, czy warto 
podejmować nowe próby adaptacji, jeśli po- 
przednia, wybitna, zachowuje w oczach dzi- 
siejszego widza walor perfekcji (a tak jest z 
filmem Milestone'a z r. 19407 

Oczywiście zdania są podzielone. Sprawa 
wydaje mi się jednak moralnie czystsza niż 
np. zamerykanizowane wersje głośnych fil- 
mów nieamerykańskich, np. „Rashomona” 
czy „Trzech mężczyzn i kołyski" gdzie dość 
cynicznie wykorzystano sprawdzone sukce- 
sy, często po upływie zaledwie paru lat, by 
ów pierwotny sukces stanowił jeszcze dar- 
mową reklamę nowego produktu. Jednak 
przypadek „Myszy i ludzi" przypomina mi ra- 
czej problem nowych tłumaczeń klasyków. 


Pamiętam napaści na autorkę nowego tłuma- 
czenia „Kubusia Puchatka” Milne'a, motywo- 
wane argumentem, że tłumaczenie Ireny Tu- 
wim jest kongenialne, weszło w słownictwo 
potoczne i innego nam nie trzeba. Ale np. 
przeciw szekspirowskim przekładom Słom- 
czyńskiego czy Sity nikt nie wysuwał argu- 
mentu, że przecież „Makbela” już kiedyś na 
polski przełożono. 

Gary Sinise jest przede wszystkim akto- 
rem. Kiedy więc zastanawiał się, jaki film war- 
to by wyreżyserować, z pewnością szukał te- 
matu dostarczającego szans na dużą kreację 
aktorską. Dla niego samego. Myślał jednak z 
pewnością o aktorstwie w ogóle. W porę! Bo 
aktorstwo w Hollywood doznało znacznego 
regresu za przyczyną filmów Nowej Przygo- 
dy. Mówię, oczywiście, o prawdziwym aktors- 
twie, nie zaś o hałaśliwym „gwiazdorstwie”, 
które jest nieodłączną cechą hollywoodzkie- 
go Systemu: każda wielka wytwómia wie, że 
w razie potrzeby można za znaczne pienią- 
dze wypromować na „gwiazdę” co drugą po- 
cząłkującą aktoreczkę, spełniającą pewne 
zewnętrzne warunki. Proszę porównać ile od 
dobrego aktora, Harrisona Forda, wymagano 
(i otrzymano), w „Poszukiwaczach zaginionej 
arki" Spielberga, a ile w „Świadku” Weira! 
Gdy Indiana Jones w oszalałym pędzie prze- 
skakuje z wierzchowca do samochodu - 
kogo interesuje jego mimika? 

Oczywiście są i dziś w Hollywood filmy 
polegające na świelnym aktorstwie (choć 
znamienne, że często robią je przybysze z 
Europy: Miloś Forman, Costa-Gavras, elc.). 
Bicepsy Michaela Keatona w „Batmanie” 
można było łatwo zastąpić czyimiś innymi, 
ale „Sierpniowe wieloryby" Andersona nie 
powstałyby bez koronkowego aktorstwa Bet- 
te Davis i Lilian Gish. Tak czy owak — filmy 
aktorskie są w Hollywood rzadkie, konkuren- 
cja w tym gatunku jest raczej mniejsza i Sini- 
se podjął trafną decyzję, by próbować do- 
równać pamiętnym kreacjom Lona Chaneya 
juniora w roli Lenniego i Burgessa Mereditha 


w roli George'a ze starego filmu Milesto- 
ne'a. 

W pierwszych ujęciach filmu dominuje 
ruch. Ciemność - która okazuje się ciemnoś- 
cią wagonu towarowego — przeszywana jest 
ruchomymi błyskami Światła wpadającego z 
zewnątrz. Pociąg pędzi. Bezrobotni robotnicy 
rolni George i Lennie jadą w tym samym kie- 
runku, w którym John Steinbeck wyśle w 
swej następnej powieści, „Gronach gniewu”, 
wyzulą z ziemi rodzinę Joadów. Wielki Kryzys 
lat 30. przypomniał Amerykanom dumne ha- 
sło drugiej połowy XIX wieku, „go West!”. 
Wyprawa George'a i Lenniego nie ma jednak 
cech dumnego pionierstwa. Ciągle uciekają, 
szukając coraz rozpaczliwiej miejsca pod 
słońcem. Sinise szybko wtajemnicza widza w 
powód ucieczki, którym nie jest ani popełnio- 
na kradzież, ani mord, ani oszustwo - gdy 
George bez zdziwienia wykrywa w dłoni Len- 
niego zaduszoną mysz, ten, jakby przepra- 
szając, mówi 

— Myszka już była zdechła, kiedy ją złapa- 
tem! 

Ten debil, obdarzony niekontrolowaną silą 
pięści, lekko noszący wory owsa, które z tnu- 
dem dźwiga dwóch najemników, byłby zna- 
komitym kompanem niepozornego Geor- 
ge'a, gdyby umiał wymijać najprostsze wy- 
zwania, rzucane mu przez życie. Ale nie umie. 
I jest to przypadek tak beznadziejny, że Geor- 
ge'owi pozostaje już tylko wzdychać: 

— Jak piękne było życie bez ciebie! 

I już widać jak na dłoni, czemu ta niezwy- 
kła przyjaźń/niechęć tworzy przesłanki dla 
niekonwencjonalnych kreacji. Sinise, grający 
George'a, musi stworzyć postać prostego, 
ale mocnego człowieka, rozdzieranego prze- 
ciwstawnymi uczuciami, który nie zawaha się, 


by rzeczywiście w imię przyjaźni oddać mor- 
derczy strzał, będący — paradoksalnie — naj- 
wyższą miarą odpowiedzialności za bliskiego 
człowieka. Ale George, wprawdzie postawio- 
ny w sytuacji bez wyjścia, jest jednak tatwiej- 
szy do zagrania. Jest jednym z nas, reaguje 


jak my, ocenia realnie każdą zmianę sytua- 
cji. 
Zagrać Lemniego — dużo trudniej. Nie tylko 
dlatego, że jest „inny”. Chodzi o to, by widz 
tę „inność” mógł przyjąć nie za coś własne- 
go, oczywiście, ale za coś zrozumiałego, lo- 
gicznie wynikającego z utopijno-dziecinnego 
świata, jaki Lennie sobie zbudował. Bo to 
wcale nie ma być bezduszny matoł, do które- 
go nic nie dociera — ciekawe, że do tej naj- 
ważniejszej roli Sinise wybrał Johna Malkovi- 
cha. Kto pamięta go z „Niebezpiecznych 
związków” jako przebiegłego arystokratę o 
myślącej twarzy, może przypuszczać, że byt 
on osłalnim aktorem, do którego można się 
było zwrócić z propozycją roli Lenniego. Gdy 
się jednak widzi, jak bardzo Malkovich wie- 
rzy, że „nie trzeba być mądrym, by być dob- 
rym chłopcem”, albo jak rozgrywa scenę fi-. 
nałową, gdy zarazem przeczuwa rozwiązanie 
i pragnie tragiczną puentę oddalić opowieś- 
cią o wspaniałym, spokojnym życiu z przyja- 
cielem — trudno oprzeć się wrażeniu, że ta 
rola nie mogła zostać zagrana bardziej prze- 
konywająco. Malkovich nie pozwala popaść 
filmowi w niemal nieuchronną czułostkowość 
i mazgajstwo. 

Zarzucano Steinbeckowi rzekomą naiw- 
ność: że przerażenie wyczulonej socjalnie in- 
teligencji amerykańskiej z lat kryzysu wpisał 
w. dramat nie tylko jednostkowy, ale też i 
mało typowy, zważywszy wyjątkowość posta- 
ci Lenniego. Dokonana współcześnie adap- 
tacja wielkiej powieści — boleśnie prawdziwa 
i po ludzku chwytająca za gardło — potwier- 
dza trafność intuicji pisarza, przekładającego 
dramaty konkretnych protagonistów nad dra- 
mat formacji ekonomicznych. 

JERZY 


PŁAŻEWSKI 


OF MICE AND MEN 
reż. Gary Sinise, USA 


FILM NR 39, 27 WRZEŚNIA 1992 29 


Portret na życzenie 


„Ostatnie kuszenie Chrystusa": bohater kontrowersyjny 


„Bugsy”: stylowy gangster 


rzekroczył pięćdziesiątkę (ur. 

1939 w nowojorskim Brookly- 

nie), ale nie przestał być jed- 

nym z najbardziej dynamicz- 
nych aktorów naszych czasów. Dwie 
najnowsze kreacje w pełni potwierdzają 
jego aktorską klasę. W. „Reservoir 
Dogs" gra gangstera, który usiłuje 
dojść, kto z jego kumpli zdradził policji 
plan „skoku”. Zgoda na udział w debiu- 
tanckim filmie — inna rzecz, że ten de- 
biut Quentina Tarantino okazał się bły- 
skotliwy! - to typowe dla temperamentu 
Harveya Keitela. Od początku swej ka- 
riery ryzykował i od początku popierał 
nowych reżyserów. Z kolei główna rola 
w mrocznym dramacie „Bad Lieute- 
nant” Abla Ferrary dopełnia jego „poli- 
cyjnej trylogii”. Pamiętamy: w „Telmie i 
Luizie' jest gliną o miękkim sercu, który 
trochę wbrew sobie ściga zbuntowane 
uciekinierki. W thrillerze Alana Rudolp- 
ha „Mortal Thoughis" jest sceptycznym 
policjantem, przesłuchującym podej- 


rzanego o morderstwo. Ale „zły porucz- 
nik” jest w tej trójcy postacią najbar- 
dziej szokującą, bo łamie prawo na 
równi z kryminalistami, dopóki sprawa 
zgwałconej zakonnicy nie spowoduje 
moralnego i duchowego wstrząsu 
Trzeba widzieć jak to jest zagrane! 


Zaczął karierę w latach 60., gdy jako 
student nowojorskiego Actors Studio 
odpowiedział na anons debiutanta z 
wydziału reżyserii New York University, 
który szykował swój pierwszy film. Ten 
debiutant nazywał się Martin Scorsese. 
Ich studencki film „Who's That Kno- 
cking at My Door" wszedł na ekrany w 
1968 roku. Keitel występował już w 
słynnej Cafć „La Mama", myślał o 
Broadwayu, ale radośnie przystał do 
Scorsesego: zagrał następnie w jego 
filmie „Mean Streets” (1973), był mę- 
żem-charakteropatą w następnym — „A- 
licja już tu nie mieszka" (1974), neuro- 
tycznym alionsem w „Taksówkarzu” 
(1976) i znalazł się oczywiście w kontro- 
wersyjnym „Ostatnim kuszeniu Chrys- 
tusa”, Wysoko oceniany za swe role 
teatralne, bez wahania rzucał się na 
spotkanie przygody, gdy zapraszali go 
nowi reżyserzy: Alan Rudolph do „Wel- 
come to L.A." (1976), Ridley Scott do 
kręconego w Anglii Conradowskiego 
„Pojedynku”, Paul Schrader do „Bia- 
tych kołnierzyków”, James Toback do 
„Fingers”. Rzadko spotyka się kogoś, 
kto z takim entuzjazmem potrafi bawić 
się możliwościami, jakie daje kino. 


Jego najosobliwsze role to morderczy 
robot prześladujący piękną Farrah Faw- 
celt w „Saturnie 3” i reporter z kamerą 
ukrytą w źrenicy oka, który obserwuje 
umieranie Romy Schneider w „Śmierci 
na żywo”. Nazywa się go „latającym ak- 
torem”, bo grywa chętnie w Europie 
(także irancuski film Ettore Scoli „Noc w 
Varennes", hiszpański „El Caballero de 
dragon”, ostatnio włoska komedia 
„Caro Gorbachev" Carlo Lizzaniego). 

Za rolę Mickeya Cohena w „Bug- 
sym” dostał Oscara, a amerykańskie 
stowarzyszenie krytyków przyznało mu 
w 1991 swoje prestiżowe wyróżnienie 
za osiągnięcia ostatnich lat. Trudno by- 
łoby ich nie docenić. Niezbył wysoki, o 
trochę płaskiej twarzy — marzenie każ- 
dego charakteryzatora! — sprężysty w 
ruchach (kiedyś był żołnierzem w mari- 
nes), jest znakomitym reprezentantem 
pokolenia amerykańskich aktorów lat 
70., którzy narzucili kinu niezmiernie 
wysoki standard. 


„Pojedynek": bohater conradowski 


POCZTA 


Dostało nam się od JULII ze Strzeic O- 
polskich za nieścisłość, która zakradła się 
do jednej z zapowiedzi nowości video. Na- 
sza wina — ale problem polega na tym, że 
notki te sporządzane są zazwyczaj przed 
obejrzeniem filmów przez dystrybutorów w 
formie folderów lub ulotek reklamowych, 
bądź w oparciu o okładki. Niestety, okazuje 
się, że nie można im ufać. Nawet zegra- 


niczne leksykony filmowe nie są pomocne, 
często podają bowiem zupełnie sprzeczne 
informacje o treści tego samego filmu. Po- 
staramy się jednak o większą czujność w 
przyszłości. 

Czytelnicy pytają gdzie kupować filmy na 
kazetach video tak, by mieć pewność, że 
nie są to kopie pirackie. Najlepiej w punk- 
tach sprzedaży firmowanych przez dystry- 
butorów, których filmy omawiamy w na- 
szym piśmie. Jeżeli dystrybutor nie posia- 
da wiasnej sieci sprzedaży, najbezpiecz- 
niejsze wydają się duże hurtownie. KAROL 
Z. z Łodzi pyta o filmy „Imperisłu” I „Soło- 
pana”. Kasety z filmami, znajdującymi się w 
dystrybucji „Imperiału”, można kupić w 


MOŻESZ DO NICH NAPISAĆ 


ELIZABETH 


Baker-Winokur- 
Ryder Public 
Relations 

9348, Civic Center 
Drive 

Fourth Floor 
Beverly Hills 

CA 90210 

USA 


JOHN RITTER 

c/o Laurence Frank 
and Co Public 
Relations 

4605, Lankershim 
Bivd. 

North Hollywood 


CA 91602 
mA USA 
Ez/ 

* 
Nie możemy 
niestety, odpowiedzi. Ó 


> 


TOM SELLECK 

c/o Esme Chandlee 
Associates 

9021, Melrose 
Avenue, suite 207 
Los Angeles 

CA 90069 

USA 


VICTORIA 
TENNANT 
c/o Creative Anists 


Agency 
9830, Wilshire Bivd. 
Beverly Hills 

CA 90212-1825 
USA 


odpowiadać za ewentualną zmianę agencji przez adresata | nie gwarantujemy, 


x *k 


Horoskop telefoniczny 


EE co Cię czeka w PYczy 


le o wszystkim możesz wi 


0/01/609 490 78 


m tygodniu na 
Anas PIT 


iwno Cię nie ominie. 
jdzwoń już teraz. 


tu Wstaw 


nr Twojego znaku Zodiaku 


kB, ES, 

OBALLE 
Byk Lew 

03 kia 
Panna 


(©! 07 10 
waga Koziorożec 
RAJ 
oe A£1 
Skorpion wodnik 


PA .. 


Ryby 


Serwis w języku polskim ! 
Wróżenie z kart! 


Chcesz mieć 
przyszi 


done? Chcesz znać swoją 


ść? Po prostu zadźwoń. 


Nasz numer telefonu: 


© 001/609 490 78 00 


Opłata telefoniczna do USA wynosi 22 200 zł/min 


Warszawie m.in. w hurtowniach „Video-Mig 
(ul. Jana Pawia l 73) I Silver (ul. Skierdo- 
wska 16A) oraz w sklepie firmowym „Impe- 
rislu" przy ul. Kolskiej 12. Do niedawna fir- 
ma „Solopan” rozpowszechniała swoje 
filmy w hurtowniach Neptun Video Center 
I tam można kupić starsze propozycje tej 
firmy (w Warszawie przy ul. Saskiej 100/6). 
Ostatnio „Sołopan” nawiązał współpracę z 
„Vision” (w Warszawie punkty sprzedaży 
mieszczą się przy ul. Rydygiera 7 I w Al. 
Jerozolimskich 125/127). 

Na koniec o upatach. Nie ma innego u- 
sprawiedliwienia, tyłko udar, że w „Po- 
czcie" w nr. 35 podaliśmy, że dziwne imię 
Steptania Kramer pisze się przez „ph”. 
Nie! Właśnie przez „pf”, chociaż to dzi- 
wacznie wygląda. Przepraszamy. 
BOGUSŁAWA N. z Torunia. „Poczta” rów- 
nież uważa, że talent Willema Dafoe nie jest w 
pełni wykorzystywany przez kino, ale taki to 
już los aktorów nie tylko utalentowanych, ale i 
ambitnych. Ostatnio Dałoe dużo gra w tea- 
trze, pojawiając się w kinie rzadziej, ale od- 
nióst właśnie sukces w thrillerze „White 
Sands' z Mickeyem Rourke i Mary Elizabeth 
Mastrantonio. Gra także w erotycznym thrille- 
rze u boku Madonny. Co do wzrostu, to do- 
stępne nam źródła podają 178 cm. Nie zano- 
si się na to, żeby „Ostatnie kuszenie Chry- 
Stusa" Martina Scorsese miało trafić na pol- 
Skie ekrany lub do programu TVP. Muzykę do 


„Jezusa z Montrealu" Denysa Arcanda napi- 
sał Yves Lalerrióre. 


VIOLETTA z Wrocławia. Trochę to polrwato, 
przepraszamy, ale Lorenzo Lamas nie prze- 
pada za rozgłosem i trudno jest zdobyć o nim 
inlormacje. Oto, co znaleźliśmy. Urodzony 20 
Stycznia 1958 w Los Angeles, ma 185 cm 
wzrostu, oczy piwne, szatyn. Mistrz w pływa- 
niu, myślał o karierze wojskowej, ale przyja- 
ciółka zaciągnęła go na zajęcia kółka drama- 
tycznego. Zagrat niewielkie role m.in. w 
„Grease” (1978), „Tilt” (1979) i „Take Down” 
(1978). Jedną z pierwszych głównych ról za- 
grał w „Body Rock" (1984). Rozgłos zdobył w 
serialach TV: „California Fever 
Midland Heights" i „Falcon Crest”. Zwolenni- 
cy mocnych wrażeń kojarzą go przede 
wszystkim z cyklem filmów o policjancie zwa- 
nym  Żołnierzem („Zjadacz węży”, „Odwet 
Żotnierza”). Jego pierwsze małżeństwo trwa- 
ło niewiele ponad rok, drugie niecałe trzy lata, 
od 1989 związany jest z Kathleen Kiromont- 
Smith, córką aktorki Abby Dalton. Ma troje 
dzieci, w tym jedno ze związku pozamałżeń- 
skiego. Uwielbia szybkie samochody. 
AGNIESZKA U. z Poznania. Rzeczywiście 
Thomas Brown, sympatia Winony Ryder w 
„Witaj w domu, Roxy”, grat główną rolę w 
„Kochanie, zmniejszyłem dzieciaki”. Ma 20 
lat (ur. 27 grudnia 1972), 175 cm wzrostu, jest 
zapalonym narciarzem, a jego debiutem było 
„Silverado'” Lawrence'a Kasdana. 
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Listy do redakcji 


„HOLLYWOOD 
ZACZYNA CZYTAĆ” 


Pan Krzysztof Ktopotowski informuje nas o 
nowej adaptacji „Ostatniego Mohikanina" Ja- 
mesa Fenimore Coopera (nr 33), nie bez racji 
stwierdzając, że Amerykanie znają (ewentual- 
nie) jedynie tytut tej powieści. Ale obawiam 
się, że jest to także udziałem p. Ktopoto- 
wskiego. Cokolwiek by nie uczynił ze scena- 
riuszem filmu Michael Mamn, nie zmienił za- 
pewne imienia i koloru skóry tytutowego bo- 
hatera. Ostatni Mohikanin ma na imię Unkas 
czyli Rączy Jeleń i zapewne to jego życie 
seksualne zainteresowało scenarzystę, jako 


że w oryginale literackim kocha on Korę, bia- 
łą kobietę z domieszką krwi murzyńskiej. Na- 
tomiast Natty Bumppo jest czystej krwi bia- 
tym, który w powieści zwany jest przez in- 
diańskich przyjaciół Sokole Oko, a przez 
wrogów Długą Strzelbą. W innych tomach cy- 
Klu przybiera imiona Pogromcy Zwierząt, Tro- 
piciela Śladów i Skórzanej Pończochy. Proto- 
typem tej postaci byt dla Coopera Daniel 
Boone, który niewątpliwie może pretendo- 
wać do miana „pierwszego bohatera amery- 
kańskiego", ale równie niewątpliwie nie może 
być Mohikaninem. W Polsce, jak sugeruje p. 
Ktopotowski, znamy powieści, których „Ame- 
nykanie nigdy by nie zmęczyli”, aliści nie wy- 
nika to z jego korespondencji. 
BERTA BURSZTYN 
(Usie Jamy) 


Dziś — widziany oczyma 
Matgorzaty _ Lewando- 
wskiej — Najlepszy Aktor 
Połski w roku 1991, zdo- 
bywca „Złotej Kaczki”, 
jeszcze niedawno amant i 
kontestator, teraz raczej 
cynik I kplarz — Bogustaw 
Linda. Prosimy o listy 
czyją karykaturę chcieli- 
byście zobaczyć! 


Rys. Małgorzata Lewandowska 


4/- Bogusław Linda 
FILM NR 39, 27 WRZEŚNIA 192 31 


WSTRZĄSAJĄCY THRILLER POLITYCZNY 


(/ ., SPECJALNA y 
( NAGRODA JURY Vy) 
(), NA FESTIWALU 
SĄ W CANNES 1990 „7 


Morderstwa. 
Tortury. 
Prawda nigdy nie może być zapomniana. 


„a m" kówsśii 
Posiada ją każdy rząd. 
Reżyseria KEN LOACH. W rolach głównych FRANCES McDORMAND, BRIAN COX, BRAD DOURIF, 


Śmierć Amerykanina w starciach ulicznych w Północnej Irlandii ujawnia 
jeden z najbardziej szokujących skandali dotyczących rządu brytyjskiego. 
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